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Ze w zględu  na zn iesien ie  
z  dniem  dzisie jszym  stanu  
w y ją tk o w eg o  w  K ra k o w ie , 
w y d aw n ic tw o  „Głosu N arodu" 
pospiesza zaw iadom ić szano­
w n y c h  p ren u m era to ró w  m iej­
scow ych, że począw szy  od po­
n iedzia łku , dn ia  14 b. m. „Głos 
N arodu" odbierać będzie m o­
żna  ta k  ja k  daw nie j, o godzi­
n ie 10 'A p rzed  południem  w  
adm in istrac ji d z ien n ik a  p rz y  
ul. G arbarsk ie j, w  fllji p rz y  
ul. Szew skiej, o raz w  g łó w ­
n y c h  agencjach . „Głos Naro­
du^ w ychodzić  będzie  odtąd 
codziennie, z w y ją tk iem  św ią t 
i n iedziel, k tó ry  to w y ją te k  
je s t  uzasadn iony  p rzez  postu­
la t  ca łkow itego  św ięcen ia  dni 
św ią tecznych . N astępny  nu ­
m e r „Głosu N arodu" w y jd z ie  
w  poniedziałek  14 b. m. o go­
dzin ie  10 ‘A z  rana.

W i e d e ń  12 listopada. Dzisiejsza 
Wiener Zeitimg ogłasza rozporządze­
nie całego ministerstwa, znoszące stan 
wyjątkowy w  powiatach: Bochnia, Brze­
sko, Brzozów, Chrzanów, Jarosław, 
Kraków miasto, Kraków powiat, My­
ślenice, Pilzno, Podgórze, Przemyśl, 
Rzeszów, Sanok, Tarnów  i Wieliczka.

Pozosta e zatem stan wyjątkowy jeszcze w 
następujących 8 powiatach: Gurllce Grybów, Ja­
sło, Krosno, Limanowa, nowy Sącz, Nowy-Targ 
I Strzyżów Pretekstem de utrzymani* stanu wy­
jątkowego w tych powiatach jest okoliczność, 
że w tych powiatach mają być jeszczt niepo- 
ksńczone procesy karns o zaburzenia przeciw 
żydom.

Stan wyjątkowy w Krakowie i w znacznej ęzę- 
ści zachodniej Galicji, który de jure nie istniał już-, 
od cr wili zaniedbania przez rząd uzasadnienia swych 
zarządzeń na pierwszem posiedzeniu Isby posel­
skiej. de facto dopiero dzisiaj naprawdę znięfiiony 
został. Ju re  cadvco zatrzymano go jeszcze w ośmiu 
powiatach, w których gorliwość biurokracyjna wy 
kryła niezałatwione jeszcze jakieś sprawy -karne, 
mające po większej części bardzo daleki tylko zw ią­
zek z rozruchami.

O ile bowiem nasze wiadomości sięgają, praw ­
dziwy proces rozruchowy (o zaburzenia starosąde­
ckie) oczekiwany jest jeszcze tylko w jednym  N o­
wym Sączu. Tam u jęć tylko zatrzymanie stanu

wyjątkowego dałoby się może formalnie, jeżeli nie 
usprawiedliwić, to przynajmniej poniekąd wytło- 
maczyó ; utrzymanie go gdzieindziej nie jest ni- 
czem innem, jak tylko pokryciem wstydliwe® od­
wrotu, którego konieczność rząd chyba zrozumiał już 
niebawem po wydaniu tych zupełnie nieuzasadaio 
nych ustawą i poetycznie bezwartościowych zarzą­
dzeń, odpowiadających jedynie życzeniom żydow­
ski h, a n :estety i nieżydowskich także członków 
Koła polskiego.

Oczywiście dla każdego polityka, stojącego po 
ca Kołem polskiem, było rzeczą jasną, że najdłuż 
szym terminem, do którego stan wyjątkowy da się 
utrzymać, będzie parlam entarna dyskusja nad tym 
przedmiotsm, grożąca rządowi przykrą moralną 
porażką. Jedynie polityka dziecinnych złudzeń, 
której najchętniej trzyma s'ę Koło polskie, mogła 
przypuszczać, że w stanie wyjątkowym będzie m o­
żna wychować całe pokolenie polskiego Judu, w 
którego rękach aai jeden zeszyt Wieńca i Pszczółki, 
ani jeden num er Prawa ludu  się nic znajdzie, i 
którego uszy nie usłyszą nigdy ani jednego na 
miętnego słowa, wypowiedzianągo na agitacyjnych 
zgromadzeniach. A przecie tylko w takich warun­
kach stan wyjątkowy mógłby mieć rzeczywistą 
wartość dla sfer rządzących. Zniesienie stauu wy­
jątkowego, zanim jeszcze ten stan m ógł jakikol­
wiek wywrzeć skutek, je s t tylko przykrą kompro­
mitacją dla tych, łtó rzy  za nim instygowali i któ­
rzy o jego utrzym anie walczyli, a więc w pierw­
szym rzędzie dla K oła polskiego i p. m inistra dla 
Galicji)

Zwłaszcza pam iętna po wszystkie czasy dysku­
sja w Kole polskiem, dzisiej -z jm roznorządzeniem 
całego m inisterstw a postawiona została w świetle 
tak  przykrem, że Ludno doprawdy było pomyśleć 
o dotkliwszej karze dla ówczesnych obrońców i w iel­
bicieli wy ątkowych zarządzeń. Najstraszniejszą bo­
wiem dla polityków rzeczą jest narażenie się na 
śmieszność.

Stan wyjątkowy zatem był nieużyteczną igra­
szką. Nie dość na te rn : on był wprost szkodli­
wym czynem. Kto się łudzi, że stan rzeczy jest 
teraz lepszy, Diż w czerwcu? Nie biją już żydów— 
to prawda Nic biliby ich już i bez stanu wyjąt­
kowego ; naturalne przesilenie się skończyło, wy­
buch długo tajonej namiętności znalazł ujśc e. Ale 
reprdS’a. jaką wobec ludu zastosowano za rozbicie 
kilkuset daszek z wódką i rozprucie kilku pierzyn 
żydowskich, wywcł»ła uczucie głębokiej goryczy, 
wywołała grunt poiatniejszy, niż kiedykolwiek, dla 
każdej rewolucyjnej agitacji Ag tatorom dano zaś 
kilka miesięcy odpoczynku, oader ‘im samym po­
żądanego ; przez tych kilka m ń s ‘ę y n i k t  w ż a ­
d n y m  k i e r u n k u  a b s o l u t n i e  n i c  n i e  
u c z y n i ł ,  aby ich wpływem zachwiać, aby na­
siona przez nich zasiane zniszczyć, aby dla ich 
dalszej pracy stworzyć przeszkody — i uikt nic 
uczynić nie mógł, choćby chciał, ,bo właśnie stan 
wyjątkowy sta ł na zawadzie wszelkiej, nawet naj- 
dodatniejszej akcji publicznej. N atom iast sooja 
•liści skupili siły, poczynili przygotowania, przygo­
towali amunicję, aby teraz po otwarciu na oścież 
bram wolności, huknąć nam ze wszystkich dział 
sa'w ę tryumfu.

W ysłana n a  forpoczty b rh W ra  o poddaństwie 
t lu d ą  w Balsce gotuje bohaterom socjalizmu^ odpo­
w iednie kwatery w ciemnych, um ysłach. W  takiej 
właśuie chwili Czds uważa w dodatku za stosowne 

polit-czue wyszydzić i obsypywać nięzem nieu- 
zasadniouemi obelgamj* posłów - włościan a panu 
Daszyńskiemu- podawać cukierki komplementów! 
N ie  ma jak „rozum nolityczuy" ! ^

Jakie teu sławny Vozurnv:polityczny“ podyktu­
je  sofcie*fafeo 'e%bec pAesilenia w obozie cirześci- 
jaństo-ludowym , przesileni* w któręm jó ir ,. p rze­
błysk lepszej przyszłości, to'1 (fezywiście trudno o d - . 
gadnąć. Można jednak z góry przypuszczać że bę­
dzie to stanowisko jak najfatalniejsze.. Pomimo to, 
chcielibyśmy chętnie wierzyć, że odsunięcie się 
posłów ks. Szrondra, dra Danielaka i Zabudy od 
ks Stojałowskiego było jednym  z powodów przy­

spieszenia cofnięcia s‘anu wyjątkowego. W iemy 
jednak iż samo cofnięcie mamy przedewszystkiem 
do zawdzięczenia energicznemu poparciu, jakiego 
użyczyli tym  posłom w ich zabiegach około znie­
sienia stanu wyjątkowego przedstawiciele narodu 
czeskiego, na których się tak niegodnie rzucił ks. 
Stojalowski. Ich męskiej stanowczości, ich niewzru­
szonej zasadzie służenia zaw zs sprawie wolności, 
ich serdeczuej przyjaźni dla ludu polskiego zawdzię­
czamy możuość ponownego od dziś dnia przystą­
pienia do pracy i walki przeciw wewnętrznemu 
nieprzyjacielowi — którego widzimy przedewszy­
stkiem w socjalistycznym agitatorze i żydowskim 
wyzyskiwaczu. Nie umiemy tej pracy zacząć lepiej 
jak słowami hym nu „Boże, coś Polskę przez tak 
liczne wieki, — Otaczał blaskiem potęgi i chwa­
ły..." „Użyźniaj pola, spustoszałe łan y ; — Niech 
szczęście, pokój na nowo zakwitną; — Przestań 
nas karać, Boże zagniewany!"

. -------------  -T- m' li -17"—— ---------------------------- --

Socjaliści o chłopskiem poddaństwie w Polsce.
II. Czytajmy dalej tę pouczającą broszurę: Wiek XVI. 

„Zacięły powstawać Wielkie przedsiębiorstwa prze­
mysłowe, bank', towarzj atwa ko!ónizaoyj»‘, w ogóle 
ruzził szybkim krokiem naprzód rozwój nowoczesne­
go (sic) kapitalizmu, bnriąo wiele dawniejszych in- 
stytucyj społeczayoh » s nimi raz6m nawet r o z p a ­
n o s z o n y  K o ś c i ó ł  k a t o l i c k i ! "  Aut r chwali 
w dalszym ciągu religijne - reformatorskie tendencje 
Lutra (czuć w tem żyda) i zaznaczywszy, te  się wte­
dy chłopstwo do buntów zerwało — kończy': „w 
Kościele katolickim zaś powstał zakon Jezuitów, któ­
ry zabrał się do obrony świeokich i duchownych 
pinów czyli „Kościoła i porządku społecznego" z całą 
bezwzględnośoią w myśl zasady, te do oeln dątyó 
wolno nawet najniegodziwazymi środkam i Zasady 
tej trzymają się dzisiaj Jezuici w walce przeciw so­
cjalistom".

Aha, więc o to chodziło?! Idziemy dalej... „Swo­
ją  władzę nad ludem szerzyła polaka szlachta dalej 
ku Wschodowi, na Litwę i Ruś, a ałvnaa w hiatorji 
Unja Lubelska Litwy z Polską r. 1569 była właści­
wie tylko Uają szlachty (?1). Rząd swój ohoiała w ię­
kszość szlachecka narzucić także wolnym ruzkim Ko­
zaki m t. j. chciała im dać ucisk pańszczyźniany!.. 
Nie udało się! Kozacy podnieśli bunt, zalali krai 
ogniem i mieczem, dając w tea spoiób i z winy 
■złachtobie), pietwizy, aiisy im pils do upadku nie­
podległości azlaobeckiej Rzeozypospolitej".

Niegodziwa tendencja >ie moie się ohydniej ma­
nifestować jak w powytezym ustępie doWcząoym 
„Unji lubelskiej* i buntów kozackich na U trainie. 
Czytając te eyaiczne kłamitwa historyoino-agitacyjne, 
s s t ię t  ogarnia, że istnieje w kraju coś takiego, oo 
na nieszczęście włada, chcó nieszczególnie, ntzzym 
pilskim językiem. *

Jeszcze nieco cierpliwości. Utartym szlakiem wszel­
kich tendencyjnych elukubracyj, mających na oeln 
podburzaaie oiemiiejszyoh warstw nzredu — podąta 
i autor wspomnianej fcrozznry i przytacza z dziejów 
tylko njemne fakfy, świadczące przeciw pewnym kla- 
si m narodu w stoiunkach do ludu, natótaiazt prze­
milcza Wizystko, o b y  świadczyło na ich korzyść On 
zna tylko dzieje uooy, sio dzitje dnia są mu obo­
jętne. Życie to nie idylla, naród to nie marjonetka— 
wszystko w święcie odbywa się według praw ewe- 
lurji, dotrę łamie złe i dąły ku lepazemn... Utopje 
nawet mogą mieć swe oywilizsoyjne znaozeiie, ale 
nie godzi się podłością nazywać w szyztkiego, co mogło 
być w większej części tylko nieświadomością.

„Jeden tylke, jeden cud — z polaką siląchtą, 
polski lud" powiedział Krasiński. Nie ma w tem 
powiedzeniu dwutnacznika, jakby to chętnie podsu­
nęli mu nasi socjaliści. Nie sad ludem asłnohts, ani 
lud nad szlachtą — ale razem z szlachtą Ind — dą­
żyć winien kn jednemu celowi: niepodległości Ojesy-

Kupujcie tylko u ChrześcijanI
a
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zny i wzajemnego dobrobytu. Jakże nikczemnie w tej 
sprawie odzywa się autor „Chłopskiego poddaństwa 
w Pfl«ce“ ... Oto co pisze.

„Jeśli więc dzisiaj s |  otitopi, którzy głoszę, ze 
„chcę iść cbok szlachty, a nie przec’w szlachcie", 
to można nad nimi tylko ubolewać, że nie znaję hi* 
sto.ji chłopa polskiego, (dopiero teraz dowiedzę się
0 uiej od socjal stów 1). Cułnp obok szlachcica, to 
znaczylu i znaczy dziś jeszcze tyle, co barau obok 
wilka i"

W drugiej c.ęści swej elokubrscji histcrjozofi* 
cznej, mówi autor o „chłopach polskich p )d pano­
waniem Ne me e ,  Austrji i R-iąji* i prowadzi rzecz 
aż do czasów „zniesienia pańszczyzny".

Oto kwiatki z tego drugiego ogródka:
„Wielka część szlachty odetuhuęła swobodnie, 

myślęc. że rozbiór Polski, z a k o ń c z y ł  raz na zaw­
sze p r ó b y  w y z w o l e n i a  mieszczan^) i chł pów 
% pod przewagi szlacheckiej i bata ekunomskiego". 
„Wszystko było w „porządku"; szlachcio wzdychał 
sentymentalnie nad upadkiem ojczyzny i dnsił chło­
pa, jak dawniej". Antoi socjalista pomawia tn oałę 
szlachtę polskę o radcść z powodu npsdku ojozyzny
1 ze swego tendiucyjnego stanowiska dopowiada, że 
szlachta chętnie Polskę sprzedała za cenę dalszego 
„duszenia chłopów".

Gała ta droga część broszury roi się od potwor­
nych przekręcań i aaoągaó taktów historycznych. 
Przewrotna tendencja tak za łeb wzięła autora, że 
często logika n niego utyka i rozumowanie robi 
wrażenie rozumowania pozbawionego zdrowych zmy­
słów człowieka,..

„W Galicji reformy cesarza Józefa II  wywarły 
ten skutek, że na osł*j przestrzeni ziem polskich po­
częło się coraz silniej wyłaniaó żęaanie zniesienia 
chłopskiego puddbństwa i uhłupskich robocizn czyli 
pańszczyzny. N a w e t  p o ś r ó d  s z l a c h t y  o d e z w a ł y  
się t e ż ą d a n i a " .  Ta, przestraszył się autorwi docznie 
wypowiedzianego na korzyśó szlachty zdania i wnet 
się poprawia: „Niektórzy w i e l c y  panowie zrozu­
mieli, łe  zniesienie poddaństwa nie zaszkodzi im, 
owszem, może pomćdz o tyle, że pan w y z b ę d z i e  
s i ę  wszelkich obowięzków względem gminy, ale za­
trzyma w całości e k o u o u i i o z n ę  władzę bogacza 
nad biedakiem". (A więc i tak żle i tak niedobrze!)

A dalej, pisząc o „świętem przymierzatt dworow 
konserwatywnych (I), takę zastawia na chłopa pu­
łapkę: „Po dzień dzisiejszy istnieje to „święte przy­
mierze*, tylko, że zmieniło swoje formy zewnętrzne, 
stało się przymierzom kapitalistów przeciw robotni­
kom i c h ł o p o m ,  a w i ę c  p r z e c i w  s o o i a l i ;  
s t o  m".

Powstanie m u  1831, w bujnel imaginaoji socja­
listycznego autora, tak się przedstawia: „Główną 
przyczynę kląski narodowej (wypadki powstania) by­

ła.. .(!) szlacnta sama. Rewolucja bowiem grlzua, że 
porwie za sobę masy onłopskie, aa im broń do rę­
ki i r;ąd  polski stanie s:ę demokratycznym, w któ­
rym szlachta nie znajdzie miejsca dla siebie, ani też 
dla swoich przywilejów. Po miastach zajął grożię 
postawę r o b o t n i c z y  p r o l e t a r j a t  i przeciw Eo- 
sji i przeciw w y z y s k i w a c z o m ;  skorzystać z te­
go moralnego usprsobienis dla zapewnienia swobód 
s p o ł e c z n y c h  nie chciano, rewolucja zamieniła się 
na zwykłą(!) wojnę regularnego wojaka polskiego z 
resyjskiem". Przecież powstańcy ginęli za wolność na­
rodu ! „Tak je s t! — odpowiada aucjalistyczny hista- 
rjograf — ginęli, ale tak jak ginie dzisiaj żołnierz 
hiszpański w wojnie z Amerykę; ginie bc m as i(!)" .

Dosyć tego dobrego. Na zaiończeme przytaoz.my 
tylko zdanie autora o rzezi w Galicji r. 1846. 
„W g:uneie rzeczy spotkała szlachtę galicyjską kara 
za jej wiekowe(l) winy wobec ludu, sta niestety, ka­
ra ta nie by łi karę politycznę, ale osobistę, sprowo­
kowaną przez wrogów postępu Metternioh zdusił e- 
miiarjusiów polskich, ale obrłamuconytn obiecanka­
mi chłopem, rozkazał wrócić do poddaństwa u szla­
chty".

Wprawdzie w r. 1848 „zapaleńcy demokratyczni 
zredagowali odo iwę do ohłjpów", w której było wła­
śnie oświadczenie Szlachty, że sama znosi pańszczy­
zn j — „w istocie rzeczy — pisze wspomniany au­
tor —  podpisało tę odezwę ty k o  kiiku(!) szlachciców, 
większość zachowała się opornie". Wreszcie sam rząd 
ubiegł szlachciców, bu „prostym patentem caaarakim 
z 16 kw ietni. 1848 r. zniósł psńizyznę w Gillcji".

W końcu breszary dowiadujemy się, że „socja­
lizm polaki zamanifestował się już wybitnie w cza­
sie spisków w Bosji, żo partja socjalistyczna w Kró­
lestwie brała udział w pucach rewolucyjnych rosyj­
skich socjalistów (1), któie, jak wiadomo doprowadziły 
do zgładzenia despoty cara Aleksandra II r  1883" 
itd., itd. B gobojue życzenie zamyka dzieło: „można 
już na pewne oczekiwać — rew olucji!4

Zapytujemy teraz: jaką korzyśó odniesie biedny 
włościanin przeczytawszy ten nikczemny stek kłamstw 
i podjudzających frs tesów rewoluoyjno-socjalutyoz- 
nych? Tak nisko stoi u nas jeszcze oświata Indu, 
tyle jeszcze jest do ziobienia dla tego rzeczywiście 
biednego Indu naszego, tak pod względem moralnym 
jak materjalnym, że az mrowie przechodzi po ciele 
na myśl, że wszystkie najszlachetniejsze usiłowania 
pjenierów c z y s t e j  idei narodowej, właśnie w kierun­
ku uobywatelnia chłopa i podź sngnięoia go z u- 
padku ekonomicznego, rozbić się megą o tę nikczem­
ną, krecią i jaw ną robotę internacjonału, czyli tak 
zwanych żydowsko-demokrstyczznyoh socjalistów.

Kilku wyrzutków społeczeństwa, częstokroć bez 
zatrudnienia, z braku tachowsj wiedzy i uzdolnienia, 
wałęsających się z miejsca na miejsca, żyjących o- 
chłapami z lnknlnsowego steła żydowskiej unji, mą­

ci życie spokojnogo la iu  dlatego, itioy w wywołanej 
zawierusze, módz bezkarnie sięęaąć po to, po co gdy­
by już dziś sięgnęli, dostaliby się wprost do' k iy n i- 
nału. I takie indywjdoa „robią- w kraju politykę, 
wykładają >iisu rję p lską Indowi i uczą go niena­
widzić 1 1 wszystko co się zborowi socjalistycznemu 
nie p dobs. Zła to wróżba.

Listy Rusina.
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• O yym ulna  korespondencja „Ołostt Aarodt. “).

Święto duchowego odi odzenia dusi. — W teatrze. — Anegdota.
AKaoe.nja nauKowa. —  Bankiet.

Uroczystości urządtone w święto stuletniej ro ­
cznicy odrodzenia dachowego Ru3i, skończyły się. 
K rótką wzmiankę o uroczystym wieczorze w te a ­
trze, podał już wasz lwowski korespondent Zet 
Ja  ją  w niektórych szczegółach dopełnię, lub spro­
stuję. O uroczystości: „naukowej akadem j'", któr; 
była dalszym ciągiem obchodu, uie było dotąd 
w Ołosie Narodu  sprawozdania Zwlekałem z opi­
sem święta jedynie z tego powodu, że spodziewa­
łem  się zualeść w ruskich dzienuikach teksty od­
czytów i przemówień, wygłoszonych w akademii. 
Cńcialem je  scharakteryzować i w teu sposób opi. 
sać uroczystość ruską w całości. N iestety jednak 
wydrukowano dotychczas tylko dwie przemowy 
zmuszony przet) jestem  sądzić z ogólnego edy 
uie wrażenia.

Uroczystość w teatrze rozpoczął dramatyczi 
prolog — FraDki. W ygłosił go były artysta  
ruskiego tęatru  Łopatyński, w calom tego stówa 
znaczeniu wybornie. Posypały się przeto oklaski 
pod adresem dekiamatora, w z wyższych regjonów 
teatru odezwała się pieśń: „Szcze ne wmerU
Ukraina", którą publiczuośĆ odśpiewała, stojąc.

K antatę na cześć Kotlin ewskiego, uk łidu  ’« 
Kiszakiewicza, odśpiewały bez zarzutn połączona to ­
warzystwa śpiewackie ruskie ze Lwowa, Stryia, 
Przemyśla i Kołomyi. Chćr imponował liczną i g ło­
sami. Około 150 osób wystąpił) na scenę, a m ię­
dzy niemi 30 pań. Tdu sam chór mieszany od­
śpiewał jeden akt z niedokończonej Opery Nisz- 
cżyńskiegi, zmarłego przed paru laty ukraińskiego 
kompozytora p. t.. „W ieczirni je". Doskonal) trzy­
m ały się tu taj chóry mieszane, muiej dobrze c h ó r/ 
męskie. Śpiew solowy pznuy Ardauównej w „W ie- 
czormcach", córki zuanego lwowsti^aro tenora-lu- 
tuisly, wywarł dodatnie wrażenie. Utwór K )tla -  
rewskiego p. t., „N atałka Połtsw ka", bez szerszego 
dramatycznego podkładu, pisany w r. 1818 a je -
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— Możesz sobie ryczeć do woli — rzekła Ba- 
gheera cicho pod wąsem — przyjdzie czas, kiedy 
ta  mała naga istotka sprawi, że zaryczysz ty  w zu­
pełnie inuj m tonie. Jeżeli się mylę, to chyba nie 
znam wcale ludzi.

— Zrobiliśmy dobrze — rzekł Akela — ludzie 
i ich dzieci, to są istoty bardto z ręczne; we w ła­
ściwej chwili, to m ałe stworzenie może nam się 
stać użyteczne.

— To prawda —  rzekła B agheera — we w ła­
ściwej chwili, możemy go nawet nardzo potrzebo­
w ać; n ik t nie może mieć nadzie., że będzie do 
końca życia klan prow adził!

Akela nie oapowiadał nic. M yślał on o chwili, 
k tóra nadchodzi dla każdego wodza klanu: o ch w - 
li, w ktćrej jego siły go opuszczą i kiedy, z każ­
dym dniem Błahszy, zostanie wreszcie zabity przez 
wilki a miejsce jego zajmie nowy wódz, który 
znowu, gdy na niego kolej przyjdzie, zabity zo­
stanie.

— Weźże tego malca z sobą — rzekł wresz­
cie do Wil»a-Ojoa, wychowaj go tak, jak przystoi, 
— aby był wychowany członek W olnego P le­
mienia.

W  taki to sposób Maugli wstąpił do klanu 
wilków w puszczy Se< onee, v skutek okupu z byka 
i dobrego słowa, jak ie  za nim wypowiedział niedź­
wiedź Baloo.

H.
Trzeba teraz czytelniku, żebyś przeskoczył całe 

dziesięć lub jedenaście la t i tylko w wyobraźni do- 
snu ł sobie dziwne koleje życia, które Maugli wiódł

w towarzystwie wilczej rodziny, — bo gdyby przy­
szło opisywać, nie wiem sam, ileby to tomów za- 
jęło.

W zrastał on z wilczętami, choć oczywiście 
tam te wcześniej jnż stały się dojrzałymi wilkami, 
podczas gdy on zaledwie m ógł dopiero uchodzić za 
dzieciaka. W ilk 0.,ciec pouczał go jak ma praco­
wać, tłomacząc mu dopóty znaczenie wszystkich 
rzeczy w puszczy aż wreszcie k »żde najlżejsze drgnie­
nie trawki, każdy podmuch ciepłego wialrn no- 
cuego, każdy krzyk sowy pon-d głową, nawet każ­
dy zgrzyt na korze leśnej, zadrapanej, nóżką nieto­
perza, zapadającego na chwilowy odpoczynek m i;- 
dzy konary drzew, każdy plusk najdrobniejszej ry b ­
ki w jeziorach puszczy, w zystko nabrało w oczach 
chłopca tyle doniosłości, ile jej odczuwają mężowie 
stanu w swojej pracy biurowej. Jeśli nie uczył się, 
zasiadał w promieniach słońca i usypiał, potem 
posilał się- aby na nowo zasnąć; ilekroć powalał 
s ;ę, lub nie mógł znieść zbytniego upału, szedł 
używać kąpieli w jeziorach leśnych, a gdy zabra­
kło mu miodu (Baloo powiedział mn, że miód i 
orzechy były również smaczne jak  mięso surowe), 
spinał się po drzewach i szukał sobie pożywienia

B agheera zaś pouczyła go, jak należy brać się 
do tego.. Bagheera rozkładała się ua grubej ga 
łęzi i w ołał*: „Pójdź tu, mały braciszku”, a Mau 
gli próbował naprzód spinaó się tak, jak to czy­
ni „leniwiec", ale na ostatku odważył się nawet 
wy d rap . ó się tak zwinnie po smukłych gałęziach 
jak  m ałpka szara. Zajął miejsce swoje na S tale  
Bady, skoro się na niej klan gromadził i tam  za­
uważył, że patrząc dłuższą chwilę w oczy wilkom, 
m ógł zmusić każdego do spuszczenia wzioku przed 
sobą; zadzął tak czynić umyślnie, aby się tern ba­
wić. Kiedyindziej wyrywał długie iglice z sierści 
Bwoich przyjaciół, gdyż w illi straszliwie cierpią 
skutkiem iglic i innych kolców, które wbijają ijn 
się w skórę.

Nocą s/jszozał się stokami gór w doliny, upraw ­
ne r^ką ludzi i z wielką ciekawością przyglądał się 
tu  wieśuiakom po zagrodach; lecz nie ufał ludziom, 
gdyż Begheera pokazała mu raz czworograniaste 
pudełka z samotrzaskiem, tak zręcznie ukryte, że

omal uie wszedł na nie, a ona objaśniła go, że to 
była pułapka.

Co jednak lub ił przedewszystkiem, to zapusz­
czać się w towarzystwie Bagheery w samą zaci­
szną, a ciepłą głąb leśuą, aby przesypiać tam  nu­
dny dzień i gdy noc zapadła, przyglądać się p o ­
lowaniu Bagheery. B aghsera z .b ija ła  na prawo i 
lewo, dogadzając kaprysom swego głodu, a M au­
gli wen i-d sił w jej ślady, jeduakże z jednem za­
strzeżeniom. Skoro tylko doszedł*cn do wieku roz­
poznawczego, Bagheera wytłomaczyła mu, iż nie 
powinien nigdy dotykać rogatego bydła, albowiem 
na Badzie Klanu wykupiouy został od śn /e rc i z t  
cenę życia byka.

— Puszcza należy do ciebie i możesz Każde 
zwierzę zabijać, któremu tylko dasz radę, ale przez 
pamięć na byka, za którego cenę wykupiłeś się od 
fm ierei, nie godzi ei się nigdy zabijać, an, jeść 
nic z młodego, czy szarego bydła. Takie prawo 
obowiązuje w paszczy.

Maugli wiernie zastosował się do słów B a­
gheery.

W zrósł w ten sposób i zmężniał, jak oczywi­
ście wyróść i zmężnieć mu3i każdy chłopiec, który 
nie chodzi do szkoły i o nic innego, ja a  o jedze­
nie nie troszczy się w żyCiu.

M atka-W ilczyca wspominała mu kilkakrotni o,, 
że Szer Khan nie należy do istot, ktćrymby mo­
żna zaufać i że nadejdzie czas, kiedy on będzie 
m usiał zabić Szer-K hana; ber wątpi, r a  m łody 
wilk o każdej godzinie życia byłby pam iętał p o ­
dobne słowa, lecz Maugli zapomniał o nich, bo 
tylko był małym chłopczykiem, — a przecież by ł­
by się sam nazwał wilkiem, gdyby by ł um iał w ła­
dać mową ludzką.

Szer-Khan nigdy nie sohodz'ł mu z oizu w 
puszczy. W  miarę, jak naczelnik wilczego klanu, 
Akela, starzał się i śłabł, kulawy tygrys ścisłą za­
w ierał przyjaźń z młodszymi wilkami gminy, k tó ­
re. włóozvły się ślad w ślad za nim, aby pożywić 
się resztkami jego łupów, rzecz, na którą Akela 
byłby nigdy nie zezwolił, gdyby był tylko jepzcze 
śm iał użyć pełnej swojej, prawem zaręczonej władzy.

(C iąg  dal»«T aaatąpi).
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dnak do dz:ś śnieży, odegrali artyści ruskiego te ­
a tru  bardzo - dobne. N a wyszczególnienie zasłu­
gują p. Gębicki i pani Łopatyńska, k tóra czaro­
w ała nie tylko grą, ale także śpiewem. W sta­
wiony w „N atałkę" utw ór solowy Łysenki „Oj
odna ja, odna", odśpiewała p. Łopatyńska z wiel-
kiem  uczuciem. O ile dowiaduję Bię, p«ni Łopa­
tyńska oddaje się obecnie studjom operetkowym i 
m a wstąpió z Nowym Bokiem w skład lwow­
skiego teatru . W ojskowa orkiestra odegrała z pre­
cyzją syrrfonjtj W ierzbickiego, poczem obraz z ży­
w ych osób, układu Łopatyńskiego, apoteozujący od­
rodzenie Busi, zakończył pierwszą część święta. 
Całośó ■ v » aria  potężne wrażenie. Publicznosoi 
ruskiej prawie wyłącznie inteligencji, zebrało się 
w teatrze parę tjs ięcy  osób. B lety były wy
sprzedane kilka dni przed przedstawieniem . P u ­
bliczność zamiejscowa, która nie zamówiła wcze­
śnie biletów, m usiała tu łać 8’ę n a g a Ł rji, wpraszać 
się do lóż swoich znajomych, albo nawet rezygno­
wać s obecności na przedstawieniu. Jaki b j ł  po­
p y t na loże, możaa w m sić z tego, że jakiś żydziak 
wykręcił bilet do loży II p iętra i sprzedał go w 
kaw iarni teatralnej za 25 vłr., a więc za pięć ra ­
zy wyższą cenę, niż sam zapłacił. O rozdarowy- 
w anin bilttów  nie było mowy.

Jak  był teatr ńr. Skarbka zapełniony, o tern 
śwń dozy najlepiej obiegająca po Lwowie anegdota. 
N a galerję m iał kom itet ru śc ić  o 200 osób w ię­
cej, niż pozwala ■ ustawa. Komisarz rządowy, bo­
jąc się katastrefy, chciał wypróżnić galerje, gdyż 
jak  m ów ił: „zawali się galerj* i poduszą się lu­
dzie". Przeszkodził tej czynności drugi urzędnik 
policyjny, który rzekł do komisarza: „Cóż to pa 
nu szkodzi, uiech się wal:, przecież tu sami Bu- 
s in i !“ — odrzekł komisarz. W idać, że ten argu­
m en t przekonał go;  do wypróżnienia galerji nie 
przyszło. Anegdota dobra ! Si non e vero

Drugi dzień uroczystości rozpoczął się w sali 
„Narodnego Domu" o godz. 11 rano. Sala była 
wypełniona po brzegi. Między gośćmi widzieliśmy 
m arszałka kraj. hr. St. Badeniego. Na estradzie 
umieszczono wśród kwiatów portre t Kotlarowskiego. 
O tworzył posiedzenie w imieniu kom itetu dr Saw- 
czak, przemową dość królką, rażącą poniekąd akcen­
tem  Łemków. Mówca był widocznie skonfundowany, 
bo koniec mowy w dziennikach wygląda zupełnie 
inaczej, jak był wygłoszony w rzeczywistości. Tak 
np. ustęp, w którym mówca m iał podnieść, że w 
A ustiji jedynie wolno rozwijać się Businom, nie 
był wygłoszony. Okrzykiem na cześć cesarza za­
kończył dr Sawczak swoją mowę a publiczność po­
w tórzyła ten okrzyk trzykrotnie. Szkoda wogóle, że 
akademji n a u k o w e j  nie otworzył ktokolwiek 
inny z starszych poważnych ludzi, z pewną nauko­
w ą działalnością i przeszłością. Ogólny poklask zna­
lazła przemowa prof Hruszewskiego. Kotlarewskie- 
go uważa on za reform atora przypadkowego, gdyż 

/utw ór wydano bez jego wiedzy i woli, a sam Ko- 
tlarew ski nie spodziewał się Zostać reformatorem. 
Znaczenie jego polega w tem, że zrozumiał zna­
czenie ludowego słowa, studjował go z wielkim za­
pałem  i podniósł go z zapomnienia Mówca zwraca 
uwagę na ciężkie stosunki, w jakich rozwija się 
ukraińska literatura. L iteraturę kijowską wieków 
X I—X II starają się nam odebrać i przyłączyć do 
moskiewskiej. H istorję ukraińskiego ludu zaczynają 
liczyć dopiero od wieku XVII, tak jakby ten  na­
ród przedtem nie żył. W szystkie przeszkody usuwa 
jednak siła ludowego słowa, która stawia Ukrainę 
na  stanowisku samoistnego narodu i zapewnia jej 
duchowemu życiu samoistny rozwój. Mowa prof. 
Hruszewskiego była ściśle naukową, zupełnie na­
dającą się do tej wielkiej uroczystości. Nadzwyczaj 
bogatym  w nowe myśli był odczyt prof. Stockiego 
o „Eneidzie" Kotlarewskiego. Mówca zadał sobie 
n ie  mało trudu i podał krótkie i dość wyczerpu­
jące studjum. Nie zgodziłbym się tylko z superla­
tyw am i, jakiem i prof. S. obdarza działalność Ko­
tlarewskiego a których Bynajmniej w swym wykła­
dzie nie udokumentował. W  superlatywach stanął 
poniekąd prof. Stocki w pewnej dysharmonii z po­
przednim mówcą. Superlatywa wszelkie dobre są 
n a  koncertach, gdzie publiczność zbiera się po to, 
by  nabrać ducha zapału, na odczytach jednak na­
ukowej akademji one są wprost zbędne. Odczyt 
prof. Stockiego przyjęła publieżność z zapałem nie 
tylko z powodu starannego opracowania tem atu, 
ale i dlatego, że p. Stocki wygłosił swój odczyt 
z werwą. Trzeci mówca, prof. Kolessa mówił o 
stuleciu ukraińskiej literatury. Tem at za obszerny 
n a  jednogodzinny wykład. Poniekąd więc wyszedł 
odczyt p. Kolessy na szerokie cytaty nazwisk pisa­
rzy. Charakterystyki niektórych pisarzy, jak Ko- 
nyśkiego i Neczuja wyszły trafnie, mniej trafnie 
ocena działalności Czajczenki. Zamało uwzględnił 
p relegent niektórych pisarzy, jak  Mik. Ustyanowi- 
cza i dram aty jego syna Kornela. Ale trudno wy­
magać, by w jednogodziunym wykładzie dało się 
scharakteryzować wszystkich pisarzy! Szkoda, żó 

prelegent nie obrał sobie za pszedmiot czy to dra­
matycznych utworów Kotlarewskiego, czy to pewnej 
jakiej fazy w rozwoju piśmiennictwa ruskiego, a

odczyt zyskałby na sile i wartości. Z pewnem zdzi­
wieniem słyszeliśmy, że prof. Kolessa radby wi­
dzieć Szewczenkę i Kulisza organizatorami Cyrylo- 
Metodyjewskiego bractwa, chociaż tem u Kulisz w r. 
1883 tak. stanowczo zaprzeczył.

Na tych trzech odczytach powinnoby się było 
zakończyć posiedzenie akademji naukowej. Przema­
wiali jednak jeszcze w imieniu ruskich towarzystw 
prof. Bomańczuk, w imieniu włościan, Huzyk, w 
im ieniu postępowych pań Kobryńska, w imieniu 
młodzieży radykalnej, akad. Harmaciej. Wszystkie 
te  mowy były słabe, bez iskry życia. Z wykładu 
pani Kobryńskiei, wydrukowanego w Dile słysze­
liśmy i wyczytaliśmy do tego parę nienaukowych 
rzeczy. Pani Kobryńska chce koniecznie uważać 
M arka Wowczka za kobietę, chociaż tym  wybitnym 
ukraińskim pisarzem był Opanas Markowicz, a nie 
jego żona. To obecnie stanowczo twierdzić możemy. 
Dalej mówi pani Kobryńska, źe w 60. roku w li- 
teraturze występują imiona Didyckiej, Popielowej, 
Cybukowej, chociaż ogólnie wiadomą rzeczą jest, 
że w Zorji Rałyckij z r. 1860 popisali nieudolne 
wiersze mężczyźni i tylko położyli pod m'mi pod­
pisy swoich żon. Gotowi jesteśm y przyznać wielkie 
znaczenie kobietom w rozwoju życia duchowego 
Busi, jednak mamy prawo żądać, by na zebraniach 
naukowej akademji opierano się li tylko na nauko 
wych aigum entach. Podnosimy słabsze strony a- 
kademji, nie dlatego, by poniżyć jej znaczenie, lecz 
jako wskazówkę na przyszłość. Z licznych telegra­
mów odczytano i telegram  od petersburgskiej aka- 
demij nauk, od czernigowskiego ziemstwa z życze­
niami „szczęśliwego i swobodnego rozwoju", od 
Ukraińców w Połtawie, miejsca urodzenia K otla­
rewskiego i t. d. O godzinie drugiej popołudniu 
rozeszła się ruska publiczność z akademji, by za­
kończyć uroczystość wieczorem na bankiecie w sali 
F rohainna,'!?) Tutaj zasiadło do biesiady więcej niż 
200 osób. Toastów było bez liku. Polityki nie ru­
szano, gdyż wiedziano, źe mowy polityczne zepsu­
łyby harm onię pomiędzy uczestnikami. Na wniosek 
prof. Hruszewskiego postanowiono założyć spółkę 
wydawniczą ruską a obecni złożyli udziały na kwo­
tę  1.000 złr.

Na uroczystości były reprezentowane Buś ha­
licka, bukowińska i węgierska. Z Ukrainy nikt nie 
przybył. Ten fakt świadczy najlepiej o stosunkach 
i niewoli, w jakich żyje Ukraina. u n s in .

Niemcy o Niemcach.
Y. Wyliczając pięć palców tej niemieckiej pię­

ści, Bley pomylił się w rachunku; zapomniał o 
Niemcach w Czechach i W ęgrzech, w Styrji i 
K rainie, o Niemcach w prowincjach nadbałtyc­
k ich  i w Szwajcarji i o Niemcach w Azji, Ame­
ryce i Australji. A jednak wszyscy oni leżą ua 
sercu W szechniemieckiemu związkowi, — który 
każdej z tych odnóg ma zamiar poświęcić specjal­
ną broszurkę; w program ie jego mamy obiecane 
usobne książeczki o Niemcach w Chili, w Boliwji 
i P eru  etc. — Stanowisko Niemców w A u strjije s t 
całkiem inne niż w Holaudji i w Węgrzech, cał­
kiem inne niż w Czechach, ale i tu  i tam żywioł 
niemiecki jest zagrożony — i tu  i tam  Wszech- 
niem iecki związek czuje potrzebę obrony. I  tu i 
tam  psychologiczną podstawą niemieckiego oburzę 
nia na wypadki la t 0 3 'atnich, jest trudność wyrze­
czenia się idei, że A ustrja nie jest państwem nie- 
mieckiem, że hegem onja żywiołu niemieckiego ua 
leży do przeszłości.

Stosunki w Czechach, w Morawji i na Śląsku 
austrjackim , opracowane są przez Karola Turek. 
N ie jesteśm y w możności nawet w streszczeniu 
przytoczyć tu  za autorem całego pasm a krzywd, 
jakie wyrządzano Niemcom w Czechach, zawsze — 
z wyjątkiem  opoki od 1620 r. (B itw a pod Białą 
Górą) do r. 1848.

Podług p. Turcka nie należy zapominać o tem, 
że nigdy Czechy nie były  wyłącznie zaludnione 
przez samych jedynie Czechów. Po Markomanach, 
siedzieli w Bohemji Bojowie, pokrewni Bojuwa- 
rów — i Bojowie ci w epoce wielkiej wędrówki 
narodów, nie opuścili Bohemji zupełnie, ale co­
fnęli się tjlk o  przed najazdem Słowian w góry 
ku zachodowi i północy. Stąd też ta  północno-za­
chodnia część Czech, to prastara siedziba Germa- 
nizfflu, ciągle zasilana przez kolonistów z Niemiec, 
a stosunek ludności czeskiej do niemieckiej w Cze­
chach dziś jest tak i sam, jak i był 1500 la t tem u 
przy zajęciu kraju przez Czechów (?). Stąd to i 
lenny stosunek Czech do Bzeszy niemieckiej i 
miejsce króla czeskiego wśród elektorów niemie- 
ckii t . — Koloniści niemieccy wnosili do Czech 
wysoko posuniętą kulturę, przem ysł i handel, bez 
których postęp w Czechach obyć się nie m ógł — 
a było tych kolonistów tak wielu, że dziś w Cze­
chach właściwie nie ma Słowian, lecz tylko mó­
wiący po czesku Niemcy, i tem u tylko przypisać 
należy wytrwałość i dzielność Czechów, i ich naj­

nowsze postępy w języku, sztuce, literaturze i prze­
myśle.

Tylko wojny husyckie wstrzymały postęp kolo­
nizacji niemieckiej i nieomal że zakończyły się wy­
tępieniem całego żywiołu niemieckiego w Czechach; 
mordy i łupieże tej epoki winny być ostrzeżeniem, 
co jest możliwe w tym kraju, w razie wybuchu 
wojny domowej. Nad klęską Czechów pod Białą 
Górą (1630), autor się nie bardzo z,ast'nawia, n o ­
tu je  tylko, że skonfiskowane szlachcie czeskiej do- 
bia, oddano habsburskim  najemnikom niemieckie­
go, hiszpańskiego i włoskiego pochod eiiia, — i 
prześladowano luteranizm , a oba te fakty na dal 
szy rozwój germamzniu podziałały szkodliwie. 
Szkodliwa też była dla Niemców epoka M etterni- 
chowska, bo osłabiła poczucie związku Niemców 
czeskich i wogóle austrjackich z resztą narodu, 
zrodziła specjalny patrjotyzm austrjacki, a pozwo­
liła Czechom odrodzić się, wyciągnąć ze Bkładu 
rupieci swój język, i znów powróeić do Btarej idei 
Przem yślidów: supremacji żywiołu czeskiego od 
Gór Lasu Czeskiego do Morza Adrjatyckiego. Idea 
ta, która, jak  się zdawało, zginęła w Y lir wieku, 
z Ottokarem II  — znów dziś stanowi przewodnią 
ideę Czechów. Sam i oni o tem nie mówią, ale p. 
Turek zna dobrze ich tajemnice — i wie, że 
me uspokoją śię oni dotąd, dopóki wszystkich 
Niemców w Austrji, Tyrolu, S tyrji i K rainie nie 
wynarodowią i w Czechów nie zamienią. Dopiero 
w t e m  oświeceniu można, jego zdaniem, zrozumieć 
doniosłość i znaczenie rozporządzeń językowych h r. 
Badeniego. Chodzi niby to o uprawnienie obu ję ­
zyków : czeskiego i niemieckiego na przestrzeni ca­
łego Królestwa Czeskiego, — Czech podawszy skar­
gę, czy podanie do sądu lub urzędu na przestrze­
ni całego królestwa, ma prawo żądać, aby cały 
przebieg sprawy odbył się po czesku; a Niemiec 
ma niby to  samo prawo, że jeśli poda gdziekol­
wiek skargę lub podanie po niemiecku, to cała 
spraw a: badanie świadków, protokoły, opinje, de­
cyzje, wyroki e t c , muszą się już w niemieckim 
języku prowadzić. W dodatku wszyscy nowomiauo- 
waui urzędnicy mieli znać dobize o la  języki, — 
a ci, co byli na urzędzie, od 1901 r. już oba 
języki też zuać musieli. Ale to uprawnienie jest 
nieuprawnieniem  — bo dla Czecha wyuczyć się 
języka niemieckiego, je s t koniecznością kulturalną; 
wszyscy inteligentni Czesi umieją go i tylko przez 
nienawiść do Niemców, często udają, że go nie 
umieją ; — dla Niemca zaś uczyć się języka cze 
skiego, je s t czystą stratą, zabiciem czasu. W  prak­
tyce każdy Czech będzie w okolicach wyłącznie 
przez Niemców zamieszkałych umyślnie na złość 
podawać skargę czeską, — a Niemiec w czeskiej 
okolicy nie ośmieli się podać skargi po niemiecku 
ze strachu, aby go tam  bojkotowaniem do rych łe­
go opuszczenia okolicy nie zmuszouo. Bozporzą 
dzenia te  były wywołane nie żadną istotną potrzebą, 
ale dla dogodzenia zachciankom pychy czeskiej, 
dla przyznania czeskiemu języków i przywilejów ję ­
zyka państwowego w Czechach i Morawji.

(C. d. n.) J . S. P io trow ski.

Z  M JtJk  J U .
Lwóic, d. 11 listopada 
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o nadziejach z jego dwoców.

Łotiowska obelga, izuooaa w Wiednin narodowi 
polskiemu przez Wolfa, bez przesady, selektryzowała 
Lwów cały i tak już, w sprawach podobnego rodza­
ju, sapalny, krewki i stanowczy. Wobec powszech­
nego oburzenia, nie trudne zauważyć, że i  bardzo 
małym wyjątkiem, rekrutującym sir z wydatniejszej 
inteligencji, znanej zresztą z pewnych dodatnich stron 
obywatelskich, żydzi wo Lwowie w sprawie tej za­
chowują się miloząoo i formalnie unikają sposobno­
ści objawiania swojego zapatrywani* Ale możaa po­
wiedzieć: niema tego złego, coby na dobre nie wy­
szło, Bezczelna obelga pruskiego kneohta, pobudziła 
tu umysły do energji przeciw niemieokeśoi. W sfe­
rach kupieckich z całą siłą starają się aby uzyskać 
przyrzeczenie, stwierdzone obywatelikiem honorowem 
zapewnieniem, że polscy kupoy i przemysłowcy, pod 
żadnym pozorem uie będą prowadzić korespondencji 
z niemieckimi fabrykantami, ozy hurtownikami, jsk  tylko 
po polska i że z ajentami podróżującymi, którzy ioh 
odwiedzają, wyłącznie po polaka porozumiewać się 
będą. Z tego naturalnie wkrótce wyniknie, że Niem­
cy, dla ochrony swoich kupieckich interesów będą 
musieli trzymać w kantorach swoich tłom&ozów do 
polskiego języka, a na ajentów podróżujących wyssn- 
kiwać sobie Polaków, lub takich przynajmniej, któ­
rzy po polsku umieją i nasze stosunki dokładnie zna­
ją. Przykład tego już mieliśmy ta  wczoraj. Do skle­
pu korzennego p. Soleckiego, zgłosił się komiwoja­
żer Niemieo i zaciął mówić po niemiecku. P . Solec­
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ki odpowiedział po polsku, że żadnych interesów w 
sklepie swoim po niemiecka nie ziłatwia. Na takie 
dictum  ajent w ysieli, poszukał sobie na mieście tło- 
macza Polaka, z tym wrócił i interes załatwił Tło 
macza naturalnie musiał Niemiec w ynagrodzi. E  z 
poozyaa się takie tutaj na szeroką skalę akcja ~ner- 
gioznego zwalczania wszelakiego rodzaju usiłowań 
germanizaicrakicb, które szczególniej uprawiają firmy 
kupieckie żydowskie. Nie ulega najmniejszej wątpli­
wości, ie  gdyby nie tydzi, Lwów nie miałby naj 
mniejszego pozornego rysa niemieckiego, bo jeśli dziś, 
po ulicach i lokalach publiozayoh słyszy się poko- 
.sławiony język niemiecki, to tylko rozmawiają nim 
iydzi. Ta nieirczyzra iydowska odrzyna się tak sil­
nie, ie  gdy r .  p. na ulicy kto z wojskowych, lub 
prawdziwych Niemców, odezwie się czystą i popra­
wną niemczyzną, to polskie ucho umie ją  odrazu od- 
róinió i pomimo woli zwraca na nią uwagę. U nas 
istotnych Niemców jest tak mało, którzy pomiędzy 
sobą utywaią wyłącznie niemieckiego języka, ie  na­
wet dołączywszy do tego pewien procent oficerów 
Niemców — język niemiecki w miejscach publicz­
nych, a szczególniej te i na ulicy, pr/ez obserwują­
cego nawet pilnie, nie byłby dostrzeżony. Żydom 
zawdzięcza Lwów tn i owdzie pokust niemiecki, co 
prawda nie pachnący i skcszlawiony, im zawdzięczają 
go równiet prowincjonalne miasta galicyjskie. Nie 
idzie tn wretzue o samych tydów — niech pomię­
dzy sobą rosmawiają, jak chcą, ale z cała entrgią 
wjstępió nal-ży przeciw ioh cichej tendencji germa- 
nizatorskiej, któ ą można śmiało p ozytaś za sojusz* 
nicę praskich hazatystów. Nie azieje się to wpraw­
dzie jawnie, bo tu *ą inne stosunki, ale się dzieje, 
a dziaó się absolutnie nie powinno.

Ni *małą sensację wywołała ta podana przez jedno 
z lwowskich pism wiadomośó, ze galicyjskie Towa­
rzystwo handlowe, tylko pozornie założyło fabrykę 
konaerwów w Bakończyoaoh pod Przemyślem, a w 
rzeczy wisbśei gospodaruje tam wiedeńska firma E i­
slera, która zatrndnia samych Niemoów, a tylko po­
drzędne zajęcia oddane są miejsoowym robotnikom. 
Głos Narodu wiadomość tę -amieśeił przel kilku 
dniami na innem miejsca, a m'mo, te i tutejsze dzien­
niki sprawę tę poruszyły, zsrząd Towarzystwa han­
dlowego jakoś się nie kwapi z wyjaśniającą odpo­
wiedzią. Tymczasem, wpływa to deprymuj ąoo na opi- 
nję publiczną, która mn prawo wiedzieó, co się rze- 
ozywiśoie święci. W takich sprawach milczenie jest 
gorsze od wszystkiego. Zresztą i o tern pnmiętaó na- 
lety, Ze sprawy takie nie mają nic wspólnego z prze­
konaniami polityczne mi ozy społeczni mi, które mogą 
redakcje pomiędzy sobą dzielió, ale gdy chodzi o in ­
teresy ekonomiozae całego społeczeństwa, o przemysł 
nasz, o byt polskich robotników, wtedy n e może być 
różnic w zapatrywaniach. To tez jeśli tak iest, jak 
pierwotnie donoszono o tych konserwach w Bakoń 
ozyoaoh, to Towarzystwo handlowe spotka się z ostrą 
nsganą rałej prasy. W sprawie tej w tyoh dniach 
będę miał sposobność zasięgnąć dokład ayoh inLrma- 
cyj i w najkliższej korespondencji natychmiast do­
niosę, rzeczy stają.

Wczorajszy numer Głosu zamieścił już tytuły 
sztuk przysłanych na konkurs dramatyczny Wydiiałn 
krajowego, — jest ioh spora wiązka bo pięćdziesiąt 
kilka — jak i jednnk będzie z nich pcżftek dla li­
teratury i sztnki, moZe nie trudno odgadnąć, ale le­
piej nie przewidywać. W ostatnich czasach konkursy 
dramatyczne nietylko nie wzbudzają w sferach lite­
rackich zaufania, lecz są, powiedzmy prawdę, zdys­
kredytowane. Złożyły się na to różne okolieznośoi, 
których tu dotykać nie chcę, FoZytek z tyoh konkur- 
eów jest tet problematyczny. Z ostatnich dwćch kon­
kursów Wydziału krajowego, ostał aię na repertoa- 
rze jeden, jedyny „Kraj", bo drugi: „Towarzysz pan­
cerny", mniejsza o to, Ze się nie utrzymał na re- 
pertoarze, bo to nie jest jeszcze decydującą zaletą 
sztuki. ale nie zasługiwał na nagrodę, ani ze wzglę­
dów literaekioh ani artystycznych, ani nawet see- 
nicz :yoh. Daj Boże, aby z obecnego konkursu wy- 
młócono kilka ziarn talentu — o ile jednak miałem 
spoaobność zapoznać się z ni“któremi sztukami, nie ma­
my w nich wielkiej nadziei. Zresztą, zdaje mi się, 
Ze forma konkursów literackich juz się przeżyła. N a­
leżałoby pomyśleć o innych drogach, za pośredni­
ctwem któryen mamy wzbogacać przybytki nar-sej li­
teratury i sitaki. i Ket.

Z Ziem polskich.
Warszawa 10 listopada. 
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Smorozewsklm.

Donosiłem już dawniej, że rząd zorganizował 
kom isję do oceny szkolnych podręczników polskich.

Komisja ta  ia tiie je  przy zarządzie warszawskiego 
okręgu naukowego. Z początku nie było nawet do- 
5>ize wiadomo, kto należy do te j komisji — wie­
dziano tylko, że prezestjun jej, czy przewodniczą­
cym jest niejaki p Dobrowolski], pomocnik kura­
tora, człowiek starający się byó bezstronnym, co 
mu się jednak nie bardzo udaje O działalności tej 
komisji do tego czasu było głucho, aż oto dowia- 
dnjemy tnę, że tej samej komisji przydzielono w ła­
dzę decydowania także o ostatecznym usiądzie 
pierwszej serji kata ogu książek dla czytelń ludo­
wych w Królestwie polakiem. Jako członkowie do 
tej komisji należą pp. Adamczewski. nauccyc’el ję ­
zyka polskiego, w gimnazjum pragskiem, Karskij, 
profesor tutejszego uniwersytetu, Bazyli Szymano- 
wskij, nauczyciel 1Y gimnazjum męskiego, Eljanow, 
profesor uniwersytetu i Teodor W ierzbowski, ta k ­
że znany profesor warszawskiego uniwersytetu. Za­
tem  w komisji zasiada tylko dwóch Tolaków, a w 
dodatku p. Wierzbowski, jak wiadomo, bardzo gię­
tki pod względem narodowościowym i zostający w 
szczególnych łaskach n tfe r moskiewskich. K om i­
sja, jak  dotąd, nic nie zrobiła; posiedzenia odbywa 
bardzo rzadko, a zdaje się, że c a łi  jej działalność 
polega na przewlekaniu sprawy, która jest bardzo 
proąta i szybko dałaby się załatwić, gdyby tylko 
ze strony obradujących była dobra wola i chęć 
szczera, a tych włośnie nie m i. Podręczniki szkol­
ne do języka polskiego, albo wcale nie są używa­
ne, albo biorą się takie, które nie m ają najm niej­
szej wartości pedagogicznej i naukowej, a sklecone 
są z tendencją polityczną, aby o ile możjości ob­
niżać i lekceważyć naukę języka polskiego. Pozwo­
lenie ze strony rządu na zaprowadzenie czytelń lu 
dowysh po kraju, jest tylko na papierze, bo kata­
log dozwolonych książek dla tych czytelń nie jest 
gotów, a więc i książek nie ma. U nas zaś tyle 
je s t odpowiednich książek dla takich czytelń, a 
wszystkie sa dozwolone przez cenzurę miejscową, 
że właśnie nie potrzeba żadnej specjalnej komisji 
do układania katalogu, bo ci, którzy się zajmuj* 
na miejscu organizowaniem takich czytelń, najle- 
pfiej w’edzą, w ja s ie  książki czytelnie zaopatrywać 
należy. Nowa ta  cenzura katalogowania, me jest więc 
niczem innem, jak  stawianiem przeszkód wzrosto­
wi > działalności czytelń Indowych.

Jak  wiadomo, przeprowadzane są teraz, w Kró­
lestw ie idemnizacje propinacyjne, tj. skarb państwa 
wyznacza dla m iast Królestwa polskiego pewno 
sumy, w zamian za utracone dochody propinacyjne. 
Warszawa takiego dochoau m iała rocm ie 174,130 
rs., w ostatnim  roku, przed zaprowadzeniem m o­
nopolu. M aiej więcej zatem na podstawie tej su­
my, otrzyma W arszawa indemnizację propinacyjne 
Sprawa ta  obecnie jest w toku.

Z prowincji donoszą o znamiennych faktach, 
dowodzących z jednej strony zamożności naszych 
w ło iju n , a z drug.ej zam iłowania do ziemi i g o ­
spodarstwa rolnego. Mianowicie w róźuych okoli­
cach większe m ajątki ziemskie rozparcelowane, za­
kupują włościanie. Pakty te  godne uwagi, są po­
cieszającym objawem ekonomicznym wśród naszego 
włośaiaństw a tembardziej, źe często na takie ma­
jątki dobrowolne lub przymusowo wystawiane na 
sprzedaż czyhają ajenci niemieccy, przeważnie pru­
scy, którzy wobec solidarnego postępowania okoli­
cznych włościan, odchoazą z kwitkiem. Tego ro­
dzaju fakt spełnił się świeżo. P . Ignacy Bojauo- 
wski, obywatel w powiecie makowskim, sprzedał 
tam  swoje dnże dobra Zawady które chłopi ku­
pili i rozparcelowali pomiędzy siebie, płacąc 2.f>00 
rs. za włókę.

Z naszego ruchu artystycznego należy zanoto­
wać, że wzaowiona w W ielkim teatrze opera Mo 
niuszki „H rabina", cieszy się kolosalnem powo­
dzeniem ; zapełnia ona po brzegi sałę teatralną, 'a 
z głębokiej prowincji organizują się liczne druży­
ny, które przybywają do Warszawy na przedsta­
wienia „H rabiny".

Znana u was opera Zygm anta Noskowskiego: 
„Liyia Q uintula“, została przyjęta p rzez D yres.ję  
warszawskich rządowych teatrów i niebawem przed­
stawiana zostanie. D la opery te j malują no we, sty­
lowe dekoracje i sporządzają odpowiednie history­
czne kostjumy.

Z powiatu chełmskiego donoszą, źe w m aję­
tności swej, mianowicie w Żmudzi, zm arł ś. p. A- 
dolf Smorczawski, jeden z najwybitniejszych przed­
stawicieli naszego św iata ziemiańskiego. Zmarły 
przez dłuższy czas mieszkał w Pradze czeskiej, 
i pozostawał w ścisłych stosu ikach z tamtejszymi 
l i^ r i ta m i:  Jrecztiem , ks. Sztul ;em, Jarom irem  
■Izelakowskim, (iablerem  i z wielu innymi. Przed 
łajby kilku, mianowicie od r. 1872 do r. 1886 
ś. p- Smorczewski piastował urząd radcy  Dyrekcji 
głównej Towarzystwa kredytowego ziemi&iego, i 
wówczas w życiu towarzyskiem i  nmysłowem W ar­
szawy odgrywał wybitną rolę. Umi iszozał t9ż a r­
tykuły różnej treści w Bibljoter-e warszawskiej w 
Gazecie Polskiej, w Słowie i w Niwie. Zwłoki 
zmarłego pochowano na parafialnym cm entarzu, 
wobec licznie zgromadzonych ziemian w Ucha- 
nowie. 8*1.

E H  $  W I A T A .
Berlin 9 listopada.

(List oryginalny) „ Głosu Narodu*),

Ostatnie produkoje taairnlue: „Legat* Schnltzlera I „Hera. 
trat*  Ludwika Fuldy.

W poprzednio liście donosiłem wam o na,no­
wszej sitnoe G rarda Eauptmauna p. t. „Fuhrmann 
Hensohel". Nie odrseozy będzie zastanowić się choć 
po Iró tce  i nad innymi utworam dramaty j»aemi, 
które w ostatn.oh ozataon przedstawień • t a  soe*aoh 
„Niemieckiego i Królewskiego teatru". Po B,ii:sonie 
przyszła kolej ns Sohnitzlera, który ma ja t całą o w  
redę zwolenników w B e n im , gdzie po raz pierwszy 
wystawiono'jeg) s l j a t ą  „Miłostkę". Powieściowe je­
go ni Wory, jak  „Anatul" przedstawiajmy żyjis wie­
deńskiego awanturnika, lob „Rizłaka" (der Aosehied), 
szkic psychologiczny pełen tonów serdeęinyeh i -su­
btelny jh r e i  kiyj, nie bardzo trafiają do przekoko- 
nia gruboskóraego Bsrlińozyza, którego wogóle tru­
dno naliczyć do rzęiu  smakoszów literackich. N ato­
miast wiele hała u narobiły jego „Miłostki", a zwła­
szcza „ Wslnazwierzyna" (Preiw ilJ) glzie autor aktu­
alny w swoim czasie temat pojedynka wojskowego 
wprowadził na scenę i zyskał poklask całego Berli­
na. Najaowszy jego utwór p. t „L igat" posiada 
wszystkie eeoby niepospolitego talentu. Pociąg do te ­
matów zaczerpniętych z dzisdsiny miłostek młodocia­
nych, wytworna zuajsmość dodatnich i ujemnych stron 
tycia, a więc tyłka realiai.yoi.ni, fiiezja w odtwarza­
niu ciekawych pod względem psychologie nym sytu- 
aoyj, wszystko to znaleśó moina w najnowszej sztu­
ce Schnitzlera. Wprawdzie brak w jego utworze si­
ły w opanywaniu przedmiotu wylewy liryczne zastę­
pu ą miejsce akcji, epizody rozwlekają fabułę, ale tę 
niemoo dramatyczną zastęruie co innego, nad ozem 
się unoezą zwolennicy nowego dramatu, a pierwia­
stkiem tym jest „nastrój" (Stimmung), który tak w 
literaturze, jak w malarstwie jest dziś pono raieza zasa­
dniczą.

Treśó ostatniej sstnki jest aa&tępająoa: Hugon
Lusatti zawiązał stosunek miłosny, który los pobło­
gosławił potomstwem. Nieszozęoie choe, ze Lusatti 
podczas wycieczki, soada tak nieszczęśliwie z konia, 
i i  przynoszą go konającego do domu. Przed śmiercią 
wyjawia on rodzicom swój stosunek z Antoniną, do­
tąd starannie ukrywany i prosi, ab/ rodtioe zaopie­
kowali się nieszczęśliwą dziewczyną, oraz dzieckiem. 
Rodzina przyrzeka, ie ś/rięue wypełni iyozenie, po- 
ozem Hngon umiera. Rodzica jego spełniają słowo, 
hcz dupatiują się w dotrzymania przyrzeczenia wiel­
kiej cfiary, świat bowiem zrywa z nimi stosunki, a 
opit a publiczna nie dośó pobłażliwa, komentuje za- 
iz /  wypadek. Stary Lusatti depnt>wauy i prolesor 
ekonomji politycznej, człowiek dbający o opinię świa­
ta, gdy dziecko na szczęście rodziny umarło, zaczy­
na dyplimatycznie traktować z Antosią, dająo jej do 
zm am ienia, iz gotów jest opłacić wyrządzoną krzy­
wdę, byle tylko zechciała uwolnić zasną rodzinę od 
swej obecności. Antoiia porzuca dom kochanka, aby 
położyć kres swemu życiu. Lusztt >wie dopuścili się 
te0o nielitjśoiwegu kroku pod wpływem domowego leka­
rza, przyszłe* i zięoia, który swój czyn musi. opłacić 
utratą m łoś i narzeczonej.

JeżsL Antosia jest nominalną bohaterką sztuki, 
to główną uwagę sztuki skupia na sobie story L u­
satti. Postać to obmyślona głęboko i iywoem wzięta 
z życia. Przytem wykonawon tej roli, Emsnnel Rei- 
oher, włożył w grę swoją tyle artyzmu, że postać ta 
staje się ogniskiem akcji zainteresowania dramatycz­
nego. Sztuka sama ma wiele wad, a s ty oh najgłó­
wniejsze, że dwa wypadki śmierci na 3 akty, to tro­
chę za dąż* na przeciętna sztnkę i że właściwa akcja 
rozpoozyaa się dopiero w akoie trzecim, kiedy ro­
dzina Lnsattich odsłania karty.

Z innych wybitnych utworów, która ukazały się 
na berlińskich scenach, przeaewszystkiem „Herostrai1 
Ludwika Fałdy, wystzwiouy z końcem ptźlziem lka 
w „Królewskim teatrze* na szczególniejszą zcsluguje 
wzmiankę.

Poeta w priw adzanas w światjoński, »a wybrz ża 
Azji Maiejsiej, do sławnego Efezu, gdzie znajduje s:ę 
arcydzieło budownictwa greckiego, wspm iała świąty­
nia poświęcona Artemidzie, wystawiona przez słynne­
go w swoim czasie Traka, Paionóosa. Miasto, ka­
płani, naróa cały szczycą się nią jak cudem świata. 
Rzeźbiarz Herostrat, młodzieniec pełen ideałów Ko­
cha Klytję i jest przez nią kochany. Ale po nad tę mi­
łość górnje w nim inkę, droższe mn nad wszystko 
uczucie, żądza sławy, nieśmiertelności. Wtem Efjsej- 
orycT sprowadzają do minsta jeszos** sławniejsazgo 
niż on rzeźbiarza z Ateu, Prai.telusa aby wykuł w 
białym marmurze nową statnę Artemidy do osławio­
nej świątyni. Ateńosyk w rzeozy samej przybywa i  
zaraz na wstępie upatruje sobie wyborny mo<Li na 
boginię t. j. Klytję. Dziewoja, skłoniona oiepmmi 
słowy,I pozuje do aroydsieła i porsuoiwsł* dswąe u- 
oznoie, gorącą pała miłośoią do pięknego Atsńssyka. 
Horoitrat szaleje i  bólu i  powodu tej llowiary. Ku- 
peithes, arcykapłan świątyni, namawia go, aby dzieł* 
ateńskiego, j łk  go nasywa, kng lan s zniszo«ył. Kzro- 
strat jaż oh wy ta za młot, aby statnę rozbić, gdy *
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tem,' odsłon wisy ustanę , widłi prseśliciną posUó 
SlytU wykutą w marmurae i młot wypada ma i  rę- 
d . „Chciałem id ra ige  iao posąg woła a tymczasem jp- 

■tern aam zdruigotany*. Spieasy do własnej pracowni 
i ainoą* swoje dzieła dłuta, które ale mogą 
iść w porównanie a dziełem Prsiiteleaa. Na wpół 
skalony powraca do ówiątyai. Tam spotyka Kljtją, 
opewiada jej swój eaya, jak wszystko poświęcił i po­
święcić gotów, jemu, F ri ritelesowi: zwycięstwo, sła­
wą i nieśmiertelność uaiwiska, byle tylko ją  prze- 
kłątą posiadał. Nienawidsi jej, lec* iaiena kocha, 
wiącej niż kiedy. Elytja odrzuca jednak jego propo- 
zyoję, kocha bowiem oudiodemoa, aie przeczuwając, 
ke jeat dla P ru ite le sa  tylko przedmiotem przejśoio- 
wej miłostki.... Teras dochodzi szaleństwo Heroatrata 
do parokayamu. Klysta osiukała go, pozbawiła szczę- 
śoia. Aie kto nie może tak tworzyć, jak Praiitelea, 
jest w mocy aissosyó i burzyć. Porywa pochodnią i 
wpada do świątyni, którą podpala. Równocześnie od­
daje sią w ręce władzy jako podpalacz i  skazany 
jest na imierć P n td  śmiercią w idii sią z Klytją. 
która go chce ratować. Projektuje mu ona aby ucie­
kał aa  tym samym okrąoie, który ją i Prsritelesa 
k a w i e d o  Aten. ń e r  strat odtrąca ją z szyderstwem. 
Wtem rozchodzi sią wieść, ke Praiitelee odjechał, 
niepołegaawszy sią aawet i  kochanką... Szalonaroz- 
paca ją  ogarnia. Elytja rzuca sią w merie i ginie, 
Herostrct idzie a s  śmierć i  słowsmi: Jestem nie- 
imierteiny 1“

Dziwna rzecs, że tematu tak dobrie insnego i  hi- 
storji greckiej, dotąd żaden dramuturg nie c pracował, 
Heroal rat bowiem to postać tak dramatyozis, jak 
chyba sadna. Ludwik Enlda wziął się do dsleła i 
stworzył rzeoz niezwykłą Bohatera sztuki grał Mat­
kowski z aiłą i ekspressją tak nadzwyczajną, ke sią 
sdało, ke osły teatr diky posadach, panna Poppe ja­
ko Klytjs prryw ała wszystkich swoją inakomitą in­
terpretacją i nieiwykłemi wdsiąkami. Poetą kilka ra­

sy wywoływano, zwłaszcza pe trzecim i czwarym 
akcie Poznańczyu.

Zamordowanie cesarzowej.
Proces Luccheniego.

PRZESŁUCHANIE OSKARŻONEGO.
Przy rt/pooząoiu rozprawy popołudniowej w pro­

cesie Laocheniego ścisk na sali jeszcze sią powięk­
szył. Przed gmachem sądrwym panuje Rok niesły­
chany. Luconeni trwale zdąie sią przedstawiać typ 
człowieka, którego próżność niezmiernie łechce fakt, 
ke on. dotychczas maleńka kropla w morzu proleta­
riatu, zdołał sobie zasiałyć na rozgłos u ogółu przez 
swój głeśny czyn zbrodniczy. Ile lazy tylko sędzio­
wie zwracają się do niego, lub mowa jest o jego 
anarchistycznych wynurzeniach i teorjaoh, Lierze naj- 
kywszy udział w rozmowie, obrnoa sią na prawo i 
lewo, naprzód i poza siebie, jak gdyby pragsął po­
wiedzieć wszystkim: Patrzcie to ja l

Lnocłieniego wprowa lżono na salą o godzinie 2 
minut 55 , pochyla sią on przed andytorjnm z nśmie- 
snkiem dumy ns twarzy i zaciera sobie ręce. Roz­
poczyna sią przesłuchanie " a r t i n e l L e g o  areszto­
wanego na pudatawie spadającego nań podejrzenia o 
w s p o l n i o t w o  a L n o o h e n i m .  Zeznaje on, ke 
Lueoheni prosił go, aby mu dorobił rąoikę do pil­
nika, nie wiedział jednak do ozego ma mu on słu- 

ky6.
Nastąpiło i  kolei przesłuchanie oskarżonego Luo- 

oheniego. Zbrodniarz cświadcia, ze z rozmysłem za­
dał tym oto pilnikiem, który lety na atole, cios mor- 
dereiy. Skoro knpowsł narzędzie, juk nosił u ę z za­
miarem zamordowania kogoś, jeszcze jednak wów­
czas nie wiedzisl kogo miał isbić. Dodał prsytem: 
„Wiedziałem ke broń ta-była  niebeipieczns, gdykwe 
włoskiej kawslerji bagnety tej samej są formy. Czy­
niłem wszystko możliwe, aby zamach mój udał się 
szoięśliwie. Przybyłem do Genewy,-bo spodziewałem 
sią ke rastnną tntsj księcia Orleańskiego. Zamiesz­
kałem u Jeokera*. P r e z y d e n t :  „Do tej pory mó­
wiłeś sawtue p r a w d ą ,  kiedy chodiiło o twoją oso­
bą. Ilekroć jednak pnyohodii pytanie o wspólnikach 
zbrodni, n ie  n s o k n a  n i c  z c i e b i e  w y d o b y ć * .  
L u o o h e n i :  „ J e s t  r z e c z ą  n a d a r e m n ą  l a p y -  
t y w a ó  m n i e  w t e j  k w ó s t j i .  N i e  m a m  ,, 
d a / o h  w s p ó l n i k ó w *  — Luooheni obraca sią 
w  stronę publiczności i wskszojąu na samego ziebie 
woła patetycznie: „Mój Wspólnik jest tu i nigdzie 
indziej go niemaas!u

W dniu 7 wiześnia znąidCwał się Lueoheni, 'jak 
sam utrzymuje, w Evian-lea Bains, aby spotkać sią 
i  księciem Orleańskim. P r e z y d e n t :  „Co cię skło­
niło do zamordowania ressrzowej?11 Luooheni: „Nę- 
i s a “, — Na uwagą prezydenta, ża Luooheni podłng 
laeserpniątych ■ wskazówek z jego kyeia, nigdy nie 
był w nądry, oskarżony klaszcze w dłonie w o ła : 
„ J u k  w d n i n  m o i c h  u r o d z i n  z a p a r ł a  s i ą  

m n i e  m o j a  m a t k a * .  Opowiada aactąpnie na

sapytanie prezydenta szczegóły twojej młodości, jnk 
znane czytelnikom i przychodzi wreszcie do wyjaśnie- 
nis, o j  właściwie skłoniło go do zamordowania oesa- 
rzowej. Luboheai miał do siedzieć s ą o pobycie oe 
sarzowej Elżbiety w gazecie Trybu/nie, a mianowicie 
miał wyczytać wiadomość tą ju t w piątek. Skoro 
swraosno mu uwagą, ke wieść ta pojawiła sią dopie­
ro w jobitę, utrzymuje on, ke w piątek zasadz ł  a § 
na ksjąnia Orleanu. Cesarzową miał rzekomo znać z 
Bnaapesztn. Eiedy jednak udowodniono mu niemo­
żliwe ść twierdzenia, poprawia sią pcdając, ke widział 
ją  w Wiednia. Zeznanie to jest nowe. Zresztą znał 
on cesarzową i  fotografii. Miądiy 9, a 11 godziną 
stał oskarżony na czatach. Z taj okoliczności, ke ka­
merdyner cesarzowej udawał sią do przystani, wy- 
v nirskował on, ik oejsrzowa nda sią również na sta­
tek Luooheni piasl do księżnej aragońskiej, ke przy­
jeżdża do Pa.yża. Podłng lego zeznań, miało to być 
tylko wybrykiem jego fantsgji. Przystał on do 
anarchistów od obwili, kiedy opuścił słnkbą u kaiąeia 
Aragońskiego.

Lueoheni j  rzyznaje, ke towarzysze wciągnęli go 
w szeregi smrchistćw, zdaje on sobie jednak spra­
wą i  powodów, dla kiótyoh dzł sią im nakłonić. 
Nim przybył do Lozanny, bawił oskarżony pries *25 
dni wa Włoszech. Popełnił os czyn swój zbrodniczy 
w Szwsjcarji, nie dlatego, ke tn  zniesiona jest garn śmier­
ci, ale ke przypadkiem tam sią znalazł. „Zycryłem 
sobie*, — mówi zbrodniarz, „aby mnie sąduno w 
Lucernie, gdzie przeciek kara fmieroi istnieje; wie­
działam. co m tie czeka**.

P r e z y d e n t .  „Czemu uwłowałeś ratować sią u- 
oieozką?* L u o o h e n i .  „Biegłem na policją. (Weso­
łość) Umyśliłem sobie cesarzową zs ofiarą, gdyż by 
ła  wysoko położoną osob stośoią i cesarzową*.

P r e z y d e n t .  „Co spodziewałeś s'ą osiągnąć 
przez zjn swój?* L u o o h e n i .  „Niot Nic! Dla sie­
bie galery 1* — Jako motyw zbrodni podaje on un i­
stą zs awoje zmarnowane żyoie. Zaprzecza temu, aby 
kto namówiono go do ozynu.

P r e z y d e n t .  „Czy wiodła oię do czynu chęć 
rozgłosu?* L u e o h e n i .  „To mi jest rzeczą obo­
jętną*.

p r e z y d e n t .  „Czy od chwili spełnienia zbrodni 
kadnyoh do tej pory nie miałeś wyrzutów sumienia?"

L u o o h e n i ,  „Co? przez pamięć na tych, którzy 
od wieków prześladują robotników, nie oznję naj­
mniejszego żulu*.

P r e z y d e n t .  „Czy gdybyś miał sposobnośó speł­
nienia raz jeszcze swego ozynu, ozy ipełniłbyś go?* 
L n o c h e n i . "  Czemu żądasz pan ciemnie, abym raz 
jeszcze czynił to, oo sią jnk  stało? Z r e s z t ą  d o ­
k o n a ł b y m  t e g o  i po r a z  d r u g i * .  (Głębokie 
i wielkie poruszenie wśród publiczności).

Nn te u  skończyło się przesłuchania i Lnocheni 
ponownie zrbiera miejsce nn ławie oskarżonych.

M OW Y O S K A R Ż Y C IE L A  i OBROŃCY

.lenęralny prokurator Nayazza za biura teraz głos 
w mowie oskarżającej. Oskarżony słucha pilnie wy­
wodów Navazzy i co chwila mu przerywa. Na twier­
dzenie prokuratora, jakoby oskarżony usiłow ał uniknąć 
uwięzienia, woła Luccheni głośno: „To nieprawda!" 
Gdy prokurator mówi o objawach radości, jakie Lnc- 
cheni okazywał na wiadomość, że cesarzowa życie 
skończyła, wtrąca Luccheni: „Bardzo dobrze!" Obli­
cze jego na nowo zajaśniało teraz radością. Na pod­
niesienie Natazzy. że cesarzowa nigdy się polityką 
niezajmowała, woła oskarżony z ironją: ..Ona pewnie 
zawsze pracowała' “

Mowa prokuratora trzymana w tonie energicznym 
a jednak zawsze taktownym rozpoczynała się w na- 
stępujący sposób: „Gdy we środę 13 września wszy­
stkie dzwony naszego miasta żałobnym dźwiękiem za- 

' brzm iały; gdy ludność nasza wzburzona i pełna czci 
całemi masami zalegała drogć, którędy postępował 
pochód żałobny wiozący trumno Najjaśniejszej królo­
wej i cesarzowej Elżbiety: gdy wszy stkie prawe serca 
Szwajcarów, ugodzone również pilnikiem Lucchenięgo, 
szczerem uczuciem najgłębszej żałoby i wzburzenia u- 
derzały: wówczas życzeniem naszem było — niepra­
wdaż panowie sędziowie i przysięgli? — aby te 
śmiertelne szczątki, które nam zabierano, zatrzymać 
dla uczczenia ich i zachowania w naszej sz.wajcar- 

.skiej ziemi z naszą republikańską prostota.
„Zdało się nam bowiem, że między ofiarą Lucche- 

uiego a tą ziemią, gdzie ona cios śmiertelny .otrzy­
mał0 egzystuje węzeł nierozwiązalfiy. Pragnęliśmy 
wówczas, aby ta nieszczęśliwa zmarła wr naszej' szwaj­
carskiej. ziemi, w niej także na wieczny sen została 
złożona. Pierwsze przeto nasze słowa poświęcić nam 
wypadu pamięci cesarzowej-Elżbiety, która przybywszy 
do nas dla odzyskania zdrowia i spokoju "duszy, zna­
lazła tu wieczysty pokój śm ierci!

Nasze pierwsze myśli ulatują po r\ad nasze Alpy 
do tego księcia, tego mocarza tej ziemi, którego ani 
berło ani potęga panowaniu nie zd dały uchronić od 
nieszczęścia; Ulatują one do tej tak często i ciężko 
dotkniętej rodziny cesarskiej, do ludów Aiistro-Wę­
gier, opłakujących swoją cesarzową i królową, tę, któ­

rą natura najwspanialszymi wdziękami obdarzyła, tę, 
która łagodną i dobroczynną ręką biednych i wydzie­
dziczonych bezustannie uszczęśliwiała, która z wdzię­
kiem miłości i oiyginalnośeią umysłu łączyła szlache­
tne przymioty, duszy poddającej się z pokorą nieszczę­
ściu, tę, której bluźnić" niktby się nie odważył — na­
wet jej morderca, on bowiem sam nic innego nie miał 
jćj do zarzucenia, prócz urodzenia, które ,ią zrobiło 
księżną, i prócz jej losu, który ją  na tron przezna­
czył" .

Poświęciwszy te wzruszające słowa zamordowanej, 
reasumować począł prokurator w wymownej i spokoj­
nej mowie, czyny zbrodniarza. Podnosi on, że skry- 
tość i nieszczerość w7 zeznaniach Luccheniego uzasa­
dniają możliwość, że istnieje sprzysiężenie, choć do- 
w7odu w tym kierunku nie zdołano przeprowadzić.

Gdyby nawet tak było, to Luccheni odegrał w niem 
bardzo wybitną ro lę; odpowiedzialności jego nie osłabia 
wcale i ta okoliczność, owszem w całej pełni się utrzy­
muje, jeżeliby przypuszczać chciano, że jest narzędziem 
tak nazwanych anarchistów z katedry, którychby rów­
nież do odpowiedzialności pociągnąć należało. Lucclieni 
działał z pełnem przeświadczeniem tego, oo uczynić 
chciał; nie jest to ani zbrodniarz z urodzenia, lub 
pozbawiony poczytalności, jest to po prostu anarchi­
styczny zbrodniarz, który działał pod wpływem nie­
nawiści i bezgranicznej próżności.

:. Prokurator mówi następnie o walce, jaka zawrzała 
między porządkiem i anarchj.ą. Rezultat tej walki może 
być tragiczny, ale niewątpliwy, jeżeli każdy spełni 
swój obowiązek Nayazza kończy . „Moi panowie sę­
dziowie i . przysięgli! Przed kilku tygodniami zam­
knął się w ponurej kruchcie kapucyńskiego kościoła 
w Wiedniu na wieki grób ofiary stojącego przed nami 
mordercy. Jutro ma się również w Genewie zamknąć 
grób za mordercą, gdy progi naszego domu karnego 
przekroczy. Skażonym i przeklętym być powinien, aby 
na wieczność popadł w zapomnienie! Taka ma być 
jego kara.

..My zaś zachowamy wiernie nieprzemijającą pamięć 
cesarskiej, męczenniczki w7 naszych sercach i uprosimy 
u czasu, że nain z ziemi naszego pięknego Quai de Mon- 
tblanc zmaże piętno haniebnego czynu Luccheniego"

Oficjalny obrońca oskarżonego, adw7okat Moriaud, 
ma więcej niż godzinę trwającą mowę obronną. Górno­
lotnemu porywającemi słowy usiłuje on udowodnić, 
że odpowiedzialność Luccheniego nie jest całkowita. 
Prosi genewskich sędziów przysięgłych/zaklinając ich 
na pamięć szlachetnie zamordowanej cesarzowej-królo- 
wej, która zawsze dla skazanych w7yjednać łaskę usi­
łowała. aby zupełnie potępiającego werdyktu nie da­
wali, ludzkości bowiem udać się może z młodzień­
czego zbrodniarza po dwudziestu latach uczynić lepszego 
człowieka.

W Y R O K
U godz. i! min 30 zamkniętą została rozprawa. 

Na pytanie, czy ma jeszcze co dodać na swoją obro­
nę, odpowiada Lcuchepi: „Nie!"

Następnie zadaje prezydent przysięgłym trzy py­
tania następującego brzmienia: 1. Czy Luccheni jest 
winien, że dokonał mordu na Najj. Cesarzowej-królo- 
wej Elżbiecie? 2. Czy tenże działał z rozmysłem ?:*>.' 
Czy działał w sposób zdradliwy ?

Sędziowie przysięgli usuwają się na naradę. Po 
20 minutach zjawiają się znowu w sali- Jury po­
twierdziło w7szystkie trzy pytania i uznało Lucclie- 
niego, który dokonał mordu na cesarzow7ej z rozmy­
słem i zdradą, winnym bez uwzględniena łagodzących 
okoliczności. Jeneralny prokurator .żąda następnie, aby 
oskarżony skazany został na dożywotnie więzienie, 
Luccheni oświadcza, że nic nie ma do powiedzenia.

Trybunał usuwa się o godz. 6 min. 53 na naradę. 
Po czterech minutach zjawia się znowu i ogłasza 
Luccheniemu karę dożywotniego więzienia. Następnie 
iv)prowadź 'ją oskarżonego, który woła: ..Niech żyje 
anarchja! Śm ierć arystokracji!"

.Ogłoszenie wyroku przyjęte zostało z zadowole­
niem przez audytorjum Publiczność rozeszła się po 
skończeniu rozprawy w największym spokoju. Dzien­
niki tvydały w tym dniu nadzwyczajne dodatki z fo- 
tografjaliii sali sądowej i Luccheniego.

Drobne wiadomości.
Konkursy rozpisają : Wyisay s ę i  kraj->iry we Lwowie 

na pusadg . ~y itenta rachunkowego w X t randze. Termin 
do 10 listopada. — Izb ootarjalna w Kraso wie na posadę 
notarmsza w Bochni; termin d . 23 listopada. — Wydział 
powiatowy w Kalasza poszukuje autoryzowanego mi»rni- 
c._ego do przeprowadzenia pomiarów gruntów gminnych. 
Wznagrodzeaie redlu^ umowy, te rn  n zgłoszeń ao 3 1 pa­
ździernika, — R .dy iizkoine okręgowe w Rzeszowie, Kolbu­
szową), Nadwornej; Ciesranowie i Złoczowie iakilfcadriesiąt 
posad nauczy ielskich z erminem do 23 listopada. — Wy-, 
dział krajowy na stypendj im z fundacji m eszkańców byłe­
go obwodu sąJe„£iego w kwocie 100 /łr. dla ubogicn ucz­
niu r szkół pnbl.eznjch, urodzonych w byłym obwodzie są ­
deckim, z wyjątkiem części, która należ la niegdyś do ob­
wodu jasielskiego. Termin do 15 listopada*
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C O  Ż Y C I E  N I E S I E .

U W A G L

(Audax). Namyślaliśmy się w redakcji czy wy- 
*ó do szanownego posła Gniewosza depCszę z 

wyiazami uznania i sym patji, postanowiliśmy n v  
e t ją  wysłać — & jednak nie wysłaliśmy je j. 
ie wysłaliśmy jej niestety nie dlatego, aby prze- 
azyły skrupuły społecznego czy Katolickiego su- 
ienia, które o tern wie, że pojedynek, choćby 
^szlachetniejszy i  przymusowy, pominąwszy, że 

ust niedorzecznością, nie mnie, je s t występkiem i 
rzociw ustawie i przeciw przepisom Kościoła — 
ie wysłaliśmy jej poprostu dla tego, że ostatecz- 
ie przeważyło uczucie, że cały ten  pojedynek za- 

" isr><* należy w rubryce nie dodatnich ale ujem- 
ych faktów w historji naszej sprawy publicznej, 
oczywiście nie przynosi to najmniejszej ujmy p. 
iniewoszowi, który działał z godnością, odważuie,
? najlepszej wierze, szlachetnie, i po rycersku. Po - 
ńkuo tego taktem  jest, że bezwstydny niemiecki 

v'otr nietylko zbezcześcił nasz naród nikczem ni o- 
>elgą ale pokrajał tego, kt< się odważył za tym  
lArodem ująó; nie tylko p o k a ja ł, ale zmusił go 
lo podania soDie ręki a u ięc  do objawu szacuuku 
e strony uczciwego i szlachetnego Polaka; uzy­
skawszy zaś ten tryum f, nadający dopiero ter.>z 
jewne znaczenie jego obeldze, która przed poda- 
liem mu polskiej ręki była tylko .istotnie wrza­
skiem pruskiego ulicznika." W olf w ostatniej Ost- 
ijiuttche Rundichau, przez sienie redagowanej, z 
e t tym bezwstydnym cynizmem powtarza, że na­
zwanie Polaków narodem wyjadaczy byio zupełnie 
uzasadnione i że on tę  obelgę podtrzymuje. I  co 
teraz ?

Teraz — pokazuje się, że jak zawsze tak i tym  
razem postąpiliśmy sobie bardzo szlachetnie i po 
rycersku — ale bardzo niemądrze. Naprzód — jak  
można traktować Wolfa jako człowieka honoru 1 
Powiadają na to : poseł Gniewosz je s t oficerem, 
gdyby więc odrzucił wyzwanie, mógłby być przez 
kompatrjctów W olfa noszących mandury do poje­
dynku zmuszony. Go prawda, trudno przypuścić, 
aby się znaleźli oficerowie austrjaccy, którzyby j a ­
wnego zdrajcę stanu uznali za człowieka honoru. 
Przypuśćmy jcdnaK, że sytuacji, posła Gniewosza 
jako oficera była trochę trudniejsza. Ależ w takim  
razib była na to ra d a : wstrzymać p Gniewosza od 
przemówieniu w Izbie, a danie odprawy Wolfowi 
powierzyć posłowi nieskrępowanemu mundurowemi 
konwen insami. Odmówienie Wolfowi satysfakcji, 
popaite solidarną manifestacją solidarności z od­
mawiającym, ze strony całego Koła polskiego, ca­
łego uli'bu czeskiego i całej partji katolicko nie­
mieckiej, nie mówiąc już o solidarności z tym  kro­
kiem całego najzego narodu — byłoby załatw ie­
niem s ę raz na zawsze z tym  błaznem niemiec­
kim, przynoszącym nazwiskiem hwojem hańbę na­
w et zwierzęciu, od którego jest zapożyczone 1 K a­
żdy inny krok służyć mógł tylko do tryumfu 
Wolfa.

W łaśnie dlatego Koło polskie uradziło, że bić 
się z Wolfem trzeba, i  upoważniło do wypowie­
dzenia odprawy ala Wolfa — rotm istrza k i wa  
lerji.

Stało się — meuwzględniono tego nawet, że 
ten rotm istrz kawalerji ma jeduak już lat 57 i 
wzrok m<» tak krótki, że zbliska nawet nie poznaje 
znajom ych; prosząc go, aby przemówił, chciane 
widocznie, aby W olf w przewidywanym i pożąda­
nym pojedynku m iał za sobą wszystkie szanse 
zwycięstwa. Wiedziano także o jednem : o tern 
mianowicie, że poseł Gniewosz jest człowiekiem 
dobrodusznym i miękkim, ze zatem nie znajdzie 
mole dość energii, aby po pojedynka dać uczuć 
Wolfowi, że tego rodzaju zniewagi, na które on 
sobie pozwala, nie dadzą się zatrzeć machnięciem 
lekką szabelką. W istocie poseł Gnie* osz nie um iał 
tego zrobić i uczynił to, co musiało być ze wszyst­
kiego n. jgorsze i dla Laniehnie obrażonego przez 
W jjfa  narodu najbardziej upokarzające: — podił 
rękę człowiekowi, który Polaków nazwał narodem 
pieczeniąrzy, przeprosił go zatem nawet niejako, 
dodając do tego p zykrego aktu poczciwą prośbę, 
aby „pan już odtąd nie obrażał P .laków ". Oczywi­
ście Wolf nie m iał pic pilniejszego do zrobienia, jak 
tę  samą obrazę drukiem, na zimno, z naciskiem 
powtórzyć. Postąpił oczywiście jak szuja, ale do­
p ią ł celu: upokoizył nas z naszą własną pomocą 
tak, jak może sam  nawet nie przypuszczał, że mu 
się uda...

Historja tego pojedynku je s t nowym smutnym 
dowodem tego przerażającego „beznołowia", tej 
zdumiewającej bezradności i nieporadności, jaką  się 
odznacza dzisiejszo Koło polskie. Tak samo, jak 
uplanowano „załatwić się" z Wolfem, tak samo 
planuje się „załatw ianie" wszystkich innych do­
niosłych spraw politycznych i narodowych, nieste­
ty  z tym  0amym efektem m aterialnym i moral­

nym. Konfuzja w pomysłach, kom prom itacja w o- 
siąganych wynikach, niejednokrotnie przy najlepszej 
naw et woli uczynienia czegoś dobrze — oto jedy­
nie trafna churukierystyka owego Koła, któremu 
tak nieszczęśliwie, chociaż z taką godnością prze­
wodniczy sędziwy i  najzacniejszy, ale nieporadny 
do ostateczności, nie przenikliwy, nicencrg.czny i 
niesamodzielny Ekscelencja Jaworski. W interesie 
Koła i kraju powinienby p. Jaworski w młodsze 
ręce złożyć piastowaną przez siebie godność... 
Niechże to jednak broń Boże nie będą ręce Eksce­
lencji Madeyskiogo; są one znucznic energiozniej - 
sze wprawdzie, mają jednak inną, powszechnie zna­
ną a arcyniem iłą wadę...

* *
* .

(K tryx .)  Jeszcze rozruchy antyżydow skie.. i to 
dzięki p. Bolesławowi Pruiow i, pod którego firm ą 
kryje się nasza krajowa judofilska szmatku, organ 
p. Liliena, K urjer lwowski. Pan Prus wydrukował 
kronikę o Galicji, w którą zamknął swoje socjal- 
no-polityozne poglądy na nasz kraj — no i natu­
ralnie na kw esty  żydowską. Tę kronikę drukuje 
skwapliwie Kurjer, pragnąc w ten sposób spełnić 
swoją służbę gorliwie i podrażnić mile czułą stru­
nę semickich serc swoich akcjonarjuszy.

Pan Prus je s t wielkim literatem , chlubą naszą— 
ale... ale... zdaje nam  się, że &byt się zagalopo­
wał, pragnąc po kilkudniowym pobycie w Galicji 
i Lwowie (po którym go zapewne oprow adza p. 
F ry ling) wydawać sąd o tutejszych stusunkach. 
To też przez szacunek dla pana Prusa czytamy 
jego wywody, zwłaszcza o kw est'1 żydowskiej z ży­
czliwym uśmiechem pobłażania. Autor „Lalki" po- 
w iudi, że nędza gwlicyjska to tylko smutek ale 
nie grzech (? I)... Przypomina to  anegdotkę o ucz­
niu, który stanowczo tw ierdził, ze czarna kropla, 
która spadła zjego pióra na papier, nie je s t „żydem" 
tylko plam ą atram entu. Takich literackich dofinioyj 
socjalnych stosunków w Galica w kromce p. P ru ­
sa pełno. O to  mniejsza. Ale pan Prus podnosi 
wysoko w górę sztandar asymilacji. Zapomina sza­
nowny lite ra t o jednem  historycznie stwii rdzonom 
socjaiogicznem zjawisku, że tam  gdzie dwie rasy, 
dwie narodowości o różnych kulturach i odrębnych 
zasadach społecznego życia stykają się i  na jednej 
ziemi bytują — tam  rozwój społeczny i życie na­
rodowe musi cierpieć, chromać w odmęcie walki o 
różne i sprzeczue ze sobą interesy. Z jaw isk) to wy­
stępuje zaś najjaskrawiej tam, gdzie się rozwielmo- 
żniwją żydzi, ten, jeśli nic wrogi, to stanowczo dla aa • 
rodowych i społecznc-politycznych aspiracyj każdego 
społeczeństwa zupełnie obojętny żywioł. Możemy 
zapewnić p. Prpsa, że ci sami żydkowie galicyjscy, 
którzy są jdziś w Galicji szermierzami germaui- 
zjiu  i niemieckości — b^dą odraza w ołać: „B o­
że car i? h iań" jeśli to  będzie lepszy „geszeft" — 
ale nigdy m e staną w obronie praw społeczeństwa 
polskiego, z którego z, ją  przeciw rządom za- 
boiczym, — czego dowodem choćby ostatnie wybory 
w Poznańskie*.

Czy może tu  być mowa o zjednoczenia żydów 
z Chrześcijanami-Polakami, skoro ci żydzi tylko o 
tyle mogą robić interesy o ile się wedrą przem o­
cą lub podstępnie w nasz narodowy stan posiada­
nia?... My wierzymy, że p. Prusowi kw oftjj asy­
milacji przedstawia się jeko porozumienie między 
nami a żydami co do zapuszczania lub ogolenia

Sejsów i noszenia hałatów  albo przystosowania się 
o współobywateli żydów przez równorzędne uży 

wan<e żargonu lub języka niemieckiego razem z 
polskim. W ierzymy jednak, że po blizszem rozpa­
trzeniu się w tej sprawie i grautow niejsrem  jej 
zbadaniu, dowie Bię p -n  Prus, że przepaść jaka 
dzieli nasze społeczeństwo od żydiw,  wykopana 
jest ich obojętnością a częściej wprost wrogiem 
zachowaniem się dla naszych sp)łeczuo-narodowych 
dążeń, a zapełniona długoletnią, n ieustanrą  krzyw­
dą naszego ludu, trawionego lichwą, subnastam i, 
rozpajanego i demoralizowanego przez pejsatych 
w spółbraci!

My wiemy dlaczego żydzi są dla nas szkodli­
wymi. tak jak wiedzą o tern wszystkie ludy i na­
rody, które mają nieszczęście żyć razem z żydami 
na jednej ziemi. Nam  ankiety nie potrzeba a w 
puszczy galicyjskiej nędzy, wiedzie nas do celu 
smutne doświadczenie życiowe, któro pozwala uam 
siej lepiej orjentowaó w naszych stosunkach, niż to 
mogą uczynić goście z za kordonu.

Czyż nie zwróciło uwagi p. Prusa pytanie po­
stawione przez żydowską ankietę. „W  c z j‘rn in te ­
resie leż; heca żydowska w G alicji8 ? . .  Wszak tu  
widna cała bezczelność żydowska i arogancja, nie 
wahają :a się rzucie w oczy społeczeństwa obelgi, 
„że ktoś w kraju urządził hecę żydowską — dla 
in te resu "  1! Tak psnie Prus — tu wylazła mirno- 
woli dusza żydowska dla której .Gesch&ft" jest 
alfą i omegą wszelkiego życia i działania, i k tóra 
sądząc po, lag siebie n  e przypuszcza, aby nawet 
w tak zywiołowem zjawie ku, jak  były ro sruohy 
aLtysemickie, mogło być co iimego K otyw śm  jak 
„ i n t e r e s " .

Cytuje pen Prus zdania z jakichś żydówsko- 
iibendnych szmat, „ie  przez rozruchy żydowskie 
spadła niesława na nasz kt*j i Ind i!" To obelga!.. 
N a kri j  nasz i Ind spadło tylko moszozęśuie, n i­
gdy niesław a; w duszy lu lu- naszego biednej i 
ciemnej, b y łi gorycz i poczucie krzywdy od sze­
regu la t przez żydów mu zadauanej. — A haaba  
spadła na tych, którzy roztrąbili po św iece m o r­
dy i pożogę, gdy .n i  Kropla krwi. żydc wskiei nie 
popłynęła, a trzydzieści trupów chłopskich padło 
n» ziemię naszą ojczystą, spadła na tych, co pro­
wokował1' ludność i przesadzali rozmiary rozru­
chów — spadła na tych, co sami tłukli sprzęty i 
wybili sobie szyby, wskazując włościan jako zm y­
ślonych sprawców rabunku. H ańba spadia na tą  
część prasy, która za żydowskie pieniądze nie wa­
h a ła  się zohydzić polskiego ludu, prz dstaw iając 
go jako razbójnikćw i zbrodniarzy.

Na ranę społecżną, j»vą są żydzi, nie pomogą 
ankiety, tak  jak pomnożenie w dwój i trojnasób 
zarobków w Galicji, nie nauczy żyd ó w zarabiać 
uczciwL — czego p. Prus się po nieb spodziewa, 
idąc za swoją myślą poetyczną.. Z irobek najucz­
ciwszy, szczególnie drobuy handel, przemy*ł, dro­
bne rzemiosło, nie możd się o stać i wybić w Ga­
licji, bu go zabija nieuczciwa żydowska konkuren­
cja, polegająca na Kartelach, obniż >uiu cen, fałszy­
wych krydach i t .  p. Prawienie o nędznym  i u- 
bogi.fi żydach, u łe izan ie  w struny współezuńa 
tam  gdzie dziesiątki tysięcy ludu w stokroć gor­
szej żyje nędzy i głodem  przymiera, uważamy za 
bałamucenie opinji publicznej i przsciw takiem u 
stawiania kwcstji zawsze będziemy protestow ać.— 
Myślmy najpierw o sobie i o naszych; — zw ołaj­
my ankietą dU  wytępienia lichwy w Galicji, dla 
podniesienia drobnego handlu i przem ysłu domo­
wego, a tenis# nem zmusimy żydów albo do ujz- 
ciwegc Zarobkowana, albo do wyniesienia się z 
naszej ziemi, gdzie „geschafc" będzie trudniejszy, 
skoro „zmądrzeją" goje.

*
* W

(A u d zz .)  W ybór p. B ottera delegatem  K rako­
wa do ki aj owej Bady szkolnej, uważamy za bardzo 
smutny objaw kompletnej zatraty w naszej Badzie 
miejskiej zm ysłu samozachowawczego, za ak t cał­
ko witogc oddania się pod dyktaturę człowieka, 
który najlepszj zło ;yf dowód ile się sam ceni, wę­
drując n Bgd; na Kazimierskie konwentykle ży­
dowskie, ażeby na niefi żebrać dla siebie gło 3Ów 
w zam kn za przyrzeczenia, do te j chwili dość za­
gadkowe. Notoryczny przyjaciel żydów, chcemy 
wierzyć, że przyjaciel z zupełni- bezinteresownych 
pobudek, przyjaciel przez samo współczucie dla 
„niewinnie prześladowanej" rasy, będzie odtąd czu­
wał imieniem KiaKowa nad sprewą wychowa 'a  
młodych pokoleń. W oddawaniu przyszłości nasze­
go miasta n . łap  żydom czynimy duprawdy kol; -  
tulne postępy.

Każdy wie, że nie mamy specjalnego nabożeń­
stwa do h r. S tanisław a Tarnowskiego Bądź co 
bądź jest t > jednak prezes najwyższe, polskiej in ­
stytucji nuukowei i człowiek o najśw ietniejsze* 
ogćlnem wykształceniu; a jakkolwiek żydom tata® 
sprzyja pouad wszelką miarę, to jeduak przyu j- 
mniej jest od nich zupełnie niezależny i możua 
mieć jaką taką pewność, że nie zrobi na ż sd n e*  
stanowisku samowiednie nic na ich korzyść, ceby 
było z krzywdą Chrześcijan. P. B otter ma tylko 
wykształcenie fachowe: stopień jego ogólnego wy­
kształcenia jest bardzo niski; o obawach zaś, ja­
kie mamy co do jego uległości wobec żydów, wo­
lim y raczej zamilczeć.

W ybór p. B ottera nie podoba się także i Cza­
sowi. Udowadnia on zupełnie przekonywująco, że 
wybór nastąpił w sposóu nieprzyzwoicie nieform al­
ny, ponieważ posłowie liberalni i „izraeliciy" chcie­
li zaskoczyć Badę. N adto wylicza wszystkie godno­
ści p. Bottera, do których brak jednej chyba ty l­
ko, najwięcej upragnionej — prezydentury miasta, 
która jak zapisano w księdze żydowskich przezna­
czeń nie może go m inąć; z tych licznych godności 
wysnuwa Czas trafay  wniosek, że p. Botter nowe- 
mi swemi obowiązkami nie będzie się m ógł szcze­
rze zająć. Czas jednak i jego stronnictwo nie jest 
w tern wszystoriem bez grzechu. P. Bottei dczn >je 
jawnego i skrytego poparcia ze strony najw ybit­
niejszych filarów partji Czasu, że tylko wspomni­
my rodzinę Zjllów, która przy ostatnich wyborach 
sejmowych jaw nie oddawała p. Botterow i swoj® 
głosy. Czas nigdy nie poważa się wystąpić stano*" 
czo przeciwko te j dyktaturze, jaką żydowski libera­
lizm ^  sp >wach miejskich coraz zgubniej d l .. in te ­
resów a nieraz i godności miasta wywiera. I  tym  
razem nawet, Czas występuje przeew ko p. B o tte­
rowi z ni»wytfomaczoną miękkością. Niechże się 
więc nie dziwi, że p. B otter nie napotykając prze­
szkód dąży do swoich celów nąjniewybredniejszemi 
środka u ; upokorzenie jak ie  spotkało stronnicowe 
Czasu i osobę hr. Tarnowskiego je s t zasłużoną ka­
rą, jaka spotkała oportunistyezne niedołęstwo, któ­
re *  odLD- za się aa>za partja  konserwatywna za­
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równo na naszej małej miejskiej arenie, jak  na 
szerszej widowni politycznego’ życia w kraju i w 
państwie...

R U F IN  B.

Z KRAINY AUTOMATÓW.
Szkice od  kalki.

I.
(C %? didsiy).

Wątpię, czy mógłby ktoś z większą gracją przy-
pasać szpadę, niż panna Oldzia. Do tych szerokich bio­
der, które Sienkiewicz z finezją prawdziwego kone­
sera tak kusząco zwykle opisuje, rzemień od szpady 
daleko lepiejby przylegał, niż zwykły pozłacany pa­
sek, jaki panna Oldzia nosiła. Gdyby ją  tak przy
szpadzie zobaczył pewien minister kolejowy, przele­
ciała mi myśl nagle przez głowę, jak pociąg błyska­
wiczny przelatuje przez przystanek, pewien jestem, 
cże byłby zachwyeony. Nie odwróciłby się od niej z 
laką  obojętnością, z jaką odwracał się podczas pew­
nej inspekcji od starych urzędników, którzy mieli 
■zdrowie sterane przy kolei, dziesiątki lat zasłużonych 
poza sobą, siwy włos, a nie mieli militarnej postawy.

I zapomniałem kompletnie, że to była owa panna 
Oldzia, w której kochałem się na zabój i wzdycha­
łem  do niej, jak wzdycha młody wolontarjusz do pier­
wszej rozety na epoletach.

Ekspedjując pociąg osobowy, zajadała pomadki,
które pasjami lubiała i koronkową parasolką pokazy­
wał „coupó“ pierwszej klasy, odjeżdżającemu kadeto­
w i od ułanów.

Kadet stał przed nią wyprostowany jak struna i 
salutował jej z taką szarmanterją, jakby córce jakie­
go feldmarszałka.

Tego kadeta od ułanów znałem i instynktownie 
go  nie cierpiałem.

Był to kuzyn starosty. Poznaliśmy się w cukier­
n i nie dawno. Po oblaniu naszej nowopowstałej zna­
jomości kilku koniakami i małą butelczyną tokajskie- 
go, przegrałem do niego kilka partyjek w bilard. Mia­
łem sławę dobrego gracza w bilard i ta przegrana 
usposobiła mię dla niego wcale nie przyjaźnie.

Nie podobał mi się następnie dla tego, że za 
panną Oldzią łaził, — jak mały mopsik za swoją 
panią. ,

Teraz m i się daleko więcej nie podobał, a szcze­
gólnie ukłon jego i szczerzenie zębów, co stało w ra­
żącej sprzeczności z pojęciem o salutowaniu. Nie po­
dobała mi się także panna Oldzia, kiedym ją bardziej 
■obserwować począł.

Zalotnie wskazując parasolką.na „coupe1- pierw­
szej klasy, uśmiechała się przyjemnie. Uśmiech ten, 
pociągający i niepozbawiony nigdy pewnego powabu, 
miał dla mnie szczególnie zawsze urok. Sądziłem, że 
tylko dla mnie jest specjalnie przeznaczony.

To mnie zirytowało. Jako snmienny urzędnik ru- 
ohu, postanowiłem nie zważać na takie drobnostki. 
Zgorszony byłem najwięcej białą parasolką koronko­
w ą. O ile mi wiadomo, a studjowałem z największą 
dokładuością przeróżne cyrkularze i kurendy, instru­
kcje i dodatki do nich, nigdzie tam nie było naj­
mniejszej wzmianki o białych koronkowych parasol­
kach przy ekspedycji pociągów osobowych. Trudno 
-było przecież zaliczyć parasolkę do „zugsausriistun- 
g u “. Nawet takie poważne pismo, jak 4 Mbblatt, 
któreśmy z wszelkiem nabożeństwem zawsze przeglą­
dali, nie zawierało najmniejszej wzmianki o parasol­
kach. „PersonalnachrichtenL‘ i „Dienstbefehle“ to co 
innego, ale parasolki, to pachnie z daleka, co naj­
mniej naganą, albo co gorsza grzywną. To. zależeć 
będzie od humoru referującego, któremu „Anzeige" o 
parasolce białej koronkowej „znr weiteren Amtshan- 
d lung“ przydzielona zostanie.

I cieszyłem się, ,że panna Oldzia za ten uśmiech, 
którym kadeta od ułanów obdarzała, otrzyma akt z 
dyrekcji do liczby tej a tej. Będzie adresowany do 
„k. k. B. B. Amt in X“ . Zaczynać się będzie od ta­
kich uprzejmych słów, jak : „Wollen Sie umgehend 
etc.“ Naczelnik zaś napisze na nim: „Dem Dienst- 
habenden Yerkehrs - Beamtem Fr&ulein Oldzia zur 
Stichhaltigsten Rechtfertigung“. Taki akt przejdzie 
księgę exh i bitową i „gegen Bestattigung“ doręczony 
jej zostanie, z dopiskiem czerwonym ołówkiem ,.so- 
fort“. Naturalnie panna Oldzia nie będzie miała cza­
su  i posypią się „Urgensy“.

Nareszcie po długich pertraktacjach między panną 
Oldzią, urzędem stacyjnym, a dyrekeją, pewnego pię­
knego poranku otrzymała panna Oldzia milutkie pi­
semko, na białym lśniącym papierze, kaligraficznie 
napisane z tą  pocieszającą nowiną, że z listy płatni­
czej ściągnięte jej zostaną 2 guldeny w. a. tytułem 
kary.

O, panno Oldziu, biała parasolka koronkowa i u- 
Amiech dla kadeta, to są rzeczy, które według mego 
przekonania kwalifikują się do protokolarnego trakto­
w an ia  sprawy.

Och! żeby to tylko naczelnik zobaczył, albo jaki 
organ dyrekcyjny, którzy wyrastają z pod ziemi, jak 
grzyby po deszczu.

I zwracałem takie tęskne wejrzenia do naczelnika, 
jakiem wszyscy podurzędnicy obrzucają przedziały 
drugiej klasy, którą jeździć zabronione im zostało.

W tern poczułem nagle, jak mię ktoś wziął za 
rękę i przemocą prawie wsadził do pociągu, odjeż­
dżającego do Kryhicy.

Z przerażeniem spostrzegłem na sobie, zamiast ja­
snego ubrania, albo uniformu służbowego z jedną ro­
zetą na epoletach, kremową suknię, jaką zwyczajnie 
w lecie panna Oldzia nosiła. Któż zdoła sobie moje 
Kolosalne zdziwienie wyobrazić, gdym spostrzegł na­
stępnie niebieską bluzę jedwabną, a na szyji sznurek 
pereł! Zdziwiony i przerażony, jakbym w ręku trzy­
mał akt przeniesienia na własne koszty, patrzę i oczy 
przecieram — na nogach małe, leciuchne półbuciki 
lakierowe i, o zgrozo! — czarne, jedwabne pończo­
chy; zdaje mi się cokolwiek wyżej niebieskie pod­
wiązki. Nie mogę tego dokładnie powiedzieć, gdyż 
cofnąłem natychmiast rękę z takim gestem oburzenia, 
z jakim cofają rękę niektórzy dobrze wychowani u- 
rzędnicy przed witającymi ich dozorcami stacji. Roz­
pacz nioja nie miała granic, zobaczywszy się w wi- 
szącem zwierciedle w damskim kapelusika, jasnym, 
kloszowym, niebieską wstążką pod brodą spiętym. 
Wsunąłem się w sam kąt siedzenia i siedziałem ci­
cho, jak djurnista w sekretariacie.

Udawałem, że nic nie widzę, »a jednak dobrze 
zauważyłem, jak siedzący vis-a-vis jakiś bicyklista, 
brunet, z wielką kokieterją wąsy podkręcał i pożerał 
mię wzrokiem.

Po chwili przystąpił do okna i zdawał się po­
dziwiać okolice górskie, które, tak szybko znikały i 
ulatywały przed nami, jak pensja na pierwszego.

Niby przypadkowo trącił mię z lekka i ją ł na­
tychmiast przepraszać w ugrzecznionych i wyszuka­
nych słowach.

Miałem wielką chęć zapoznania bliżej natrętnego 
bicyklistę z moją laską.

Niestety nie miałem jej przy sobie.
Trzymałem w ręku jakiś wachlarz.
Skonfundowany mruknąłem coś przez zęby i w a­

chlować się począłem z taką siłą. z jaką zwykli wy­
machiwać rękoma naczelnicy, na widok proszących 
robotników o podwyższenie dziennej płacy.

Ale nie tu koniec jeszcze mojej męczarni. Na do­
bitek wszystkiego złego, gdy pociąg zatrzymał się ma 
sąsiedniej stacji, drzwi przedziału otwierają się i wsia­
da serdeczna przyjaciółka pauien radczanek, panna 
Hela.

Nie miałem czasu nawet ochłonąć i rozpiąć wstąż­
ki od kapelusza, ażeby ukłonić się paunie Heli, gdy 
grad pocałunków spadł mi na twarz.

Czułem, że tracę przytomność.
Chciałem jej zeznać prawdę, jak na spowiedzi, 

że jestem Władysław Interwalski, asystent kolei pań­
stwowej, z pensją 500 złr. rocznie, co miesięcznie 
wynosi dwadzieścia kilka guldenów, a zatem za du­
żo do śmierci, a za mało do życia. Chciałem jej na 
dowód pokazać moją kartę legitymacyjną z fotografją. 
Chciałem wyznać wrszystko i szczegółowo jako to, że 
byłem karany dyscyplinarnie za puszczenie pociągu 
na fałszywy tor, wskutek winy zwrotniczego, co się 
naturalnie na mnie skrupiło, a prócz tego spadały na 
mnie od czasu do czasu, zapewne dla urozmaicenia 
mi pobytu na tym padole ziemskim, rozmaite kary 
porządkowe, których reprodukowanie w liście płatni­
czej spotrzebowało mniejszą lub większą ilość czer­
wonego atramentu, a mnie znów nasuwało na pamięć 
co pierwszego przypowieść o wielbłądzie i igle i o 
bogaczu a niebie. Nie dano mi przyjść do słowa, 
gdyż całus biegł tak szybko za całusem, jak wagon 
za wagonem przy pociągu błyskawicznym.

Nagle dał się słyszeć trzask i łoskot, myślałem, 
że pociąg się wykoleił.

I widziałem już protokoły-, dyscyplinarkę, przenie­
sienie i degradację — na szczęście — było to zu­
pełnie co innego.

Poczciwy stróż, budził mię w delikatny sposób, 
bijąc i tłukąc się niemiłosiernie do drzwi miesz­
kania.

Wstawszy, podziękowałem poczciwemu cerberowi 
domu naszego, że mię uwolnił od dalszych pocałun­
ków panny Heli i stroju panny Oldzi. Zaleciłem mu 
natomiast większy takt w postępowaniu. Ubrałem się 
i poszedłem na obiad. (Dok. nast.).

Drobne wiadomości.
■

Konkuri tozp:sał W ydiiał krajowy na dwa stypendia — 
z fundacji Karola i Rsginy Lćpidskich, w kwicie 500 złr. 
dla uczniów konserwatorium muzycznego w Neapolu, lab 
we Wiednia, oraz na jedno [20(3 złr.] i na dwa po 150 
złr. dla uczniów konserwatoijnm gal. Tow. muzycznego we 
Lwowie. Termin do 31 gtudnia.

K onkursy rozpisują: Bady szkolne . okręgowe w Mości­
skach, Wadowicach, Podgórza, Brzeska i Czort owie na 
kilkadziesiąt posad nauczyciel k ich  z terminem do 7 g ru ­
dnia. — Sąd wyższy krajowy we Lwowie na posadą od- 
ojała kancelaryjnego I I  klasy w X kl. rangi z tsrm inea  do 
30 listopada.

KRONIKA.
Kraków, dnia 12 listopada.

S a l e a ś . r i  k e i s l s l i y ,  D iiś, sobota, Marcina 
biskupa i Pięciu Braci Polaków męczenników; jn tro  S tan i­
sława Kostki i Homobona wyznawcy, pojutrze Jozafata Kun­
cewicza biskup’, męczennika.

Jutro w kościele Najśw. Maiji Panny o godzinie 9  w 
kaplicy św. Jana Chrzciciela, uroczysta wotywa cechu kra­
wieckiego na cześć św. H u n 'b rn ą ,

W kościele św. Barbary ju tro  uroczystość św. Stani­
sława Kostki.

W kość el» 0 0 . Paulinów na Skałce ju tro  odpust b ra­
ctwa SS. Aniołów Stróżów.

W kościele św. Barbary dnia 13 listopada, jako w uro­
czystość ś*. Stanisława Kostki wyznawcy T. J., patrona 
Król. Pol. i osobliwego pat-ona młodzi ży polskiej, rozpo­
czyna się 40 godzinne nabożeństwo.

W niedzielę, p >niedziałek i we wtorek o godz. 5 rano 
początek wystawienia Najśw. Sakramentu.

W niedzielę o godz. 7 Mszę św. odprayi JEe. N tjprz. 
Książę Biskup, podozas której rozdawana będzie Komunja 
św. Sodalicji Marjańskiej akad. i  m łidzieżr męskiej. Chór 
i muzyka sem. męskiego wykona [ieśni kościelne. O godzi­
nie 10 i pół pontyfikalną Snmę odprawi ks. infułat Krze- 
mitnski, podozas której kazanie wygłosi ks. kanclerz dr Ban- 
darski.

O godz. 5 Nieszpory celebrować będzie ks. prałat d r 
Pelczar, kazać będzie ks. P rałat dr Chotkowski.

W poniedziałek o godz. 5 uroczysta Msza św. dla So­
dalicji Marjańskiej młodzieży [praktykłntów  handlowych] 
przed ołtarzem w. St u. Kostki; o godz. 19 Suma; o go­
dzinie 5 popoł. Nieszpory celebrować będą 0 0 . Franciszka­
nie, kazanie wypowie jeden z 0 1 ,  Franciszkanów.

We wtorek o godz. 10 Sama — o gnlz. 5 popoł. Nie­
szpory celelrnją 0 0 . Bsrnardyn1, kazanie wygłosi O. N or­
bert Golichowsc, unatoaz koawenta krak., po kazania „Te 
Deum* na zakończenie 40-godzinnego nabożeństwa. Wszy­
scy wierni, przystępując? w ciągu tych trzech dni do św. 
Sakramentów w tym kościele, lląo się w intencji Ojca 
św., dostępują odpustu zapełnego.

Kalendarz myśliwski, w  miesiącu listopadzie wolu* 
polować na wszelsą zwierzynę i ptactwo, z wyjątkiem aa  
łanie, kozły, cielęta i szpiozaki, oraz kury głnszoe i c ie ­
trzewie.

Kalendarz rybacki. W miesiącu listopadzie wolno ło­
wić wszelką rybę, z wyjątkiem łososia i  pstrąga.

Ochraniać należy raka, zarówno samca, jak i samicę.
Kaleadarz uir>«em>»z<) ćfsene stena- rnpeesąt sil

ii iś  a gedzini* 0 a ia n t 50, zachód przypada e godzinie I  
m ieat 58; itow - o 9 8.

Zmiana lunacji: Nów księż«ca przypada pojutrze dnia 
I ł  o godz. 1 minut 20 po północy.

8taa pewt-i' 12 go listopad godzimw 7-ej rano
ba 750.4, termometr ? 0-0 C., wilgotność 95 „  w lał' 
zachodni. 10.

Jeszcze c kursacl im. Baranieckiego.
Krakowski korespondent Dziennika polskiego, wy­

chodzącego we Lwowie, pisze eo aastępuje:
„Na tutejszych kursach imienin Adrjana Bara­

nieckiego zaszłi przykre zejście, którego nie mołna 
pominąć milczeni-ro. Po śmierci założyciela, który 
opaił kursy na zasadach wiary katolickie] i p&trjo- 
tyima, tak niezbędnyoh dla katdej zacne] i dobre] 
Polki, kierowniotwo kursów przeszło w ręce prof. 
dra RostalńBkiego, znenrgo znakomitego botanika, 
około któr-go grupuje się zastęp nauczycieli kursów. 
Gdy na b eśąc« rok szkolny ogłoszono listę profeso­
rów kartów —s ubolewaniem spostrzegli ludzie aajśy- 
o li wsi dln instytucji, ze wykłady historj1 l i t  powszech­
nej objąć ma dwodzlest >k lkoletni u ł  idzienieo p. Ar­
tur Górski. Dziwna rze z, że pewna część prasy obo­
jętnie przyj ł » tę wiadnn.ośó; z uznaniem podnieść 
należy, że tylko jeden Glos Narodu  nie zawahał nią 
wystąpić i powiedzieć słów prawdy, jakie wypowie­
dzieć należ ło z powoda tego nieroztropnego powo­
łania. Pom jam fakt, te wielu w Krakowie mamy 
ładzi zdolniejszych i więcej znaoyoh, o całe niebo wię­
cej jasłuzouych w prnoy około h iito rjil.t powszech­
nej i dlatego więcej powołanych do wykłada taj g a ­
łęzi nauki, aniżeli p. Artur Górski.

„Za p. Górskim prz-mswiał chyba wobec kierow­
nika kursów jeden fakt: p. Artur Górski stawał przed 
tą ie m  oskarżony o zbrodnię blnśnerstw a przeciw na­
szej religji spełnioną w żydowskim Dzienniku k ra - 
kowskim  Faktu tego wymasać z tyoia p. Górskiego 
niepodobna, nigdzie on też nie its ra ł się pn proce­
sie zaznaczyć, te  zerwał z drogą, na jaką wszedł 
wówczas, a mimo tego wszystkiego zostaje «n po­
wołany jako nauczyciel do zakładu, do którego pc 
naukę i wykształcenie przybywają kobiety przeważnie 
z ziem zabranych, mające tu zaczerpnąć siły do sta ­
wienia czoła ciężkim przeciwnościom, mające tu  na- 
hnrtowaó mę w wierze i patrjotysmie. Niema os mó­
wić — mogą się dobrie zahartować, mając takich 
nauozyoieli i kierowników umysłu, dumy i serca, jak 
p. Artur Górski.

„Wdzięozii mogliby być „przyjaciele" nasi za kor­
donem za takie siły nauczycielskie na kunach  in*. 
Baranieckiego; pewuo otwarliby niedługo granicą 
dla wsiysttioh Polek, które tu  będą chciały jechać 
ua kursy Baranieckiego i  wyznaczyliby dla nich 
prcmje, widząc, te  my sami dążymy powsli do two- 
n en ia  takich zskładów, jakiemi sni tak piełdelnia 
próbują zatrać ducha nanego narods. To aiam iew a-
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|oe powołsiie p. Górskiega obniżyło całe społe- 
izeńztwo, szarpnęło je do głąbi, zaczęto protestować 

przeoiw podobnemu poatępowaniu. Wobec tego p. 
Górzki wniósł rezygnację na ręce prof. Boztefiikiego, 
który miał odwegę być przeciwnym iezygnaoji.

,N a  azozęóoie aekoja azkolna rady miaata stanęła 
na bardzo rozumiem stsiow isku : nie zabawiała aię 
rozpatrywaniem iezjgnaoji p. Artura Górakiego, a i i  
oświadczeniem pneciwnem rezygnacji prof. dra Bo- 
atafifakiego i ratwierdziła listę profesorów, na której 
w powodu rezygiacji aie było nazwiska p. Górskiego. 
W ten sposób uchroaioio kursy przed bardzo przy- 
kiem następstwem, ale ten jeden fakt jeat doóó wy­
mowny, żeby skłonił radę do żywszego zajmowania 
aię kursami Baranieckiego, które atoj% wyłąornie jej 
cfiarneścią i za które ona mcialnie odpowiada wo­
bec załoiyoiela i całego społeczeństwa. To nie jedei 
błąd to niedoaiłe do skutku powołanie p. Górkiego ; 
l a  tych kursach powinna rada eiergioznie rękę po- 
łetyd i daó wyraz nieufiośoi prof. drowi Bestafiń- 

. akiemu, który powołuje mł: dych ludzi, pozoatającyoh 
swego czasu pod oskarżeniem o zbrodnię blniaier- 
atwa, na lauczycieli młodych dziewcząt".

Stała rubryka. Od przyszłego numeru niedziel­
nego wprowadzamy w Głosie N arodu  stsłą lubrykę 
p. t. Ż y d z i  j a k o  o b y w a t e l e  k r a j u ,  w której 
pomieszczać będziemy wszystkie „czyny" żydów, po­
pełnione na sikodę naszego społeczeństwa w ciągu 
tygodnia. Opierać się będziemy tylko na faktach 
niezbitych, a więc na wyrokach i pismach sadowych 
i wszelkich innych władz. Zanotujemy więo najpierw 
wszystkie bankructwa żydowskie, potem licytacje, 
prowadzone przez żydów przeoiw Chrześoijancm, wy­
roki k iine o przestępstwa z chęci zysku, kary sd- 
ministratyjne itd., wreszcie otwarcie wszelkich no­
wych przedsiębioistw Żydowskich w naszym kraju.

Do należytego zasilenia tej rubryki potrzeba nam 
koniecznie współdziałania naszych czytelników i przy- 
aoiół. Prosimy tedy usilnie w imię ogólnego intere- 
j u  o  denoezenie nam faktów do tej statystyki szcze­
gólnie ze sadownictwa cyw lnego i karnego po po- 
wiatatach. Fakt naleZy opiaać krótko o ile możności 
z podiniem imion i nazwisk. Na czele koresponden- 
jji prcs:my umieścić napis, do  z t a ł e j  r u b r y k i .

„Uwagi" w rubryce „Co życie niesie", począw­
szy od dziś dnia, pisane będą atale przez dwóch głó- 
w iych współpracowników dzienniki, z których jeden 
podpisywać się będzie jak dotychczas „A udsr", dru­
gi zaś uZywaó będzie pseudonimu „K eiyi". Czytel­
nicy z zadowoleniem niewąpliwie powitają próbę u- 
rozmaicenia tej tak popularnej rubryki, tem bardziej, Ze 
jesteśmy pewni, iz pisarz kiyjąoy się pod pseudonimem 
„Keiyi" zyska sobie (drszu tę samą sympatię i Ży­
czliwość, za jaką od isk dawna wdzięczny jest czy­
telnikom „A udsi". Zyskanie stałego współpraeowni- 
ctwa p. Keryia, który zarazem w charakterze współ­
redaktora wszedł w skład redakcji dziennika, uwa- 
Ztmy ja  waZny krok naprzód w rozwoju rcdakeyj- 
■ym Głoeu Narodu.

Rada miejska tdbędzie w poniedziałek dnia 14 
b. m. o godzinie 5 po południu nadzwyczajne po* 
■iedzenie, celtm załatwienia dalszego ciągu spraw 
miejskich, pozostałych z programu posiedzeń poprze- 

imioh.
P. iózef Kotarbiński, artysta dramatyczny sceny 

krakowskiej, znany literat, wniósł do Bady miejskiej 
podanie, w którem zgłasza awają kandydaturę na dy­
rektora teatra miejikiego w Krakowie. Jest to jaz 
drugie podanie, p i e r w s z e  bowiem złoiył dr Ju- 
ljusz Bandrowski,

Szpital Bonifratrów. Ze smutkiem dowiaduję 
się — pisze korespondent krakowski Dzienika d o l­
skiego — że ua ponownem posiedzeniu przewodni­
czących srkoyj i ich zastępców, zwołanem dla ucz­
czenia jubileuszu cessrzkiego, postanowiono ofiarować 
tylko 50.000 ilr. na budowę jubileuszowego pawi­
lonu szpitalnego przy szpitalu 0 0 . Bonifratrów, gdy 
gmina powinna była wziąć na siebie nie pokrycie 
męści wydatków, ale własnym koastem stworzyć ca­
łe  dzieło dobroczynne. Dziwną jest ta oszczędność i 
zamykanie worka, gdy idzie o dobre oele i jnbilensz 
wspaniałomyślnego monarchy, a wyrzucanie ich w 
błoto, np. z powodu budowy koitumacji. Szpital ma 
kosztować około 180.000 złr., gmina daje 50.000 
złr. ze składek zebrano około 20.000 złr. zatem 
ukończenie budowy odroczono ad caltndas graecas. 
Żałować tego trzebr, bo 0 0 . Bomfratny w związku 
z szpitalem projektowali utworzenie kolonji za mia- 
■tem dla biednych usdrowieńców, nie mających je- 
■zoze sił do pracy, gdzieby po opuszczeniu szpitala 
sił tych nabrać mogli i nie potrzebowali wyciągać 
ręki. Ale u nas na takie cele nie ma rada pienię­
dzy i niektórzy radoy gniewają aię, Ze aię ich na co 
innego nie wydaje.

Wystawa Chryzantemów- Wczoraj przed połu­
dniem zistała otwarta wyatawa chiyzantemów, u n ą- 
dzońa przez tntejsie towarzystwo ogrodnicze. Otwar­
cia uroczystego dokouał prezes p. Janczewski przy 
udziale delegata p. Laskowskiego, J . E. Zborowskie­
go, komitetń wystawowego i licznie zgromadzonej

publiczności. Wyziawa mieśoi aię w wielkiej ujeżdżal­
ni pud Kapucynami, przemienionej w ogród.

Z Krakowa do popizu sts ię ła  firma Freegego 
Ludwika, potem ogród Botaniczny, ogród 0 0 . Kapu­
cynów, handel kwiatów p. Michalskie], cgiód ks. Mi- 
sjonarsy, firma p. Kslleya i ogród miejski.

Baidzo piękne okazy nadesłali ze Lwowa p p .: 
Kaczyński i Woliński, oraz firma S. W. Staroka. Z 
Krukienic nadesłała liczne okazy p. br. Drohojcwzka, 
oraz p. Beettiigeiuwa z P h z .

Po za konkursem wystąpił z okizimj kwiatów 
prof. Glazewaki, prywatny hodowca.

Nagrody l a  wystaw e ohryzaitemów rozdano na­
stępujące: Za okazy chryzantemy krzaczastej, medal 
złoty otrzymał p. Boi. Naleoki, inspektor ogrodu 
m ie jsk ie j w Kostowie, p. Ludwik Freege medal 
srebrny rządowy, firma M. Woliński i Kaczyński ze 
Lwowa medal srtbr. rząd., ogród 0 0 . Kapucynów 
medal brązowy rządowy, firma A. Kauli, ogród se- 
m iairjum książęco miejskiego w Krakowie, medale 
Irązows Towarzystwa ogrodniczego.

Do posła Gniewosza rękcdziellicy polscy w Kra­
kowi*, wysłali następujący telegram z powodu poje­
dynku jego z Wolfem: „Dzielnemu obrońcy honoru 
narodu polskiego, przesyłają chrześcijańscy rękodziel­
nicy z prastarej stolicy Piastów wyrazy wdzięczno­
ści i uwielbienia. Jeszcze Polska nie zginęU, gdy 
takioh ma obrońoów". W odpowiedzi otrzymali od 
posła Gniewosza telegram, który brzm i: „Cbrze- 
sciańskim rękodzielnikom krakowskim najserdeczniej 
dziękuję. W łodzim ierz Gnieuoszu.

Bezczelność niemiecka, otrzymujemy dzisiaj 
d<słowny odpis oburzającego listu, jaki nadazedł 
wczoraj do Krakowa a Graou do drukarni pana Ł v  
kocińskiego (dawniej p. Aleksandra Słomskiego) w 
Krakowie, od firmy Franz Flentl i synowie, haadlu- 
jąeej papierem. List ten cytujemy dosłownie w ję­
zyku niemieckim:

„Graz 9 Nowember 1898. Herm Alt im  der Słom­
skiego! Krakau. Wir besitzen Ihre geiolatzten Zei- 
„len vom 8 d. M. n. thut es uns 1 id, dass wir Sie 
„plagen mussten, deutsoh zu sohreiben, — dooh wer- 
„ćUn Sie gewiss zugeben, dass Polnisch dooh keine 
„Spraohe ist, in welcher man eine Beatsllung ertheilt.— 
„Sie koanen dieae edle Sprachs fur Ihren internen 
„Verkehr anwenden, alleifalls mit den poluisohei 
„ Juden, aber uns nich zumuthen, aass man in einem 
„deutschen Oeateireioh polnisch Terstehen Liisie. Es 
„tbut uns leid Sie nicht auch zu unseren Kunden 
„iah lei zu koanen, da wir in Gal zien dooh viel< 
„gnts und feine Kunde haben, welche lich eine Eh- 
„re daraus machsn, sich in der deutschen Welt- 
„sprache uben zu konnen.

„Es zeiohnen hochaohtungzroll Franz PkntVs 
aSohne G raz Papier Ausstattung :M ary—M illu.

(Posiadamy pańskie eenae piimo z dnia 8 b. m. 
i sprawia nam to przykrość, Zu Pan aię. musiał mę­
czyć, aby pisać po niemiecku, — przyznasz Pan je­
dnak zpewnoś)ią, Ze język pclaki nie jest językiem, w 
którym si ę udziela zam ó wień. Może Pan tego ■ z 1 a o h e- 
t n e g o  j ę z y k a  uływ ió w twoich wewnętrznych 
stosunkach, w każdym raiic  z polskimi żydami, ale 
oo do nas nie możesz Pan żądać, abyśmy musieli w 
n i e m i e c k i e j  A n s t r j i  po polsku rozumu ć. Spra­
wia nam przykrość, Ze nie możemy także Pana zaliczyć do 
naszyrh klijentów, gdyż w Galicji mamy wieln do­
brych i wykwintnych klijentów, którzy aobie uważa­
ją za zaazczyt, Ze mogą się ćwiczyć w niemieckim języ­
ku wszechświatowym).

Ten bezczelny liat powinien nam przypomnieć 
hasło zerwania wszystkich handlowych stosunków z 
fabrykantami i dostawcami niemieckimi, a w ich 
miejsce nawiązania st. sunków z firmami słowiańakie- 
mi. Co słychać z syndykatem słowiańskim? Czyż u 
nas żadna rozumna i zdrowa akcja społeczna, nawet 
taka, której wymaga nietyJko natz interes, ala i nazz 
honor, nie może s ę już udać?

„Przegląd literacki" Wśród ciężkich warun­
ków, na niwie perjodycznych wydawnictw w Galicji, 
rośnie Przegląd literacki. Grunt galioyjski niepoda­
tny jest do łu don li tego rodzaju kwiatów To też 
Przegląd  iyje jedynie dzięki ofiarności prywatnej je­
dnego człowieka, oddanego stremu powołaniu całą 
duizą i pragnącego za wszelką cenę przyzwyczaić 
publiiznośó naszą do czytania czegoś więcej, aniżeli 
zwykłych, codziennych relacyj dziennikarskich o wy­
padkach bieżącej chwili.

Powiedzieliśmy, że p. Kazimierz Bartoszewicz — 
gdyż on jest zarazem nakładcą Przeglądu literacki 
„pragnie za wszelką cenę11 zdcbyć pismu swemu czy­
telników w Galicji i zarazem dodać muaimy, Ze mu 
•ię to niestety nie udaje i podobno lie  tak prędko 
oda. Polityka którą namiętnie lubimy i którą zaj­
mujemy się teoretycznie —  zrobiła z nas wprawdzie 
doskonałych pływaków po powierzchni życia, ale ode­
brała z- razem chęć i odwagę zanurzania się w to 
życie głębiej. Nie lnbimy myśleć.

A Ze czytając rzeczy poważne, trzeba kc siecznie 
myśleć — więc dowód jaany: Ze Przegląd literacki 
mimo niezaprzeczonych swoich zalet — nie zdołał 
dotychczas pozyskać dostatecznej liczby czytelników 
•  właściwie prenumeratorów, ktćrsyby mu umożliwili 
egzyaienoję.

A wielka azkedal. . P rasa pelityesna z natuiy 
isewy tylko w szczupłym zakresie może poświęcać 
uwagę literaturze jako takiej — uzupełniają ją  w tej 
mierze właśnie pisma ściśle literackie, które er każ- 
dem wyrobionem społeczeńatwie m iją  równie ailne 
jak i prasa polityczna — poparcie.

U nas niestety — inaczej!
A jednak, ile rzeczywiście cena/oh i zajmujących 

prac literackich zawiera każdy prawie numer Prze­
glądu literackiego.

Mamy przed aobą wiaśiie numer ostatni...
Zo zbioru „Portrety póetów" Jarozława Vrchlio- 

kiego — w znakomitem tłumaczeniu Br. GraboW 
akiego — zamieść ł  Przegląd  „portret Miokiewioza". 
W numeraoh następnych — według zapowiedzi re­
dakcji — pojawią się „portrety" Słowsckiego i Kru­
sińskiego. — Jest to szereg sonetów malojąoyoh świe­
tln ie  postacie keryfeuizów naizej poezji — w spo­
sób godny pióra pobratymca i mistrta. Nadzwyczaj 
interesującą i cenną jest rozprawka p. S. Z. pod ty U  
„Kaczkowski o Ujejskim", dalej sylw .tki Brolisa 
(ś. p. M. Sz łkowskiego), pisane w spoaób belletry- 
atyozny. K. Bartozzewicz opowiada w dalszym oiągu 
„dzieje pomnika" Mickiewicza i ogłasza oryginalną 
„korespondencję J. I. Kraszewsiiego". J. I. Bychter 
pudsje wiaaonośó e „nieznanych poezjach Sew. Go­
szczyńskiego", i przytaoza jeden z najpiękniejszych 
wierzzy mistrza — z doby młidzieńczej. Wyczerpu­
jące sprawozdania literackie zamykają numer P rze­
glądu.

Z „Gwiazdy". Stowarzyszenie rękodzielników pol­
skich „Gwiazda" w Krakowie, urtądza zabawę z tań­
cami, która aię odbędzie w niedzielę dnia 13 hm. 
w lokalu Stowarzyszenia przy ul. Krupniczej 1. 1&. 
Początek o godz. 8 wieczorem. Wstęp dozwolony tyl­
ko za okazaniem zaproszenia.

N a intencję rozwoju Stow. rękodzielników pol- 
tkich „Gwiazda" w Krakowie, z inicjatywy prezesa 
p. J . Zubrzyckiego, odprawi ks. T. Chromecki ka­
pelan tegoż Stow. uroczyste nabożeństwo w niedzielą 
dnia 13 bm. o godz. 9 rauo w kościele księży P i­
jarów.

Zabawa dla dzieci w „Sokole odbędzie się w
niedzielę o godz nie 3 popołudniu z nowym uroz­
maiconym programem gier i rozrywek, w czasie któ­
ry* h przygrywać będzie zawsze niestrudzona orkiestra
sokola.

Samobójstwo. Wozoraj przed samą półnooą, na 
plantach w bliskośoi drzewa „Wolności" nieznajomy 
mężczyzna lat około 25 liczyć mogący, odebrał sobie 
żyoie wystrzałem z rewolweru. Nieznany samobójoa 
ubrany był czarno, a aa wieraohu miał palto zimo­
we koloru jasnego, z kołnierzem aksamitnym. Nie 
znaleziono przy nim żadnej legitymacji, próoz obu* 
ateczki noszącej litery W. C. wyszyte niebiezko i 
czerwono. Nadto miał przy tobie 50 ot. gotówki i 
rewolwer z pięcioma nabojami. Szósty nabój, akiero- 
wany w prawą skroń pozbawił denata życia i wy­
sadził mu oczy.-^Próoz tf go znaleziono przy nim jesz­
cze pięć nnboi zapasowych i ciemne binokle. Przy­
byłe pogotowie ratunkowe zastało już tylko trupa, 
którego z polecenia komisarza policji p. Broszkiewi- 
cza odwieziono do zakładu medycyny sądowej-

W ambulatorjum szpitala Bonifratrów w Krako­
wie udzielono w miesiącach września i październiku 
b. r. bezpłatnie pomocy i porady lekarskie! 2.527 
osobom. Z tych było: 1.421 z Krakowa, 405 z Pod­
górza i 701 z okolicy.

0 Obrazę czci. Ze Lwowa piszą: W organie 
lwowskich sjonistów, Przyszłość, redagowanym przez 
dra Stand*, pojawił się w lipcu z. r. obelżywy pa­
szkwil na dra Ostaszewskiego-Barańskiego, redakto­
ra  Dziennika Polskiego, wskutek którego dr Barań­
ski widział się spowodowanym wytoczyć proces o o- 
brazę czci drowi Standowi i autorowi owego artyku­
łu Natanowi G iinbergowi. Ponieważ dr Stand, u 
znawszy swój błąd, pizeprosił dra Ostaszewskiego, 
oskarżenie ograniczyło się do oseby Grunberga- Roz­
prawa miała aię odbyć w piątek Frzed przysięgłymi 
weLwowiea [zawezwana d> niej 67 świadków, cyto­
wanych przez oskarżonego. Z tych świadków pojawi­
ło się w sali sądowej 45. Przed rozpoczęciem roz­
prawy zabrał głos obrońca i prosił trybunału, aby 
rozprawę odroczył z tego powodu, że kilku najwa­
żniejszych dla oskarżonego świadków nie jaw ło się- 
Zastępca oskarżyciela dr Sumper lojaln’e zgodził się 
i a  ten wniosek, oświadczając, że jego klient nie chce 
tamować stronie przeciwnej dróg do przeprowadzenia 
rzekomego dowodu prawdy. Wobeo t-go trybunał 
przychyli się do wniosku obrońcy i roiprawę odro­
czono.

Mieszkania dla robotników we Lwowie ko­
sztem stu tysięcy złr. uchwalił wybuiować lwowski 
Zskład nbejpieoziń robotników od wypadków, a to 
ku uczczeniu jubileuszu cesarskiego. W celu prze- 
prowsdzenia studjów przestępnych i uzyskania po­
zwolenia rządowego na nżyoie funduszu zakładowego 
na budowę proponowanych domów — udadzą się 
tymi dniami pp. dr Aleksander Małaczyński I dy­
rektor Lam do Wiednia i Tryeetu.

Wyzwanie na pojedynek. Tarnawski sąd obwo­
dowy zajmuje aię obecnie interesującą sprawą o wy­
zwanie na pojedynek. Wyzywającym był dr B.mert,

35 centów litrową puszkę 
G r o s z k u  z i e l o n e g o

s p r z e d a j e3530 Ed. Klimek w Krakowie
p r* v  L an d ln  T>ov0 io prośeinne. —  5 G a b in e tó w  n a  zeb ran ia . —

•  Również poleca: Śliwki i Powidła 
bośniackie, Morele suszone, Pimido- 
rową pastę w słoikach na sosy. zupy,

Z d row a i  sm aczn a  k u ch n ia .
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noncypjent adwokacki, a wyzwanrm p. Micnał Gołąb, 
iędria powiatowy w Łańouoie. W owem wyzwaniu 
prokuratora państwa upatrayła w myśl § 158 u. k. 
przewidzianą zbrodnię pojedynka i pociągnęła dra 
lUmeria do odpowiedrialaośoi. Sęd pierwszej iustaa- 
eji uwolnił dra Rimerta od zarzutu przestępstwa z 
§. 158 i skazał go tylko za obrazę oz i p. Gołąba 
na 50 złr. grzywny. Prokuratoi wniósł zażalenie nie- 
waziośoi, a sprawa znalazła się ponownie na po­
rządku dziennym, tym razem w sędzię oowodowym 
w farao wie. Ale i obeoaie kie doczekała się epilo­
gu , bo jeden ze świadków nie stanął z powodu cho­
roby, a trybunał rozprawę odroozył. Powodem wy­
zwania miała być obopólna „nienawiść* pp. Eamerta 
i Gołąba. P . Gołąb jako sędzia zaządał od adwoka­
ta , u  którego konojpjenteui byt p. Ramert, aby go 
na aatępstwo do tądu nie przysyłał a nadto miał 
się woale niepochlebnie wyrnzió o swoim przeoiw- 
ziikn

Z W -dow ie pizzą do naz: Walne zgromadzenie 
-członków Towarzystwa Bursy im. Stefana Batorego 
w  Wadowioaob, odbędaie się w gmaoiiu Bursy w nie­
dzielę dnia 1-3 lisiepada b. r. o godz. 4 tej po poł. 
Porządek dzienny: 1) 0 dozy tanie protokołu z osta- 
tniego walnego egromadze^ia. 2) Sprawozdanie w y­
działu z ozynnośoi za rok 1397/8. 3) Sprawozdanie 
skarbnika. 4) Uchwalenie fnninbzu ź lazuego. 5) U- 
ohwalenie budżetu na rok 1898/9. 6j Wnioski człon­
ków Towarzystwa. 7) Wybór preąesa, 10 ozłonków 
w /działn i 4 saztępoów 8) Wybór s/ndykn i ko 
misji lurtraeyinąj.

Pociąg błyakfcwlciny. Dzisiaj odbędzie się na 
kolei wiedeńskiej próba pooiągu błyskawicznego, ma­
ją c  go knrsowaó od 14 bm. pomiędzy Petersburgiem 
n Rivierą przez Warszawę i Wiedeń pod nazwą „Siil- 
Express’u“ . Pociąg próbny wyruszył z Wiednia wczoraj 
o godz. 9 mi 39 wieozorem, przyoył do Granicy
0 godz. 6 m. 13 rano; odjechał stąd po 95-minnto 
wym postoju, tj. o godz. 7 m. 48 zrana i stanie na 
dworcu wiedeńskim przy zbiegu uliu Maijzsłkowskiej
1 Jerozolimskiej o godz. 1 m. 23 po poł. Tym więo 
sposobem na prsebyoie 287 wioratowej przestrzeni 
z Granicy do Warszawy pociąg błjikawiczny znżyje 
5  godzin i 35 minut, oo równa się azybkośoi 5523 
wiorst na goaziuę bez przystanków, a 5144 z przy­
stankami.

Ankieta żydowtKt N i zgromadzaniu „żydow­
skich wyboroów* miasta Wisdaia, jakie się po oi- 
chu odbyło w stolioy państwa w dniu 3 b. m. roz­
dano „Sprawszdanie Unji Iżraeliokiej*, w którem 
między innemi zaznaczono, że ankieta o położenia ży­
dów w Galicji j> st prawie zakońezon*. O tbyto 14 
posiedzeń na których „przemawiali pizedstawiciele 
rozmaitych stronnictw i k la s* ; ogółem dano 42 opi- 
n,v. Sprawozdanie, iak przewidywaliśmy z ironią za­
znacza „ponfaj oharakter* wynikóy ankiety. Ciyta- 
my tam : „Wyklucz mie publioinośoi tyozy się tylko 
poszszególnyoh (!) sisnografioznie zapisanych wywo­
dów, nie odnosi się sdaak do ogóli ego wyniku an­
kiety*. Dcwii dnjemy się dalej, że „Unja“ wyzyski 
przedłużony jej materjał .naprzód do memorjaiu, jaki 
namierza przedłożyć rządowi, naztępnie do memorjaiu, 
jac i ma być przedłożony Wydziałowi krajowemu 
wreszcie do publikacji, przeznaczonej dla żyioitwa 
całego świata, które ukaże się w handlu księgar­
skim . W tych trzech elaboratach „Uaja“ przedstawi 
projekty „które w loh ekunumicznej i polft/oznej do- 
uiosłośoi dotykają interesu oałego państwa, a nawet 
-całego cywil zowanego świat* 1“

Szlachetny czyn. Przed trzem* laty zgorzał ko- 
ioiół w Gorzkowleaoh w Król. Pol. Stwierdzone® zostało, 
te  przyozyną pożaru były iskry z parowozu, które sy­
piąc się obftoie wznieoiły pożar. Koćuićł był zaase- 
kurowaay tylko na kilka tysięcy rubli, gdy tymcza­
sem poniózł strat na kilkanaśoie. Wykazawszy szcze­
gółowo wysokość strat, zarząd kośoielny zwróoił zi„ 
do kolei o wynagro lżenie, kolej odmówiła, zgadza­
jąc  się jelynie daó kilkasetrublowy zasiłek, którego 
jednak zarząd kośoielny uie przyjął i poeiytująa za 
słuszne, nby kolej wynagrodziła ztratę, jaką przez nią 
poniósł kośeiół, wystąpił na drogę sądową.

I rozpoczął się długi proces, który lat psrę po­
trw ać jesz we może, a tymozaiem ludność pozbawio­
na  została kośsiołs, do odbudowania którego bogata 
kelej przyczyn ć się nie oheiała, pomimo włnsnej 
winy.

2> wiarą w pomoc Boską i ofiarność lndską przy­
stąp ił proboszcz miąjssowy ks. Kosprzy kie wici do 
wmieaienis kościoła murowanego, brnk jednak środ­
ków tamował i lamuje oiągle s.ybkeśó robót. I oto 
z d a rc i aię fakt szczególny, o którym kapłan ten o- 
powiada w Biesiadzie Literackiej oo naztąpnje:

Parę tygodni temu, po nabcteńztwie połndaiowem, 
prsy WTiśeiu z zzopy, gdzie się modlimy od lat 3-eh 
% braku kośoioła, zabiegła mi drogę niezntna kobieta 
i  dożyła w moje rąoe ofiarę h a  budowę kośoioła, z 
prośbą, aby ofiara zortała bermienną.

taczka , zawinięta w bibułę, ciężarem swoim zda­
ła  mi się zawierać kilka rubli miedzią, b  też dzię­
kując ofiarodawczyni za jej ofiarę z zerea iłożoną, 
dodałem : „Skądże, dsieoko, tyle uzbierałaś łupaków?* 
Uśmieeh zadowolenia, i i  w tej chwili i  e rzecz od­
gadłem, był mi odpowiedzią. Jak isi iednakże byłe

moji zdumienie, gdy po przyjściu do domu, znala­
złem w owej bibule złotem rubl. tyziąe.

Cc du ifiaroda*  czyni, przypnszozałem, iż jest tyl­
ko pośredniczką w ofierze kegoś innego, a zaoickn- 
wiony, z jakiego ź ódła ofiara pochodź1, pogoniłem 
za cohaterką opowieśoi, która niedcwiarkowi halką 
wydawać się może. W kaplicy już kibiety t<j nie 
byłe. Dostnegłem ją dopiero po nieszporach, modlą- 
oą n ę  wśród moioh parsfjan.

Prsywełaaa, t;)c mi tylko pozwoliła s ę dowie­
dzieć, iż jest pracownicą j*dncgo z miast fabry- 
oinyoh, sama ofiarawana jest jej własmśaią, że uic- 
żył* na nią oszczędności z *»robku w ołągn lat dzie­
sięcin, a że Pan Bóg dał jej ttn  rozum, iż nie zmar­
nowała zarobku ani na atr j  >, m i na żadne inne
zbytk', przeto z wdzięozaoleią składa go na ohuałę 
Bożą. Od ludzi, dowiedziała się, iż kcśoiół w Gcrz- 
kowioaob budnje się z wielkim trądem, przeto tntaj 
spiesz; z pcmioą. Tyle tylko ma, wnystko przeto 
oddaje Bogn. Oddaje to ber zaio, o wazem z oałem 
zadowoleniem, a wie, że jeżeli Bogn »ię spodoba, to
jej jesznzo więot-i da. Jeżeli zaś nie, to i tak o niej
nie zapomni.

Ze łzami słuchałem iłów tej ozyitej i podniosłej 
duszy. Za ofiarę dziękowałem Bogn, który mi ją ze­
słał, gdyż brak fnndnizn na budowę bardzo aaje mi 
się we znaki. Więcej jedaakże podziwiałem i wielbię 
łaskę Bjżą, która i ui ów dokonywa w sercach ludzi, 
gdy działaniu jej chętnie się poddają.

Tłomaczjłem ifiarcdawozyni, że powinna zostawić 
część dla siebie na wypadek choroby, kaLotwa, s ta ­
rości, chciałem snmę podzielić, aby tylko połowę zo­
stawiła na kościół, lecz onary nie choiała cofnąć, 
dodając, że Bóg poawoLł jej tyle zebrać i jak sądź', 
ofiaią jej nie gardzi i nudd o niej pamiętać będzia.

Jakież malnozkie wydały mi się w owej ohwili 
dziele dzisiejszyoh wielkich filantropów! Gzemże 'ię  
owe zabawy, bale, loterje, oorsa kwiatowe, z których 
zaledwie onrnohy spadają dla pom stujących. Pa- 
redjel Czem nawet są imponnjąoe liozetmie ofiary ln- 
dzi majętnych wobec tej praoownioy, która swój ca­
ły zarobek oddaje na kośoiół, wszystko oddaje dla 
Boga, stająo odważnie do walki o chleb jedynie z 
wiarą i ufnością w Ojoa w niebiesieoh. Ach! piawda, 
ona pozostaje bardzo bog*tą bo ma wiarę, a miljo- 
nerzy bez wiary aą bardzo ubodzy.

Radbym, aby i inne pisma mogły za Biesiadą 
Literacką powtórzyć fakt wyżej skreślony.

Czyn Diednej kobiety w zestawieniu z faktem od­
mowy wynagrodzonia za spalony kośoiół przez mi­
lionową kolej przedstawia się tem więoej zasługują­
cym na zrznaczenie.

Piąknd liszka pań .uszyoh w niebezpieczeństwie. 
K olczyrl p iszły były w Zapomnienie i przez lita  on- 
łe nie znajdownły się n i  rejestrze niezbędnych nkoe- 
soijów prawdziwej „mondaine y“. Nieatety, wygrzeb»- 
no je  obecnie i mainozko, a żadne noho kobiece nie 
będzie mogło pokazać się na świat bez tej ozaoby. 
Na razie mi da zalecać poozęła przedewszystkiem p e r­
ły nie zawieszone na obrączce lecz prawie wsparte 
o krawędzie przekłnoia w płatku uoha. Ale, jak to 
przewidywać było można, nie poprzestała na tem. 
Dziś ja r każą uszkom kobieoym dźwigać jak naj­
większe kolczyki, „dyndanie ich* bowiem ma pod­
nosić interesnyąoy wyraz twarzy! No, jeżeli kobieta 
dopiero przy pomooy kolczyków ma stać się intere­
sującą — to chyb w istocie nigdy nią nie była.

Szczepienie zimnicy. W  laboratirjnm bakterjo- 
logiornem szpitala św. Ducha w Rzymie zrobiono do­
niosłe odkryoie oo do przyczyny powstawania zimni- 
oy (febry). Prof. Grassi postawił w ri 1896 hypote- 
zę, że zimnioę wywołać mocna także przez szozepie- 
nie, a w szozegćl ości może być wprowadzona do 
olał* ludzjiego za pomocą ukłucia pewnego rodzaju 
kómaiów bagienny oh. Prof, Koch potwierdził nauko­
wą wartość tej hypotezy. D.świadczenia za pomooą 
Błekopie-zia zwierząt pozo>t»wały jsdaak zawsze bez 
rezultatów. Dopiero teraz pewien paojent, nazwiskiem 
Colla, ofiarował aię do przeprowadzenia na swem 
ciele doświadczeń. Poddaao go ukłucia komarów, na 
drugi dzień potem dortał gorąozki, a obeoaie stwier­
dzono w jego krwi zawartość bakoylów zimnioy. Na­
tychmiast zaczęto mn dawać dnże dawki chininy. 
Wobeo powyższego stanu rzeozy spodziewają s ę z oa- 
łą  pewnosoią odkrycia drugi do szozepienia oohron- 
■ego przeciw iimniey.

Za Staro I za młodo. Najnowsze holenderskie 
marki pocztowe, wypnszonone z powoda wstąpienia 
na tron młodziutkiej królowej Wilhelminy, musiano 
w kilka dni po oddaniu na użytek publiczny wyoofaó z 
obiegu, n r  wyraźny rozkaz królowej, która była nie­
zadowolona ze swego portretu, na markaeh u niesk­
ażonego. W samej rzeczy młoda królowa ze zztywno 
zaozesanemi włosami, związanemi z tyłu głowy w 
g łtd k i wąaeł, wygląda na markaoh na starszą o 10 
lat od niebie samej, Nie od rzeczy będzie przypo­
mnieć, iż przed sześoin laty, a więo gdy królowa 
W ilhelmira liczyła zobie 17-ty rok życia, wyoofano 
z obiegu ba iknoty, świeżo wypuszczone, również z 
powoda, ża królowa była niezadowolona ze swego 
portretu na banknotach. Różnica polega jedynio na 
tem, iż królpwa wówczas była niezadowolona ze swe­
go... zbyt młodego wygląda, rysownik bowien na-

kr-fcił no portrecie rozpuszczone włoży dziewczęcia, 
o wiele krótsze i>iż w rzeczywistości. Przed laty wy­
glądała tedy króli wa na portretach bai kowyoh za 
młode, dziś wygląda na markanh — za ztaro.

Urodzaj wina w Szampan]! był w rokn bieżą­
cym daleko lepszy, niż w poprzednim; przewyższał 
plon rokn 189? o 150 hektolitrów.

B id n  elsl d (K rzy sz to fo .K ran ó w ) sprzedaje
farteplany n t inkomitszej w Anztrji fabryki P e tn if  
z meohaniką angielską po 500 — wiedeńsko po 300 złr.

H U M O R .
Niesłychanie podejrzane.
Z ro-.mi w poufaych pomiędzy przyjaciółkami
— i1 i to, m ąl wrócił z podroży, a ty , zamiast się cie­

szyć, masz taką smutną m inj ?
— Ach, moja drog_, jestem bardzo, ale to bardzo nie­

szczęśliwe.
— ?
— Mąż mnie zdr-dza. a  przynajmniej z i r a id ł  podczas 

podróży!
— Z czego tak wnosisz ?
— Odzwyczaił się od... zażywania tabaki.

„Nie mów hop, aż przeskoczysz* — radziło przy«lowie 
Tema, kto skakał naprzód na nierównym i t r  s;
Dziś jednak owa rada mrzonką się jnż z iwie,
Bo niekażdy śmiertelnik is  ikać ~aprzód mole ?

Szarada.
Pitrwsia wraz z drugą ożywia żołnierzy, 
Chociaż i czasem inne ma .naczen^,
Bo jego długość metrem się też mierzy,
I kolorowe miewa zabarwienie.
Drugu, wraz z trzecią wys-rugana z drzewa, 
Zwykle podłuż y kształt i formę miewa. 
Wszystko zaś razem, rzecz na pozor mała, 
Lecz w każ ym domu n „zbędną się stała.

Rozwiązania szatany z Nr, 253.
Nie-bo-rak.

Dobre rozwiaza de szarady nadesłali p p .: St. Rojjski z 
Krakowa, Fr'. Wesołowski z Kdakowa, S tin . Strachowski z 
Kraków? M. Ziemiicka z Krakowa, M. Wyrwówna z N. 
Sącza, H. R er z Krakowa, J  Milii z Kraków*, K. Batko z 
Barwałda, Wł. Łuczyński z Przemyśla, W. Maza ik z R a­
niżowa, FŁ 'a . z Póiwsia Zwierzynieckiego, S. i a .  Sptą- 
wińscy z Krakowa, W. Żaławrki z Tarnowa, T. Pniewski 
z Krakowa, Wł. Winiarski z Łobzowa, B. Klugcr z Krako­
wa, St. Leth i Wł. Wojtaszek z Jaworzna. Nodzeńskie z 
Pnegorzał, J. Stachowicz z Krakowa, W M isiak z Krako­
wa, A. Moras z Podgórza, M. Kotschy z Krakowa, Frano. 
Gra^a z Krakowa, M-. Wiśniowska z Krakowi, St. Sierpiń- 
s Chrzanowi jtf. j  tniszewska z Jf. Sącza, ks. Włodarczyk z 
Rajczy, E. W łodarski z Wadowic, Wf. Reicher z Krakowi 
M. Hinglerowa z Mielca. [Dok. nasi j

Ostataig dspstzs, Ołosa Narada".
'-•flrlin 12 listopada. Rząd turecki wystossw at 

Jo W iednia i do Berlina noty, zapowiadające p ro ­
test w razi“ proklamacji ks. Jerzego greckiego gu­
bernatorem  Krety, przez Rosję, Francję, Auglję i 
W iochy.

P »ry^  12 listopada. M inister Delcasse złożył 
wizytę ambasadorowi Niemieo hr. Miientarowi, wy­
rażając ubolewanie i oburzenie, że jodeu z dzien­
ników paryskich wmięszał córkę hr. M uistera do 
sprawy Dreyfusa.

Paryż 12 listopada Dzisiejsza konferencja h i- 
szpańsko-amerykańska będzie prawdopodobnie o- 
statnia, rokowania bogiem  z powodu Filipin b ę ią  
rozbite. Hiszpanja zamierza zwróció się z odezwą 
do mocarstw.

Paryż 12 listopada. B. m i n i s t e r  w o j n y  
C a v a i g n a c  p r z e d ł o ż y ł  t r y D u n a ł o w i  k i  
s a c y j n s m a  n i e z b i t e  d o z o d y ,  że  D r«yfus 
lam nrzyznał tlę  do winy. S ą n a  t< z e z n a n i a  
k a p i t a n a  L e o  r u n  - R e n a u l t  i d w ó c h  i n ­
n y c h  o f i c e r ó w .

Belrut 12 listopada. Cesarstwo niemieccy od­
płynęli dzisiaj zrana morzem do Europy.

Londyn 12 listopad*. Syn lorda Beresf jrd , p e ł­
nomocnika Anglji w Pekinie, otrzym ał misję za­
proponowania rzędowi chińskiemu, aby armja ch iń ­
ska zorgauizowana została pod kierunkiem angiel­
skich oficerów. Oparła się temu cesarzowa, rozgo­
ryczona stosunkami lorda Beresford z politykam i 
s rogo dla dworu usposobionymi.

Pojedynek Gniewosza z Wolfem*
(Telegrąfiasne zeiadomotci Oiotu Narodu).

Wiedeń 12 listopada. Poseł Włodzimierz Gnie­
wosz ma się stale dobrze. Arcyksiążę Eugenjusz 
przysłał swego adjutanta po wiadomość o zdrowiu 
Griewosza. K r. Thun, który jak  wiadomo przyszedł 
pierwszym raz.m , gdy Gniewosz Bpał, ponowił wi­
zytę i zabawił u Gniewosza przez czis dłuższy.

A  f l T P I I  •  P  ■ I P I  I  r V )  M 34tiS i wyejie edwtotaą poaztą aie unąi opekowumAPTEKA E HELLERA w“*lwznicze■ ■ ■  I  Ł l  m i l  b a  I l U k L I  l i m  Z19łka BltrttoWB D » Seeb«rg«r» w  > m hi i ełuypkf jMTei* pnwfeiwą 10 « -
B i » i  ż i  i  i -  m m n  i  - „ f V n W  w o 4 j  p e t i * m # | #  i i ł. . . . . .  z |f*m |w h  v«eHw a ia ir tę  ««.
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H r. Gołfichowski z Budapesztu nadesłał po3łowi 
Gniewoszowi nader serdeczną depeszę.

Praga 12 listopada. N a wieść o wyniku poje­
dynku p. Gniewosza z "Wolfem, odbyły się tu  w czo- 
ra j  wieczorem demonstracje. Okuło godz. 7 zebrali 
się dem onstranci w wielkiej liczbie na głównych 
ulicach, udali się następnie na plac św. W acława, 
śpiewając H ej Slorane. Z obawy przed rozruchami, 
wszystkie sklepy pozamykano Przed kasyi em nie 
mieckiem tłum y zatrzymały się, wznosząc okrzyki; 
F etea łl Policja rozpiószyła demonstrantów, w net 
jednak tłam y na nowo się zebrały , przeciągając 
ulicami i w ołając; Percat przed każdym domem 
niemieckim. Dem onstracje trw ały  do późnego wie 
czora. Straż policyjna patrolow ała j o mii ście do 
północy.

Burm istrz Podlipny wydał i reklamację do lu 
dnosii stolicy, auy się nie dawała uwodzić do de- 
monstracyj i ażeby z patrjotjcznego poczucia sama 
czuwała nad utrzymaniem niezamąconego porządku.

Stan wątkowy zniesiony!
(Telegramy własne „Głosu N arodu* .)

Wiedeń 11 listopada. N a ,cnegdajszem posie­
dzeniu klubu młodoczesUego uchwalono jednogłośnie 
na wniosek posła H ciicy wysiać prbzesa klubu En- 
gla do prezydenta ministrów br. Tbuna z oświad 
czeniem, iż klub młcdoczeski w żadnym wypadku 
21 stanem wyjątkowym w Galicji głosować nie 
rnożb i nie będzie ze waględow zasadniczych.

Gdyby stan wyjątkowy nie był zniesiony do en wili 
rozpoczęcia dyskusji nad nim w Izbie poselskiej 
Czesi byliby zmrszei i podczas głosowania opuścić 
salę. U chw ałę klubu Engel zakomunikował Thu- 
nowi, a nadto poseł Hcfica za pośrednictwem ks. 
Paw ła SapieLy prezesowi Koła polskiego Jaw or­
skiemu.

Jak  zasadniczo Czesi zapatrują sie na sprawę 
stanu wyjątkowego w Galicji dowodzi fakt, że przy­
pominano miarodajnym sfer m galicyjskim, że Cze­
si w roku zeszłym podczas znanych zajść przeciw 
Czechom w Chebie (E g tr) dh zapy tane m inistra 
Badeniego, czy życzą sobie, aby zaprowadził stan 
oblężenia w Chebie .i osobcy, daii ze względów 
zasadniczych odpowiedź przeczącą.

Wobec tego rząd zdecydował się 
obecnie na ustępstwo. Jutrzejsza W ie­
ner Zcitung ogłosi, że stan wyjątko­
w y zniesiony zostaje w dalszych pię­
tnastu powiatach galicyjskich; w po­
zostałych zaś ośmiu miałby trwać 
stan wyjątkowy jeszcze przez kilka 
tygodni, mianowicie aż do ukończenia 
toczących się w  nich procesów o za­
burzenia antysemickie.

(O i l e  n a m  w i a d o m o ,  p r o c e s y  t a k f e  
w s z ę d z i e  j u ż  z o s t a ł y  u k o ń c z o n e  z w y- 
j ą t k i e m  w i e l k i e g o  p r o c e s u  o z a b u r z e ­
n i a  s t a r o s ą d e c k i e ,  k t ó r y  j u ż  n i e z a d ł u ­
go  r o z p o c z n i e  s i ę  p r z e d  t r y b u n a ł e m  
w N o w y m  S ą c z u .  P rtyp , łted.).

Kilku członków Koła poltkiego wyraz1 lo się, 
iż gdyby nie Czeti, to stan wyjątkowy w Galicji 
trwałby jetzeze długi szerig  lat, gdyż większość 
K cła polskiego jest zdaria, \ i  spokój, ład i po­
rządek w Galicji, dopiero wówezasby się utrw alił, 
gdyby przynajmniej jedno pokolenie w stanie wy­
jątkowym wychowane zostało.

Wiedeń 12 listopada. Dzisiejsza „Wiener 
Ztg“ c f ł as ju  zniesienie stawu wyjątkowego w 
piętnastu powiatach, miedzy inne mi i w Kra­

kowie.
(O baiz: depeszę aa wstępie dziennika oraz do­

łączone do niej uwagi. fr z y p . Bed.).

XV Sesja parlamentu.
{Depesza własna (Hosu NmroduJ

Wiedeń 12 listopada. [ S u b k o m i t e t  k o m i ­
s j i  u g o d o w e j  u c h w a l i ł  j u ż  c a ł k o w i c i e  
t r a k t a t  c e l n o - h a  n d l o w  y z W ę g r a m i ,  n i e  
u c z y n i w s z y  w n i m  ż a d n y c h  z m i a n .

Dep. K i i  s e r  projektował uchwalenie iuncłm  
w sprawie kwoty. W niosek został carzucony.

Łubkom ittt dla sprawy bankowej uchwalił, aby 
napisy na banknotach były we wszystkich austria­
ckich jeżykach.

Minister Kaicl oświadczył, ze podwyższenie 
płac straży skarbowej nastąpi niebawem w dro­
dze rozpo-ządzenia.

Wieczorna poczta.
Lwów 11 listopada. Uroczysto otwarcie prywa­

tnej polikliniki, która s:ę przeniosła do własnego 
domu, ua ulicę Krzywą, nastąpi tu  d. 13 b. m. o 
godzinie 12-ej w południt. W poliklinice te j ordy­
nuje b g  płatnie 22 lekarzy. W  ostatnim rokn w 
pomienionej lecznicy zapisanych było 12.800 cho­
rych, a ndzielono ordynacyj sto kilkadziesiąt tysię­
cy. Dyrektorem  polikliniki jest dr W ładysław  Ta- 
tarczuch, a jego zastępcą dr Bronisław Skałko w ski.

Dr M ałachowski, prezydent miasta, pow rócił z 
W iedniu  i na wczorajszem posiedzeniu Bady m ie j­
skiej zdał sprawozdanie ze swej podróży, z które­
go dowiedziano się, źe starania p. prezydenta w 
sprawach dotykających interesów m iasta b?dź za­
łatw ione jnż zostały pomyślnie, bądź też są na do­
brej drodze.

H r. Piniński, nam iestnik powrócił tu  z W ie­
dnia i zapowiedział swój udział w uroczyttośc5 od 
słonięcia pomnika króla Sobieskiego, które nastąpi 
20 listopada. Z powodu tej uroczystości będą dwa 
rau ty : jeden d. 19 u prezydenta miasta, diugi d. 
20 daje Bada miejska, a oprócz lego wydaje rau t 
tu tejsze Koło literacko-artystyczne.

Lwów 11 listopada. Defraudant bar. Fryderyk 
Boman Gostkowski, który przez dwa lata na pod­
stawie fałs ywych kwitów i fałszerstw w urzędo­
wych wykazal i  podnesił bez przeszkody pieniądze 
dla zmarłych i wogóle nieistniejących urzę laików  
skazany został n a  t r z y  i p ó ł  l a t  c i ę ż k i e g o  
w i ę z i e n i a  i na pozbawienie tytułu i szlachectwa.

Awans listopadowy. [O. d.]. W luc derji roi mistrzami
I  ki. rotmistrzowie II kfi: T. 8 ...□mer i J. Grosa 6 pułk u- 
Janół ob ony kiajowej, orazF . Dobner y. Dobenau 3 pułL 
ul a iw.

Kapitanami II  klasy porucznicy w piechocie: J . Hru- 
s o r  a 20, J. Ortai le , K. Piko/u 36. J. Juchl 35 4 Thiel 
16 do 12, L. Theien 18, J . 01szev ki 35, J. Liebeisbach 
2u, J . D o.oupil H. Bdandolfo, B. Blacha 19 J. N eueczel 
16, J . Peiri 22, E. fiebenauer i J. Trink 35, J. Perner 16 
do 23.

W iaw altiji rotm  airami II kL pornczn:cy: E. Te*zeli v. 
Bottadcr i W. Zak 6, Wilczek 1 p.

Potu. a iłam i pudporuczijiry w piechocie E . Horo&s- 
Mewie: i E. Scbleeirger IJ, K. Nagel i Ł. : azka 18, J. 
Huschak. J. ts a d  i, J. Petrik i A. Bychli. 86, h . Skotak 
i A, 3 ial' 22, B. Brocb, Glonkner i F, Weoer 16, A, Ja 
siń^ki i B N sib su e r 35, O. Feyrhi i M. P u iłu ia i- 20

W baralerji Gebauer 1 pułk ułanów, F . Bokyta i  W. 
Ekainger. [C. i. n]„

Składki. N a rzecz Stowarzyszenia .Opieai nad praco 
w ilcam i1' [Dok.]: Datki jednorazowe: JEm. arcybiskup Mo­
raw ali 20 '-ir, Najprz. ks. biskup Łobos 5 u ,  księżna 0 - 
gińska 50 złr,, br. Jadwiga Branicaa 50 złr„ pani Tekla 
M ańlowtka 10 złr., JE . dr Franciszek Cmolka 5 złr., br. 
Ze ziała w owi e Tarnowscy 10 złr,, słudki pan ze jfer woj- 
ilowych 8 złr. 50 cr., dr Franciszek M%cz&a 2 iłr., panie 
Z. Kirk, i owa, A. Ciechanowska po 1 złr.

Ks. Cecylja Lubomirska charowała aryston.
Szczegółowi podzljuowanie za ofiarowane później ogło­

szę ne będzie Zarzut -Stowarzyszenia przebyła Dziękczynne 
wyrazy łaskawym ofiarodawcom, którzy zrozumiel doniosłe 
a dziś zwłaszcza korzystne dzałsn ie  S o..„rzyszon a i po- 
spieszyli z pop: c k rr , bez którego ddsze istnienie „OpiL- 
k i“ byluby niemożliwe. Im środki bę lą większe, tem wgcej 
zakres działania Stowarzyszenia rozszerz:c się będzie, pra> 
gnio cno albrwieir zaopiekowsó się, o ile to możliwe, wszy- 
stkiemi Mtegoijami pracownic i clice staranjem swem po- 
witRszyć źródła zarobkowania dla tych kobiet i zaprowa­
dzić w kraju pra e, które do tej pory uprawiane nie 
były.

Osoby, kióre nie otrzymały odezwy, a Ltóreby miały za- 
in *r przesłać jaką ofiarę, cny tó  pieniężną, czy to  w ksią­
żkach, lub g iach  towa zyskich ze h rą~ się  zg łjs:i; do ricu- 
prezesowej ul. Warszawska nr. 3, I  p,, Ich do kasjerki róg 
ul. Pawiej i Lubicz.
Kt. M ar ją  Oyiłtska, pieze&uwa, Anastazja Miłkoteska, wice­
prezesów*, Zofja  Wołodkowiczotea, kasierka, Ars. kanonik

Puszet, kierownik duchowny, M a/ja Jonas, sekretarka.
Konkursy rozpisują: W ydziii powiatowy w Tremoowli 

na posadę sekretarza Bady z poborami 1300złr. Termin do 
12 grudnia. — Wydział powiatowy w Lisku na posadj m- 
żjniera z poboran i 16(0 Ir. Termin do 25 bm. — Magi­
strat, iłoc-i oral i na posadę sekretarza z poborami 1250 złr., 
tudziez z i rewom do c :tere ,b  dodatków pięcioletnich po 
1(0 złr. Termin do 15 grudnia. — Bad > szkolna okręgowa 
w Złoczowie r a posadę nauczyciela młodszego 7-klasowej 
szkoły z poborami 440 złr., Urmm do !.4 grudni*. — ±caća 
szkolna krajowa na posadę n»nczyciela rysunków wolnorę- 
czrycb w gimnazjum w Kołomyj. Termin do końca bm. — 
Nrf prckuratorja państwa w Krakowie na posadę ly.e_zora 
zakładu karnego w Wiśniczu w f i l i  klasie rangi. Pobory 
8040 złr. i  wolne pomieszkanie. Kaucja 18(0 złr. Termin do 

30 bm.
Konkursy ro ,| isu ją : Wydział krajowy na lastępcjące 

stypendja: a z undacji „p. Ludwiki Niezabitowskiej w kwo­
cie 210 zir. dla ubogich uczniów szkół średnich, lub wyż 
szycŁ r kraju, poebodzecia zlacheckiego; bj z fńndacji śp. 
Antonfego Żalcbockicgo w kwocie 115 złr.' 50 ct dla ucz- 
U ió r , pccl odzącyth z polskiej rodziny szlacheckiej, uczę­
szczających do szkół pnoLcznych w 1 ra ja ; c] z fundacji 
śn, łia n iia rk a  Tarnowa!'ego w kwocie 116 złr. dla ubo­

gich polskich uczniów szkol ludowych, realnych, technicz­
nych * gimnazjalnych, albo wydziałów prawniczego, filozo­
ficznego, lub leki rskiego. Termin dó 15 listopada.

Licytacja. Htosownie do ogłoszenia, umieszczonego w 
Gaaecie li w skie j, rozpisano wykonanie robót podtorowych, 
wszelkich torowych i nadtorow ich dla szlasu mającej się 
butow ió,kolei państwowej Przeworsk-Bozwadórp 11 lośns 
cfeity przyjmowane będą najdalej do Unia 26 listopada br. 
w p jłu  lnie w ministeistwie kolijowem w W iedniu/ Warun- 
k ó w  - bliższych wyj.ónień meżna zisięgnąć - departamen­
cie 18 tegoż ministerstwa i w -ierownictw'e ludow y kolei 
w Jarcaławiu [ekspozytura trasowania].

fiabla i  Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium physiaim  
przy ul. św. in n y  na I  piętrze otwarty w sazdą nrśdzisip 
d god. 9- -1  w południe.

Muzeom technic^no-pnem ysłow j alajskle o U arte  je* 
dia zw .edz. jących codziennie oa godziny 1—l-szej i o d ó  — 
6-tej popotuaaiu za opłata 20 ct. od osoby dorosłej i 10 ct. 
od dzieci do la t 10-ciu. W niedziele i święta — z wyją ■ 
kiem  świąt głównych. Wstęp do zbiorów od godz. 1 0 -1  
e zpłatny,

N A D E S Ł A N E .

Mutn yk* h AhumJhws mm ptehoutt •«  rtdakcjt, 
którm Uh aa odpowudiUHrości mm prayjmuj*.

P leć  piękna w kraju napzjm n a  n. turaluą 
łacn ą  ctrę , ale za to bardzo wrażliwą na ostre 
zimno i na piekące premieniu słońca. Dla zabez­
pieczenia się od o g o r z e n i a ,  o p i e r z c h n i e n i a  

i  c z e r w o n o ś c i  twarzy, a na­
wet od piegów, należy używać 
codziennie C r c m c  S im o n ^ .  
Puder ryżowy i ufydlo S»l- 
'mona. Należy odróżniać sta ­

rannie prawdziwe preparata od po­
drabianych. J. Simon w P a r y ­
żu.  — W  Galicji: we Lwowie w  
aptekach pp. Mikolsscha, W ew iór- 
skiego, Ehrbara, B uckera; w Kra 

  kowie u pp B edyka, W iszniew­
skiego Trauczyńskiego i we wszystkich składach 
perfum galanteryjnych, w bazaraeh i td. s m

jako źródło lecznicze od setek lat uznane we 
wszystkich chorobach utrudnionego o d d y c h a ­
n ia  i  t r a w i e n ia ,  g o ś ć c u  k a t a r a c u  ż o ­
ł ą d k a  i  p ę c h e r z a .  Znakomita dla dzieci, 
rekonwalescentów i dla kobiet w poważnym 

stanie.
n a jle p sz y  napój d ye te tyczny  i orzeźw iający

HFiHRTK U l i  w M l  j j j E l

Zwracamy uwagę
strony intoreaowane ns egioazenie o. k. Dyrekcji ko­
lei Państwowej w  numerże dziBiejmm zajnieizcsone, 

celem sprzedaży starych materjałów. 8381

Dp Tadeusz IMIayzel
wleioltini specjalista chorób skórnycn, weneryoznych, n&rz .da 

meczowego I pęcherza 
ordynuje obecuic przy n i .  F l o r j s i i ś k i e j  1. 5 5 .  (dom

Wpo KuleiyńskiegoJ od 10— 12 i od 2—5. 817&

Wobec oiKzerczych poi łorek1 tendencyjnie ronię- 
wnnych przez ludzi nieżyczliw'i'h ą -w w/sok-m s '0 - 
pnin (zoi mego klienta pana Edwaroa Helia ubli­
żających, oświadczam niuiejjzem, iż wieści te są nie- 
prav.d7 'vre i że przeciw rozszerzającym tikowe, są­
du* o-karne po*t^po*snie wdrożenem zcztanie.

Kraków 12 liit^psds 1898 r.
D r H enryk W ąsik itm cz, adwokat krajowy.

Wodą Szczawnicką,
świeżo czerpany ze zdroju JÓzeffdiy, 
skuteczną w przewlekłym kaszlu, po 
zapaleniu płuc, w astmie, po influen­
cy i. t. p. Ze zdroju Magdaleny, za­
lecaną w cierpieniach wątroby i śle­
dziony, w upośledzonem trawieniu —  
hemoroidalnych i Wielu innych, za­
opatrzono główne składy i apteki kra­

jowe. ; 3333

Dr. M. Cerrha
lekarz chorób kobiecych I bkusrar. mieszka ul. Szpitalu- 
1. 19, o r> n m e  od godziny 9 do 10 i od godziny 3 dn 4. 

Telefon nr. 35.

SK ŁA D  FO R TEPIA N Ó W
W. B a r a b a s z  i Sp

K r a k ó w , -  B j n e k  8 9 ,  p t r . I . 34&

■m m | - j ,  mi Jfu JL W W % powodu pojawieniu się liozaiycli naśladownictw, renomowanych tutek
X  2  „LE NAPOLI“ (z półksiężycem i gwiazdką), zwracamy łaskawą uwagą 

■  Szanownych P. T. konsumentów tychże tutek, że takowe tylke wten
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KALOSZE
oryginalne rosyjskie

we wszelkich fasonach w największym 
wyborze,

P a r a s o l e
w  ró żn y ch  gatunkach

POLECA ,

V. KŁOSIŃSKI
Kraków, ulica Florjańska 17.

Na prowincję wysyła odwrotnie.
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©

»«r m i y w a n y  salonowa od 7 zła. dc 50 zła.
0  l l y w a n y  pod stoły Jadalne od 3 do 12 zła.
9  B ly w a n y  nad łóżka 4*50 zła. do 14 zła 
^  ywanlkl przed łóżka od 50 ct. do 5'50 zła.
?  Chodniki szpagatowe I juto m b  od 25 ct. j  . do 1 zła. 
O  Chodniki wełniane od 1*10 metr do 2*50 zła.
\ Kapy na łóżka sztuka od 2*25 zła. do 15 zła.

9  Portyery do drzwi I okien od 2*25 ao 15 zła. z . parę, 9 Firanki do okien od 20 ct. do 1*20 zła. za metr.
POLECA

i
i

Najtańszy magazyn towarów bławatnych

W. Sienkiewicza
nte K r a k o w ie , ulica  FlorJań tk a  p o d  Ł,

naprzeciw hotelu pod „Różą".
Zamówienia z prowincji wylej 10 zła. w ysy - 

9  łam opłacone.

— i— w  • • • o B B n n p p p B n n  n n n n n p n n H m

Zakład kupna i sprzedaży
wszelkich r u c h o m o ś c i  w zakres urządzenia domowego 
wchodzących (nowych i używanych). Kraków, Florjańska, 
?Óg św. Tomasza. Prosi o zawiadomienie w razie po 
trzeby sprzedaży i sprzedaje po cenach konkurencyjnych 
wszelkie ruchomości. ?479 Z . Ł u s z c z e w s k i .

Świeże Materjały f
J  a n g i e l s k i e  i  k r a j o w e

na sezon obecny i zim ow y w  w ielk im  w yborze otrzym ał
i poleca

' n

3439 3 6

B l r a i t e a p f i r a l o i j
Kraków, Rynek gł. L. 23, I. p.

Zamówienia wykonuje szybko według najnowszych żurnall.

k a l o s z e  r o s y j s k i e
w  w ie lk im  w y b o rz e , 3393 5 25 

jr tk l myśliwskie Looden, kapelusze, uzanki i pończochy 
o polowania. Kamizelki skórzane i włóczkowe. Rękawi- 
.zki wełniane, jelonkowe i glacó zimowe. Bieliznę weł- 
ianą, Pończochy i skarpetki. Szlafroki Himalaya męzkie. 

loce pluszowe i pledy do podróży. Pantofelki pokojowe, 
męzkie i damskie, be lacze i buty ril-owe 

l o l e c a j ą  p o  b a r d z o  p r z y s t ę p n y c h  c e n a c h

BRACIA BILEWSCY
jw  Krakowie, obov kościoła Najśw. Panny Marj'.

W. Sznajdrowiez
kuśnierz,

or iBZrako-w le, u l .  f  lo r ja fL sk a  4 ,  na dole |
(dom B. Bojarskiego) 

ooleca Szanownej Publiczności swój obficie i jodynie w towaryl 
doborowi zaopatrzony 3022 10 24

skład futer męskich i dam. kich, serdaków, zarę­
kawków, kołnierzy, czapek futrzanych, 

(pecjałn© pracownia czapek wojskowych, uniformo­
wych, studenokloh, kolejowych I cywilnych.

frzjjm uje także wszelkie zamówienia i reperacje w zakres tego I 
fachu wchodzące po bardzo niskich cenach.

1 N C E N T Y  U T A  L E C  KI
Ł ierwszorzędna według najnowszych wymagań urządzona

liryka Parowa Wyrobów Masarskich
w Krakowie, przy ul. Florjańsk ej L . 18,

' F ilia : przy ulicy Sławkowskiej w Hotelu Saskim.

rabia i poleca: Szynki pragdlie i westfalskie, polędwice 
ijcczone i łososiowe, sławne kiełbasy krakowskie: po­
je  ’ co we, krajane i siekane, kiszki pasztetowe, salce- 
ony w rozmaityd gatunkach, paryską klełbase. sło- 
Inę paprykowaną białą i wędzoną i wędzonkę z młodych 
lis ią t, rolódy w rozmaitych gatunks ch, kiełbasy i ser­
niki wiedeńskie, — kiszki podgardlane w .trzech ga­

tunkach i -w szystlci©  ima.© w y r o b y  tu niowy- 
•-zególnione. — a które wchodzą w zakres masarski, 

k Dwa razy dziennie świeży towar.
Cennisi szczegółowe na żąda.ue. — Przesyłki uskutecznia sig od­

wrotną pocztą za pobraniem. 3481 3 11

GORSETY S p C U S K I E
według miary wykonuje

pracownia Franciszki Stoeger
Kratów, plao Domiaitaisti L 1 , 1. jlr.

oraz przyjmuje Gorsety do prania i do 
naprawy. Zamówienia wykonuje w prze­

ciągu 12 gi zin. 3475 8 0

Z futra męskie
w dobrym stai i«, d o sprze 
dania. Wiadomość ul. Kapuoyń-
ska I. 3, u portjera.________ 3551

Bardzo ważne!
3514 Dopóki zapas s ta rc z y !
10j zeszytów, przepisanych przez 
c. k. R jde szkol, z H kart. f i .  r50  
100 dttfc 20 2-50
Lipiński. K rakdw , G rcdzka 1. 43.
Kawiarnia

z koneenseai, w sródmieśiia z po­
wodu stosunków familijnych j e s t
zaraz do sprzedania, a-
dres poda dział inser. „Gł. Nw . 
P. 1. 3 5 5 0 .  3550 1 JL

Do w ynajęcia
l-sze piętro.
Linia A - B  Nr. 37, na przedsię- 
biorstwo handlowe albo^ mieszka-

K u p ię  t a n io
pianino lub fortepian, o- 
ra& fąjeton używa>-y. 1-kk i. 
jednokonny. Zgłoszenia d l^  W. P. 
p zyjmuje Dział inserat. „Gtosu 
Narodu11. 35 0 2 3

k a n a r k i
z głębokimi tonami, m-śladuiące 
słowi&i 6 8, 10 mrk i wyżej. Cen­
niki oołatnie. Ad.: Janson L&uter- 
berg (Harz).__________3j47 1 3

W ałeczki
e la s t y c z n e .

K it  i ił ip s
do zaopatrywania drzwi i okien od 

przeciągów i zimna. 3231
Podeszwy hygieniczne

„Phonii" do wkładania do buci­
ków, 10 par 40 centów. 

Najnowsza i najlepsza woda do 
czyszczenia metali, 1 flaszka 40 e n t 

j olecają:

Reimi Spółka
Rynek 37. Kraku r;. Linia A-B,

Kamienica II ptr.
oraz parcela budowlana z 2
narożnikami, przy ul. S tra­
szewskiego, do s p r z e d a n ia .  
Wiadomość: ulica Straszew- 
skleao Nr. 4, na parterze.

S 3523 2 4

O d  3  c tu w  z a  1  b i g .  
Bardzo ładnych jabłek

sprzedaje codziennie od godz. 
3 -6 -e j w piwnicy, ul. św. 
Gertrudy I. 8. Henryk Fu- 
glewicz.___________ 3420 11 12

I I
o oclN-^00

00 - WSn h 

N *

t?

Papuga amazońska
oraz prześliczne małe papugi i wie­
le maleńkich egzotycznych pta 
ęzków wielkość' kolibra debrze 
śpiewających, można bardzo tanio 
kupić, iji Zacisze I. 6, I ptr. na 
lewo codziennie między 3 a 5 godz. 
popołudnia._________ 3322 6 4

N a u c z y c ie lk a
rodowita nitmka, władająca języ­
kiem polskim z egzaminami rzą­
dowymi. uddeia lekcji j ę z y k ©  
n ie m ie c k i e g o  praktycznie i 
teoietycznie. Wn domość ui. Kar­
melicka L. 29, 1 ptr. w oficynie. 

35.9 3 3

,3397 W a ż n e 5 10

i d l a  P a ń  G o s p o d y ń , K ó ­
ł e k  r o ln i c z y c h  etc.

świeże Kawy
w najlepszych gaturkach. 

Speojainle poleca Kawy t> rowe:
Kampinos złr. 1‘10 za kg 
Laguayra „  1*40 „  „  

Guatcmaia „ 1'80 „ „
również ma na składzie 

wielki wybór droższych gatunków.
Kawy palone a złr. 1-40, 160, 

2-— I wyżej za I kg.
A N T O N I  S U S K I

dom handlow y n- K rakow ie.
D e  - w y n a j ę c i a :

każdef.o czasu w willi przy Plaeii 
Latarnia I C. (w sąsiedztwie wil­
li Wnych PB. Kossakow) 5 lub 7 
pokoi, przedpokój i kuchnia z o- 
girudkiem, n* wjoOkim parterze.— 
7 pokoi, przedpokój, kuchnia, p >  
kój dla służby na l-szem piętrze, 
może być stajnia i wozownią. Wia­
domość tamże u Właścicielki na 
I-szem piętrze. 3404 5 5

W składzie fortopianow 
Pianin i Harmonij

J. Radziszewskiego
i  S p ó ł k i

Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty.
Synek g ld w iy  I r .  20, I ra k ó w .

Rządca
kawaler, w sile wieku, rutynowa­
ny w gospodarstwie ..iejskem , 
z kaucją, p u g in k u je  m ie j
s e n  zaraz lub od Nowfgo Roku 
za atoBowrein wyragrodzeniem.— 
Zgłoszjnia Ula Ł .  P .  przyjmuje 
Dział inseratowy „Głosu Narodu" 

3524 2 3

H A N D E L  
Tow arów korzennych 

i Win
JANA DEPTUGHA

m ina K ro w o iers ła  L. n
poleca: wyborne g a tu n k i  
k a w y , palona b. dobra od 

70 ct. za funt,
s ł o n i n a  swojska, srruba klg.

66 ct., s a m a le c  64 ct. 
Wyłączna sprzedaż p iw ©  o k o ­

c i m s k i e g o .  3529

1 Magazyn Futep
A. JACHIMSKIEGO

w Krakowie, ulica Grodzka Nr. 14 i 16
(założony w roku 1825).

Poleca w wielkim w yborze: gotowe f u t r a  
męskie i damskie najświeższych fasonów, ro ­
tundy,' g tru .tu ry , czapki, kołpaki, zaręsawki 

do polowania i t. d.
Pracownia przyjmuje zamówienia oraz wszel­
kie reperacje i uskutecznia takowe puaktual- 

nie po cenach umiarkowanych.
Na składzie utrzymuje matnrialy na wierzchy męskie 
i dams :ie z n j  pierwszych frb ryk francuskich, angiel­

skich i krajowych.

*><

(  3
___ 00

i& 2V  00

% <

oo-3oo CV4 <

3554 1 10
Huka ockroi iui Odznaczoae ja Wystawie krajów-j

w r. 1894 dyplomem ugaorowyw c. k 
______ Mi lig iratw* handlu.

Krajowe To w a rzystw ! 
tkackie

„Prządka"
w  K r o ś n i c

polec* Szłi.P.I Pubńczności vweg* 
wyrobu ito lniani,, ława. i do­

broci, rjczn>e tkare

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE
o d  N a jg r u b s z y c h  I b  i i j c U A t z y c h  w o b

i b ie liznę stołową
o wzorze kostkowym i adamaszkowym 

a r n a  d o s t a r c a a  k o m p l e t n e  i  E ą j t a i w e

|  W  wyprawy Ślubna. "W t
Zamówieaia nadsyłać prosimy wprost do Pwm— młpocłi*. to 

Isgraf i stacja kolejowa w miejscu). 264o
Próbki i csaniki aa ćądanis wysyłamy franco odwrotna poesid

K. Ryżmanowski -  specjalista fryzjer i
u l i c a  S z e w s k a  L . 2 ,

poleca salon dla Panów, osobny salonik dla Pań. Sztu-! 
czne wyroby z włosów. — Przybory toaletowe. — Zakład j 

higienicznie prowadzony. 3416 22 1
K r a k ó w ,  n l l o a  S z e w s k a  X>. 2.

C U K I E R N I A
w Krakowie, w jednaj z g ównych 
ulic, z powodu wyjazdu pod ko­
rzystnymi warunkami jest d o  
s p r z e d a n i a ,  wraz z całym za­
pasem. RefUktenci mający chęć 
zupna, d la  poiOMtniebia się, ze­
chcą adresować do działu inser. 
„GŁ N ai». w Krak. dla G. H. 3519

Mieszkania
wraz z stołowaniem cię, poszukuję 
przy inteligentnej rodzinie od I-go 
Grudnia b. r. — .-"jemne zgło­
szenia prz,jmuje Dział inseratowy 
.G łosu Narodu" pod adresem: 
Urzędnik sędziowski E. R- 852b

j  L powodu wielkieh zapasów ®
|Najlepsza Sposobność!

natoyola tanio 
tow arów  włóczkowych^ "‘M l

rękawiczek, pończoch, chustek, 
szali, kapur, kapeluszy damskich i dziecinnych

W  H A N D L U  3535 1 3

B i r t u s  & B o ja rsk i
K r a k ó w ,  Ł i ą j a  A -B , N r . 41 .

C B K T Y  F A B R Y C Z N E .
■  A A A A A A A A .A A A.A A A A A A  A A A A A A A A A! ▼ ? ▼▼▼▼▼▼▼ ? ? ? ? ? w w w w w w w w w w w w *

•  W Y  k  I  M Ł , I |  4 k  jakoto; Mariański po 40 i 30 ct. — Najświętszej Eodziny po 40 i 30 c t  —
I I  f t  M  C l I  A I l l l  C I P f l A  IB  t \  n  B V I I I  Powieściowy 50 ct. — Kieszonkowe. — Ścienne. — Raptularze itp. w  hmmdlM
U ń  s ą  R d i e i l O u i  L \ I la  I . E. Zająozkoirsklego, Kraków, pLHarJaoU8.

zawiadamiam miłośników sztuki i pamiątek narodowych,,iż |dostałem }na skła l Wbzystkil (Obrazy
. p. Michała i Teodora Stachowiczów. — jjjObrazy te wzbogaciłyby niejedno Muzeum. 3tfi

ówmez 
*zla ś



12 .GŁOS NARODU
1

.^sPiEiiAJlVlY CODZIEN fRZEMYSŁ OJCZYSTY ,  6 y\
J \ ^ L-

.G Ł j S n a r o d u 3 Nr. 259 i
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Farby artystyczne
K A S E T K I

k o m p le t n e
WSIWIIE PRIYBUDT 

DO MALOWAŃ
akwarelowych, olejnych 
q» teiakocie, na porce­
lanie, na drzewie, 

aksamicie 
i do napryskiwania

na

L a t a r k  i
stajenne ręczne I kie 

szonkowe.
Waga kieszonkowa. 

T a ś m a
m i e r n i c z a  dl a  

bydła.

na
OBUWIE

. A .  p  a  r  a  t

„Longlife"
do samodzielne­
go oczyszczania 
powietrza w po­

kojach

KALOSZE ROSYJSKIE
PERFUMY, WODA KOLOŃSKA, PUDER,

Środki do czyszczenia I konserwowania zębów, 
Odol, Kalodont, Agatoi

mam PRZYBORY T O AL E T OWE ,

Reim i Sp.
KRAKÓW 

Rynek 37, — Linia A—B
polecają 3462

po cenacli najum iarlcow ańszycli=

„ S H E L L u

preparat do kąpieli 
do codziennego my 
cia i wzmacniania 

nóg

LAKIERY,
Kremy I Pasty
do odświeża 
nia lakierów 

i żółtych bu 
cików.

PŁASZCZE GUMOWE.

PRZYBORY
g im n a s ty c z n e

pokojowe

Artykuły gumowe,
chirurgiczne

i  bisneniczne.

MYDLĄ, ŚRODKI KOSMETYCZNE,
Wo d y  toaletowe, Ol e j k i  i P r m a d y  do włosów. 

Przybory do golenia
S A S Z E T K I  W RÓŻNYCH ZAPACHACH.

Pipy I wentyle do beczek, Weże gumowe, Napermacze do flaszek, Korki do butelek, maszynki do korkowania, Korkociągi, Kapsle do butelek, 
Maszynki do kapslowania, Maszynki do mycia flaszek, Środki oo czyszczenia I filtrowania.

• ♦ j r *  K i j e ,  K u l e  i  p r z y b o r y  d o  b i l a r d u .  < i w o  . R a m k i  d o  g a z e t ,

W A ŁEC ZK I,
K i l '  1 G I P S

do zaopatrywania drzwi i 
okien od przeciągów 

i zimna.
Podeszwy higieniczne 

„Phonix“
do wkładania do bucikói 
chroniące od zimna i potu 

10 par 40 centów 
Najlepsza I najnowsza

W o d a
do czvszczen'a metali. 

Flaszka 40 ot.
P a p i e r  k l o s e t o w y

A

NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ
Dra Władysława Miłkowskiego

w Krakowie, Rynek 30
wyszło świeżo t r z e c i e  w y d a n ie  dzie!a pod ty tu łe m :

WYKŁAD PACIERZA
akładu apostolskiego, przykazań Bożych, kościelnych, 
świętych Sakramentów, warunków do spowiedzi i dal­
szych przepisów Religii świętej, z zastosowaniem do 

życia praktycznego, 3465
napisał km. J a n  N a r k ie w ie c ,  kand. św. Teologii.

2 tomy w 8-ce, str. 226 I 217 w pięknej oprawie.
Cena e tr. 8 koron, a z przesyłką a 50 groszy więcej.

Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić Szanowną i 
P. T. Publiczność, że

-sfr "W  JP XS  <9*
na tegoroczny

Sezon T ańcómr
przyjm ujem y codziennie od 11-1 w  poł, i od 3-6 popoł.

Nowy kurs rozpoczynamy z dniem 1 i 15 każdego 
miesiąca i udzielać będziemy 

lekey j następu jących  tańców :
Polka na 2 pas. Polka-Mazurka. Polka-Franęais na 4 pas. Polka- 
Franęais na 2 pas. Walc na 2 pas Walc wiedeński. Walc war- 
szawski na 2 pas. Walc na 3 p»s. Maznr. Kontredans. Polonez.: 
Lansi°r Galop z figurami. Krakowiak. Kołomyjka. Kozak. Obe 
rek. Pas de Iieuz. Polka-W eiierka. Solo-Mazur. Soio-szkockie. 
Solo-węgierskie. Czardasz. Kor węgierski. Pas de Qnaare. Ga- 
vot Franęais-lm fćrial, Menuet. Cachncha. Bolero. Tarantella. 

3067 7 0 Mignon i Mattelot.
\ A / n 4 n a  I S t^ rs e y m  o so b o m  u d z ie la m y  le k e y j  p o d  i 
I ł  O Ł l l u  ! d y s k r e c ją  w  g o d z in a c h  o so b n y c h .

Dla pp. S t u d e n t ó w  c e n y  z n i ż o n e  
A dres: Plac Szczepański Nr. 8, l-sze piętro.

Z uszanowaniem KAROLINA WITKAY i SYN.

P i W O  B A W A R S K I E

11Spatenbrau 4 i

znane ze swpj dobroci, w Beczkach i Butelkach,
utrzymuje na składzie 1 poleca

Handel Delikatesów, Łakoci i Win

A. HAWELKA
w Krakow ie. 3382 4 4

Z u p e łn ie  b e z p ie c z n ą

Naftę salonową
I prawdziwą amerykańską, 

jakoteż OLIWĘ DO PALENIA
poleca 2750 14 31

R. DITMAR w Kralowie (Ma 13
po najprzystępniejszych cenach

(od 5-oju litrów z odstawą do gontu).
Uskutecznia wysyłki na prowincję w becz­
kach, kamionkach, balonach szklanych i cynkowych 

we wtorki i piątki. 
Abonament i  większe zamówienia no cenach 
niższych przy muje .k ład  lamp B . IMtmara 

Rynek główny Nr. 13.
Dostawy roczne wedle umowy.

Na mocy reskryptu Wysokiego e k. Namiestnictwa
otw arty zosta ł

w  K R A K O W IE  p rz y  u licy  św . ANNY pod Nr. 3
K O N C E S J O N O W A N Y

ZAKŁAD ZASTAWNICZY
i  u d z i e la  o d p o w ie d n io  d o  w a r t o ś c i  m o ż l i w i e  w y & o k ic b  

p o ż y c z e k ,  p r z y jm u j ą c  d o  z a s t a w u :
1) Wszelkie rapiery  wartościowe kurs giełdowy m ające ;
2) Używane i  nieużywane kcsztownrści, t. j .  szlachetne kamienie, wyroby ze złota, 

srebra i innych drogich kruszczów;
3) Przedmioty nie należące do rzędu kosztowności, jakoż); hronzy, galanterję, dzieła 

sztuki; dalej artykuły handlu, wyroby rękodzielnictwa i przemysłu, produkty surowe, 
narzędzia wszelkiego rodzaju i w ogóle ruchomości wartość mające, a rozmiarem,

ciężarem i gatunkiem nadające się na zastaw ręczny.

K o n ce s jo n o w an y  Z a k ła d  Z a s ta w n ic z y
zapewnia stronom ścisłą dyskrecję, wszelkie możliwe ułatwienia, a nadto baczy na szybkie 

^ i uprzejme załatwianie spraw.

Zakład otwarty będzie od godz. 8  do 1 przed poł. i od 3  do 6  po poł. 
3533 i c  B Y R E K C J U A n

i  ZMIANA LOKALU, i

i

Niżej podana firma przeniosła swój skład z ulicy Florjaóskiej Nr. 34 do 
domu na rogu ulicy Szpitalnej Nr. 40 (naprzeciw teatru).

„ U  W  A. O  A .. Celem unlknlenla omyłek zwracamy u- 
wagf P. T. Publiczności, Iż skład aasz znajduje się w  K r . k c v . l e  
t y l k o  p r z y  u l i c y  S z p i t a l n e j  p o d  IV r*. 4 0 .

Nauka haftu maszynowego bezpłatnie.

Singera Raszyny oo szycia
f *

:
w

i
t
i
t

zajmują bezsprzecznie od chwili wynalezieni* maszyn do 
ożycia pierwsze miejsce między trn iż . — Odznacząją się one 
wzorową konstrukcją, trwałością i znakomitsi* wykończe­
niem, oraz niezrównaną szybkością w izyciu, jakoteż nader 
pięknym ściogiem.

Singera maszyny oą nieocenione dla gospodarswa do­
mowego, oraz niezbędne dla przomysłu.

Na maszynach tych można wykonywać aajozdtbalejsze 
hafty.

Coraz bardziej wzmagający się pokup S i n g e r a  m f -  
s z y m , oraz najwyższe nagrody, jakiemi te maszyny zostały 
odznaczone na wszystkich wystawach, świadczą najlopie 
o niezrównanej dobroci tychże.

Przeszło 40-letnie istnienie fabryki, oraz wzorowe urzą. 
dzenie naszych we wszystkich większych miastach istnieją­
cych filij, dają najlepszą oraz najpewniejszą gwarancję co 
do dobroci tychże maszyn. 3476 23 O

wystawa S tattgart 1896 i .  z łs ty  
nadal.

KSIĘGARNIA

Gebethnera i Sp, w Krakowie
poleca

do o a n k i j ę z y k ó w  
o b c y c h :

H .  B e r g e r a  najnowsze
m et )dy gruntownego naucze­
nia się w krótkim czasie, 
z pomocą lub btz pon. -ey n a ­

uczyciela, języków: ^
Angielskiego (z klu­

czem) nowe wydanie . • . 2 — 
w oprawia płóciennej . . . 2'6Cj 

Francuskiego (z kin- 1
czem )   1‘3C i
w oprawie płóciennej . . . 2 '— 

N i e m i e c k i e g o  (z Lin­
czem) ...................................1-30
w oprawie płóciennej , . . 2’— 

Do nabycia we wszystkich ksle 
garniach. 3013 8 U

Podziękowanie.
Z powodu zgonu ś. p 

Dra Gustawa Nowaka adwc
kata krajowego w Oświęcim.e -1 
składa, w głębokim żalu po 
grążona rodzina Szanownym 
Obywatelom, Przyjaciołom 
Kolegom, Krewnym e. t. c. 
serdeczne podziękowanie za 
liczny udział w odprowadze­
niu zwłok na miejsce wie­
cznego spoczynku.

Biała dn;a 10 listopa­
da 1898 r. Y  J  35z

Licytacja.1
Ofertowa licytacya celen 

wydzierżawienia poboru drlf 
datku gminnego do podatki 
konsumcyjnego o i  mięsa, tu  
dzież taksy za oględziny spro­
wadzanego mięsa w gminie 
Podgórzu, odbędzie się dni-' 
30 Listopada 1898 r.o  god.; 
12 w południe. 3546 i- 

Do tej godziny mużD 
wnosić opieczętowaue o fe rtr^  

W arunki licytacyjne a , 
przejrzenia w M agistracie.

Wystaw* firadzlsdz 1896 r. złoty 
nadal.

Z Magistratu miasta Podgórza
dnia 30 października 1898 ,] 

Burm istrz:

l SINGERA Co. Tow. Ake.
^  (dawniej G. Neidllnger),
0  K r a k ó w ,  uL  S z p i t a ln a  4 0  ( n a p r z e c iw  t e a t r u ) .  ^
0  T ^ tile*  : Tarnów, ul. Krakowska 4/5. — Nowy Sącz, ul. Jagiellońska. v J • l i
s s s s t M s s s s s s w s s s s n s s H f s s i i  ht W ia U wn

G a r b a e z y ń s k l  w. r.

O
a

c c
ca
INI
<

c alec

2161Od dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znaną prawdziwą

H E R B A T Ę  R O S Y J S K Ą 1
zbioru majowego poleca H A N D E L

W . A D A M O W I C Z A
W  H K O D A C f E  na pograniczu rosyjskiem.

1 funt „Faaillijne]u bardzc d o b r e j .............................złr. 1,40
1 funt „Melangt de Moskaa* w oryg. opak. najlepsz. „ 2.50 
1 funt „Imperial* cesarskiej w oryginsln. opakow. .  3.50 
1 funt Okrnchów z najlepszych herbat kwiatowych „ 1.20 
Znakoeilta KAWA „CEYLON* 5 kilo franco każdej stacji 9‘—

30
0 0

N I
0 0
30
O
O

na dobra ziemsk e, w pobli ] 
kolei, ma k i l k a  k a m i  

n i c  (na 7 %  dochodu). 
M. Sroczyński ul. Czarni*, 
ckisgo I. 151. 35 6 '

Zginął biały C3p
dnia 4 b. m. Ktoby wiedział o n ią ;, 
raczy dać znać na ulicę S zia l.
I 33. S552 1 3

Ziemniaki do jedzenia 
Ziemniaki dla gorzelń

>oleca po cenach ściśle targowych, loco dowolna stacja 
kolejowa 2222 10 12

Stanisław G U R G U L  w Krakowie, i

d o b r o w o l n a  l i c y t a c j a
r e a l n o ś c i  pod lk. 61 na Grzegórzkach położonej, 
o i będzie się * dniu 3 0  11*t*jM M la f r .  r ,  o godzi 
nie fO przed południem w biurze Wnego pana Dra 
W i l h e l m a  D a d l e s a  adwokata krajowego w Kra 
kowie, przy ulicy B r a c k i e j  1. 1S  I  p t r . ,  gdzie też 
bliższych wyjaśnień zasiągnąć, jakoteż korzystne wa- 
3522 runki licytacyjne przeglądnąć można. 2 3

Kaw iarnia
w śródmieściu, z powodu stosun­
ków familijnych, każdego czasu 
do odstąpienia. Wiadomość 
u WP. Trojanowskiego, ul. św. 
Marka Nr. 20. 3511 2 3

Z powodu wyjazdu podpisa­
nego są 3459 8 10

t r z y  p i ę k n e  k o n i e
szorsk, f a j t o a l k  prawi* nowy, 
bardzo tamo do sprzedania
Alfrod A. Pollak, Kraków, ulica 
Topolowa Nr. 6.

D l a  6 2 4
nadeszły listy i są do ode­
brania w dziale inseratowym 
„Głosu Narodu11. 35531

najlepsze Higieniczne p a r y s ir
towary gumowe

do celów sanitarnych
polecają 346 i

Etc Im 1 Spółk i
Rynek 37, Kraków, Llaja A-B

Cenniki darmo. Wysyłki dyskr*tn*J

HOKUSf  f  Fabryka pudełek, tutek eygaretewyth I wyrębów papłerewycb

W. BEŁDOWSKIEGO, Magistra farm. i chemika
D la  ła tw e g a  w y b o n  tu te k , p o t  -

v  K r - k o w l a ,  
Poaalaka 1. 60

t a a a n  *e sw ej dobroci t f t k  s y g a r s tlW O  „ N i r l f *  jak o  t e i  t u t t i  1 a ą jle p s ie j  b ib u łk i  , m i 6 * .  —  P n t»  ta k a p n ie  w y ra śa ie  ią d a ć
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